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Zamordowała ?0-letniq staruszkę
9-Ietni chłopczyk —  głfwnym świadkiem

Makabryczną zbrodnię 37-letniej 
Józefy Żochowskiej rozpoznawał 
Sąd Apelacyjny \r Warszawie.
.jt >V majątku Sinołęka, pow. wę­
growskiego, żyła 70-lotnia Francisz­
ka Ołtarzewska, która za wierną i 
długol rwałą służbę u właśaicifela ma­
jątku, p. Filewicza, dóslała łaska­
wy elilcł) do końca swego życia. Oł­

tarzewską znali wszyscy jako nad­
zwyczajnej dobroci kobieię. M ie­
szkała ona w małej izdebce, w czwo­
rakach. Gply je j majątek, to byjo 
łóżko z połśoiolsj i niewielki drewnia­
ny kuferek, gdzie przechowywała o- 
,si:ezędności, w kwocie około 100 zł. 
Staruszka mówiła zawsze, żer. odłoży 
ła. soł)ie trochę pieniędzy na pogrzeb

N a SZE A 150

Po zwycięstwie
N ie  może się. skarżyć nasze 

lotn ictwo. Dwa pierwsze m iejsca 
w Challenge‘u (a  byłyby trzy j 
gdyby nie wypadek Karpińskiego 
z siln ik iem ), trz> pierwsze mioj- 
-sca w  zawodach o puhar Gordon- 
RennetFa —  to wynik wprost f e ­
nomenalny .

Dla szerokiej publiczności za­
gran icznej stajem y się w ten spo­
sób czernił .'w rodzaju „ekstia-k la- 
sy“ , jakichś urodzonych rycerzy 
pow ietrza, tak jak  w swoim cza­
sie m ieliśm y sławę najlepszych 
na św iecie kaw alerzj stów. N ie  
można z nami nawet walczyć...

Fachow cy nie form ułu ją  swych 
wrażeń w  tak superłatywnej fo r ­
mie, gdyż zdają sobie sprawę, że 
r ie  bez znaczenia była tu także 
pewna doza szczęścia, znajomość 
terenu w  ostatnim locie, a pod­
czas Challenge ‘u specjalne dosto­
sowanie samolotów do wym agań 
konkursowych i t. p. Jednak i 
oni nie szczędzą w yrazów  na j­
szczerszego uznania.

Raz jeszcze pokazało się, że je ­
steśmy narodem zdolnym, 
ja  cym wykrzesać z siebie

Przed rozdani.tiri nagród
w  zaw adach balonowych Gordon«Bennett’a

Bilans z w od ów  o puhar Gor­
don Bennett'a napawa nas słusz­
ną dumą. T rzy  pierwsze m iejsca, 
to ju ż nie przypadek, lecz ukoro­
nowanie rzetelnych w ysiłków  p i­
lotów, konstruktorów i przemysłu 
lotn iczego obu typów sprzętu lot- i 
niczego.

Już po zeszłorocznym Gordon 
Bennecie zwrócono uwagę^zagra- 
n iią  na polskie balony, obecnie 
iro jzw ycięstw o, przy konkurencji 
balonów 7 państw, raz jeszcze po­
tw ierdziło  tezę, że balonyT nasze, 
całkow icie wykonane siłam i kra- 
joyvemi w  wojskowych warszta­
tach balonowych w  Jabłonnie, 
pod k ierownictwem  rnjra M azur­
ka, są istotn ie pierwszorzędne i 
w yróżn ia ją  się na tle produkcji 
św iatowej.

W  aeroklubie, .przy pomocy W o j 
skowego Instytutu G eogra ficzne­
go oblicza się przebyte przez ba- 

I lony odległości w kilom etrach, na 
podstaw ie map. .Jednakże defin i- 

umie- tywne ustalenie przebytych tras, 
także rnoże być dokonane dopiero wte-

nawet walory, które nie wydawa- dy. kiedy Ąeroklub otrzym a w szy­
ły się zbyt bliskie naszej psychi- stkie zaplombowane przed odlo- 
ce, jak  zimna krew , trzeźw a kal- t( m barogra ty  uczestników zawo- 
iculacja, staranne wykończenie a - jd ó w , odpisy książki pokładowej i 
paratów  konKursowych i t. p. U- zaśw iadczenia lądowania. Są one 
czyniliśm y zatem bardzo w ie ik i ju z w  drodze" bowiem każdy pilot 
krok naprzód i możemy być z r.ie- obow iązany jest m ożliw ie  najprę- 
go zadowoleni. dzej po wylądowaniu  wysiać je

A le  tak wspaniały trium f k ry je  P ^ ^ y łk ą  poleconą do kierownic- 
w sobie zarazem pewne niebez- tw a zawedow
pieczeństwo, na letóre trzeba P rzybycia  parnych zawodinKnw 
m ieć otw arte oczy. Z dobyc ie ! spodziewać się można do niedzie- 
lderwszeństwa w  doraźnym wy- R ’>\ łącznie. Am erykan ie prawdo- 
silku. zw łaszcza gdy w  grę wcho- podobnie przybędą nawet d.zisH 
uzi henor i ambicja,, a utrzyma- w ieczorem . Z wyjątk iem  Czechow,; 
nie raz osiągn iętej wysokiej kia- wszyscy zawodnicy zjadą do War- 
sy —  to rzeczy różne. „S łom iany szawy, gdzie nastąpi przyznanie 
og ień “  byl zawsze jedną z .głów- i rozdanie nagród, zdobytych w 
nych wad polskiego charakteru i zawodach.
zawsze może nam grozić  recydy- N agrodę im. Gorduu Bennett‘a „ 
wa. A  taksamo w  parze z dosko- t. j. puhar, jako nagrodę przeeho- 
nałym i sukcesami, jak ie  osiąga- dniń, zatrzym uje nadal Aeroklub 
my tam, gdzie  chodzi o wyi S n y  Rzeczypospolitej, bowiem  w jego  
m ajace cechę artyzm u, (w  naj- barwach leciał zwycięski balon, 
szerszeni pojęciu  tego s łow a ), Pozatem  8 pierwszych za łóg o- 
idzie n iezbyt w ielka nasza skłon- trzym uje nagrody p ieniężne na 
ność do m niej efektownych, ale ogólną kwotę 28.000 zł., a miano- 
w sumie niem niej ważnych wy- w ic ie : 1-sza nagroda .10.000 zl., 
siłków  o charakterze pracy nie- ,2-ga —  7.000 zl., 3 -c ia —  4.000 zl.. 
jako fabrycznej, codziennej, ma- 4-ta —  2,500 zł., 5-ta —  1.500 zl., 
sow ej. ii-ta —  1.200 zl., 7-ma —  1.000 zł.

D zie je  naszego  sportu , który- * 8 -ma 800 zł. W szyscy zawod- 
w skutek  lek cew a żen ia  te jże  wdaś- o t r z y m a ją  pozati m medale
nie t rw a ło ś c i  i kon sekw enc j i  wy-  Pamiąthow c.
siłku idzie lin ją  zygzaków, mo- Oprói z nagród pieniężnych ist- 
gły-byT dać tutaj mnóstwo przy- ni :je .jaszcze  8 nagród mię.dzy- 
kładów. Podobnie -w dziedzin ie ii- narodowych i 3 krajowe. Są to na 
teratury, gdzie obok rzeczy- wy- g rody : 1) p. P rezydenta R. P.
bitnych m iewam y powódź twór- (rzeźba  Jan z Kolna, d łida Żura- 
czości niedbałej, nie dochodzącej lew rk iego ) dla klubu, zdobywcy 
do poziomu dobrze zorganizowa- jiuharu Gordon Bcnnett‘a, 2.) na- 
uej ru tyny zagran icznej. To sa- groda marsz. P iłsudskiego (m i­
mo z w ielu polskicm i pomyślani natura Tor\valdsemnvskie.go poro 
i wynalazkam i, które p rak tyczn ie ! nika ks. Józefa  Poniatow skiego I , 
eksploatować po tra fią  dopiero j przeznaczona jest dla zwycięakie- 
obey. I go. pilota. Dalej nagroda: 3) Mi-

Radując się w ięc calem sercem nistra Spr. Zagr. (dw ie  srebrne 
z  naszych trium fów  lotniczych, lap ierdśn iee) dla za łogi najlep- 
jako oznak widomych, żo w  ch a -,szego  balonu zagranicznego, 4; 
rakterzc polskim dokonywują się nagroda zespołowa M in istra  Ko- 
poważne dodatnie zmiany-, n ie , munikaeji (jway.on srebru^) dla 
można jednak zapominać, że to 'k lu bu , wykazu jącego najlepszy 
jeszczc nie wszystko.- Obok obo-!w j:n ik  zespołow y, ty  P rezydenta 
wiązku „n iezasyp ian ia  na lau- n. st. W arszaw y (rzeźba  yv bron- 
rach“ , pozostaje jeszcze przed na- zie „Syrena**") dla pMota balonu, 
mi droga rów nież energicznej pra uzyskującego 2-gie m iejsce w  kła 
cy w  kierunkach m niej efektów - Mll|| ,„„ imiibmiiiiiiiimiimh— M ,| MI 
nych, ale życiowo ważn iejszych  :
praktycznego zużytkowania i u- togo naszego życia. Jego triumfy* 
trw a len ia  osiągn iętych zdobyrczy. dodają nam-'tituehy, że pod Icuż- 
Sw iat podbija się nie doraźnem i dym względem  możemy wydobyć 
wyczynam i, ale sumą planowych z siebie ogromne m ożliwości, jeś li 
i c iągłych  wysiłków . tylko —  chcemy A  taka świado-

Lotn ictw o jest pod tym  w zglę- mość i w iara we wdasne siły*,, to 
dem jakgdyby wskaźnikiem  ca- ju ż  połowa sukcesu-

sy fik a e ji ogólnej, 6) Aeroklubu 
R. P. (m akata buczacka) dla klu­
bu, który zajm ie 2-gie mihjsce, 7) 
F iim y  B-cia Czeczowiczka (rze ź ­
ba „G la d ja to r " ) za najdłuższy 
czas lotu (a le  nie dla zdobywcy 
puharu) i 8) nagroda p. O rv ill 
(puhar srebrny) dla trzeciego ba­
lonu.

Z krajowych nagród L. O. P. P. 
o fiarow ało  po 1.000 zł. dla obu 
członków załogi najlepszego balo­
nu polskiego, M anufaktura W i­
dzewska puhar srebrny, dla n a j­
lepszego pilota polskiego, firm a 
„'W argum ’’ po 600 zl. dla każdego 
członka załogi I balonu i po 400

m inową 5.000 zł., oraz nagrody i W edług wiadomości, otrzyma- 
L O P P . i firm y  Wargum. razem  | nych przez redakcję „ Iz w ie s t ij“ ,
6.600 izł:

Kpt. Burzyński (..Kościuszko**) 
—  nagrodę regulam inową 3 500 
zł. oraz nagrodyT prezydenta m. 
W arszaw y i firm y  W argum  (400

K ) .
Tak ie same 2 nagrody (razem  

3.900 zł. otrzym a por. Zakrzewski.
Kpt. Janusz, p ilo t „P o lo n ji*1 —  

2.000 zł. nagrody regu lam inowej 
oraz nagrodę p. O rv iIle ‘a.

Taksamo 2.000 zl. jego  towa­
rzysz, por. W awszczak.

P. Dem uyter (,,B e lg ica “ ) —  
nagr. reguł. 1250 zł. oraz nagro-

zł. członków załóg:’ I I  balonu. dy jam istra  Spr. Zagr. i firm y 
Aeroklub Polsk i zdobędzie za- Czeczoniczka. Pon iew aż nagroda 

tem, oprócz puharu. nagrody p.
Prezydent R. P. i min. Komunika­
cji,

Kpt. Hy nek —  nagrodę regu la­
m inową 5.000 zl., oraz 
marsz. P iłsudskiego.

Aeroklubu R zp lite j za 2-gie m ie j­
sce nie może przypaść fundatoro­
wi, otrzym a ją  Aeroklub belg ijsk i. 

D rugi p ilo t „Belgiki** p. Coeckel 
nagrody j bergh —  1.250 zl. i nagrody mini- 
L .O .P .P . stra Spr. Zagr.

(100.0 z ł.), f  rmy M argum (600 j Resztę regulam inowych nagród 
z ł.) i M anufaktury W idzew sk ie j, 'p ędzie  przeznaczona po ustaleniu 

Por. Pomaski nagrodę reguła-ę<ńefinitywnej kolejności.

Jak ładowały pulske batony?
„Kościuszko

W edle doniesienia moskiewskie 
go korespondenta ,PA T -a  o w y lą ­
dowaniu kpt. Hynka W, okolicy 
W oroneża, m iejscowe w ładze nie 
poinfoi m owałj Moskwy, ani am­
basady polskiej. Koi-espondent P. 
A. T-a połączył się z Woroneżem, 
uzyskując od tam tejszych w ładz 
bezpieczeństwa następujące* szcze

góły lądowania- zw ycięsk iego ba­
lonu „Kościuszko**:

Lądowanie odbyło' się 25 w rze­
śnia o godz. 16.30 czasu m iejsco­
wego w  pobliżu m iejscowości .A r ­
na 150 km. na wschód od W orone­
ża. Lądowanie odbyło się szczę­
śliw ie. 26 września lotnicy w y je ­
chali do K ijow a , a stamtąd do kra 
ju.

Jugosłowiańska para królewska
z wizytą w Sofji

BIAŁO G RÓ D , 26.9. —  W  dniu 
ju trzejszym  kró1 A leksander z 
małżonką w yjeżdża do So fji. Bę-

i krolow ej jugosłow iańskiej. M ia ­
sto ma ju ż obecnie w ygląd  od­
św iętny. Dworzec przybrano wspa

dzie to rew izyta , oddana hułgar- 1 niale barwam i bułgarskiemu i ju-
skiej jjarze królewskiej, która od 
w iedziła  Rniłogród w  końcu ubie­
głego roku. Gościom .jugosłowiań­
skim towarzyscy m in ister spraw' 
zagran icznym , Jewticz. który ma 
odlłyć szereg rozmów- ze swym ko­
legą bułgarskim . Batorowem.

SOF-JA, 27.9. (P A ,!* ). — D zis ia j 
popołudniu oczekiwanie j'e,st p rzy­
bycie na bułgarską stację gran icz 
ną króla A leksanditi w raz z mał­
żonką.

K ró low i, w w izycie  jego  do 
B u łgarji. tow-arzyszy m in ister 
Spraw' Zagranicznych, Jewticz. 
Na dwmrcu w  S o fji na spotkanie 
jugosłow iańskiej jiary królew'- 
skiej w yjdą  król Borys wraz z 
kiolov,'ą, księżna 1 Eudoksja oraz 
książę Cyryl, w'szyęcy członkowie; 
rządu, p rzedstaw ic ie le  wojska, 
prezes Synodu, oraz poselstwo ju ­
gosłow iańskie w  komplefćie.

W ieczorem  odbędzie się obiad 
w  pałacu królewskim , wT którym  
W'ezmą udział m in istrow ie Spraw 
Zagranicznych, Jugosław ii i Buł­
ga r ji oraz posłow ie pełnomocni 
obu krajów' w' S o fji i B iałogrodzie 
W  piątek w ieczo ’cm odbędzie się 
w  pałacu królewskim  w ie lk ie  
p rzy jęc ie  z udziaiem korpusu dy­
p lom atycznego. w J  n iedzielę rano 
jugosłow iańska pp.ra królewska 
wyjechać ma Dpowrotem  do Jugo- 
sfaw ji.

SO FJA , 27.9. ( P A T ) .  —  Od k il­
ku dni czyniciia .. są gorączkowe 
przygotow ania do p rzy jęc ia  króla

gosłowiańskiem i. Na peronie zw ie 
szają sic g irlandy  ziedeni. Na ko­
lumnadzie w idoczne są tarcze- z 
herbami obu oomów Królewskich 
oraz godła miasta S o fji. Główme 
ulice, prowudzące do dw-orca i pa­
łacu króli wskiego, przybrane są 
tysiącam i chorągw i o barw-ach 
Jugosław ji i B u łgarji. Z okien i 
balkonów zw iesza ją  się bogate dy 
w any, ‘g irlandy zie len i i lam pio­
ny, nadając ulicom bardzo m alow ­
niczy w'ygląd.

W czora j wdeczorem przybyła do 
B iałogrodu liczna grupa dzienni- 
karzym agranicznyeh j opera+o~ów' 
k inem atograficznych .

„Kościszko** w 'ylądował 90 K m .  od 
W oroneża w pobliżu m iejscow oś­
ci Sosenka. Kom entując pow tór­
ne zw ycięstw o Polski, pismo pod­
kreśla wysoki poziom  sportu na­
w igacy jn ego  w  Polsce.

„Warszawa"
Kpt. Burzyński i por. Zakizew- 

ski przybyli dziś do Moskwy w  to­
w arzystw ie  kpt. H arlanda i red. 
Otmara. W ed le opow iadania lo t­
n ików lec ie li om wzdłuż trasy 
Warszawm —  Grodno —  M ińsk —  
Kaługa  —  Riazań. W  ciągu 12 go ­
dzin lo t odbywał się na wysokoś­
ci 4.500 mtr. N a jw yższa  wysokość 
osiągn ięta przez „W arszaw  ę“ . .wy­
nosiła 6 tys mtr. Lo tn icy  przez o 
statnie 10 godzin nie rozstaw ali 
się z aparatam i tlenowem i. Lądo­
wanie nastąpiło 25 b. m. o godz. 
6.50 czasu miejscow-ego nad brze­
giem  jez io ra  wr m iejscow ości B y­
kowe gm iny czarsu lskiej. Lud­
ność w zię ła  ich początkowo za lot 
ników sowieckich. Lo tn icy  znale­
źli przytu łek w  leśniczówce, tym 
czasem ludność zaw iadom iła wda- 
dze ftlazania, które w j słały na 
m iejsce lądowania samolot oraz 
auto ciężarow e i osobowe. Balon 
wysłano do kraju. Kpt. Burzyński 
i por. Zakrzewski, którzy p rzyby li 
do M oskwy dziś o godz. 1 zrana 
zatrzym ają się w  M oskw ie-2 —  3 
dni.

Podc-ząs podróży z R iazan ia  do 
Moskwy, samochód, w iozący lo t­
ników oraz kpt. H arlanda i red. 
Otmara cudem tylko uniknął po­
ważnej katastro fy . W'skutek roz­
m iękłej drogi i gęste j m gły  auto 
ześlizgnęło się do głębokiego przy­
drożnego row'u. Kpt. H arland  i 
red. Otmar odnieśli lekike obrażę 
ma.

M iejsce lądowania „W arszaw y ’* 
znajdu je się 180 km. na wschód 
od Moskwy i oddalone je s t o 120 
km. od Kolom ny. a 90 km. od 
W łodzim ierza. L eży  w ięc ono ua 
jrolowie drogi między R iazaniem  
a W łodzim ierzem ,

i na Mszę za swą duszę.
IV  tym samym majątku pracowa­

li;. jako służąca, Józefa Żoc-howska. 
Zamieszkiwała or.a razem z Ołta­
rzewską, mając przy sobie 9-letmc- 
go synka, Janka. Sjiowodu lenistwa, 
Żoc-howska imała wymówione zaję­
cie i ml 1 kwietnia r. h. musiała opu­
ścić Sinołękę. Ołtarzewska, która 
znana była z nczynności, prosiła 
dziedziczkę o jiozostawicnie nadal w 
służbie Żocliowskiej, leez decyzja 
byka już nieodwołalna.

W nocy z 17 na 18 marca r. b. 
tarnszka została zamordowana w 

bestjalski sjiosób uderzeniem siekie­
ry' w głowę. Wiadomość o śmierci O ł­
tarzewskiej przyniosła Żocbowska. 
która wpadła do kuchni dworskiej, i 
wołając, że staruszkę krew zalała. 
Yćhul/.om śledczym, które chciały 
.tozwikłać zagadkę śmierci Ołtarzew­
skiej cala sjirawa wydała ‘się bardzo 
podejrzana, iembardzicj, że morder­
stwo jiopelnione zostało z przyezvn 
rabunkowych. Znaleziono rozbity ku 
ferok Ołtarzewskiej, w którym bra­
kowało jńeuiędzy.

Podejrzenia padły na Żochowoką. 
jako współlokatorkę staruszk Za­
pytana, co robiła w nocy, służąca 
odpowiedziała, że spala nadzwyczaj 
twardo i mc me słyszała. Na mie: 
sc-u zbrodni znalez.ow okrwawiona * 
chusteczkę;' należącą do Żochowskiei 
i szaflik z wodą, w którym ktoś prał 
bielizno. Badani sąsiedzi Żocliow- 
skiej zeznali, że widzieli jak służą­
ca ocierała ślady krwi na ramieniu. 
Jedymym świadkiem, który mógłby 
wnieść i roche światła do tej jionurej 
zagadki śmierci Ołtarzewski :j. był 
9-letni -synek Żochow.-kioj, który o- 
świadezy'1, że w nocy zosiał obudzo­
ny jakimś szelestem. Na sąsiedniem 
łóżku, ua którem syjdała zmarła, od­
bywało się jakieś szamotanie. Prze­
rażony dzieciak napróżno koło sie- _ 
hic szukał matki, której w tym cza­
sie na łóżku nie było. Po jiai-u m-- 
imtach wszyslko się uspokoiło i Żo- 
ehowska w rócili do swego łóżka. T - 
spokojony Janek zasnął i dopiero 
nad ranem ujrzał skrwawione zwłoki 
Ołtarzewskiej. Zaczął wówczas pła­
kać i obudził matkę.

Żocbowska jiojiairzywszy- ua zwło­
ki staruszki powiedziała, żc w doc-z- 
i*ię babcia t\ yehodziła w  nocy na 
dwór i rozbiła sobie głowę o kamień. 
Te wszystkie, poszlaki wyraźnie 
wskazywały ua Żochowską, lako 
Sprawczynię beMjałskiego mordu. 
Została ona więc aresztowana, leg ' 
zarówno badana przez sędziego śled­
czego, jak i  jióźniej na jirzewodzic 
sądowym w Siedlcach, wypierała się 
morderstwa. Sąd Okręgowy uznał 
icdnak, że wina jest udowodniona 
x skazął Żochowską na 13 łat cięż­
kiego więzienia. Karę tę zmniejszył 
dzisiaj Sąd Ajielaeyjny do 10 lat 
wiezienia.

HieDOiZBdki w sanerii
Komenda „Leg;onuu 

zawieszona
B IA Ł Y S T O K , 27. 9. a e l. w l.). 

Główna komenda sanacyjnego 
„Leg jon u  Młodych*’ zarządziła  
zaw ieszen ie w czynnościach za­
równo komendy, okręgu, jak  : k&ś 
niendj obwodu „Leg ionu  Mło- 
dyeh“  w  Białymstoku. Zarządze­
nie to jest w związku z buntem 
przeciwko władzom  centralnym  
ze strony, . Legjonu Młodych*’ w 
Białymstoku

Jćst to jeszcze jeden dowód, 
fe ja .ęczą cy  o uljiwoi^zPiajsiiiach, 
jak ie panują w  obozie sanacji.

O s t a t e c z n y  wyrok
na adw. Fiedorowicza

Po całym szeregu yi-ut-Csów zakoń­
cz ona została ostatecznie sprawa ad­
wokata lorzego Fiedorowicza, b. rad­
cy prawnego „Generał Motors” .

Fiedorowicz oskarżony był o dzia­
łanie na szkodę przedsiębiorstwa, 
nadużjroje zaufania i przywłaszcze­
nie pieniędzy. ™ąd Okręgowy, który 
j'o raz jiierwszy rozpoznawał spra-

zicuia, leez już w drugiej iiistaucjl 
znjradł wyrok uniewinniający. Od te­
go czasu sprawa Fiedorowicza prze- 
c-łmdzihi z instancji do instancji, 
kończąc .się, z rozmaitym wynikiem 
ula Fiedorowicza.

Ogtąteeznic dzisiaj zatwierdzony 
został .wyrok skazujący niesumienne­
go adwokata, na półtora roku wią-

wę, skazał adwokata na 3 bita wię- zicnia.

Dwie katastrofy samochodowe
11 z a h M ,  16 rannych

RŻYM ,27.9 (P  AT). Autobus, k u f- , przepaść samochód, w ki,órym znaj­
dowało się 8 osób. Szofer samocho­
du doznał baidzo ciężkich obrażeń 
cielesnych. Dwie osobv zgńięły na 
miejscu. Pozostałych pasażerów 
lirzewńeziono w stanie bardzo cięż­
kim do szjńtala.

sująoy pomiędzy Bcrganio a B fir io j 
ua jnzejeździe kolejowym wpadł }>od 
pociąg iuwaiowy?lJZderzenie b' lo talf 
silne, iż Samochód został odrzucony 
na L’0 mir. od miejkca wąyjsadku. 
fezofer i pięciu pasażerów zginęło na 
miejscu, trzy daWze ofiary katastro­
fy  zmarły w szjńialuPw’ klórym 
znajduje się jeszcze dziesięciu ra:i- 
i foli.

j v > Ł JLFRMD, 
dzv Palermo

2 1.9 (P A T ).  Pomlę- 
a Trapant wpadł w

RYG A, 26.9. Donoszą z Kowna, 
że Yńaldemaras złożył prośbę o uła­
skawienie. Jak wóadomo, znajdujo 
isio o:i w  więzieniu, osądzony za U- 
dział w cvoT*5u0w'cj rewolcie.



Str. 2 A B C Ur. itfl
Anglja za ch o w a  nei;!raSność

rrancja nie udzieli kredytów Sowietom
Zmiany w polityce europejskiej

ZMIAJi W  H lL IT Y C E  ją  p t e  Sprzedaż kolei w sch ód - 'tego  F rancja  wysunęła nową pro
mo • chińskiej, r ie  okazują ju ż ) pozycję. W ie lk ie  m ocarstwa wy- 
zainteresowania sprawam i euro- dałyby wspólną deklarację, po- 
p s jik  cmi v7 tym  stopniu W ja - dobną do tej, która została pi ze; 
kim życzyła  sobie tego

E U R O PE JS K IE J

L O N D Y N , 27. 9. —  Tu tejsze ko 
ła polityczne pośw ięcają w ie le  u- 
w agi ostatnim  wystąpieniom  
F ran c ji na teren ie zagran icz­
nym. Ponadto Zajmują się spra­
wą Saary, kw estja  austrjacką o- 
raz. m ożliwościam i zb liżen ia  a na 
wet sojuszu francusko - sow iec­
kiego. Duże zastrzeżen ia wysuwa 
ne są tutaj, co do metod, stosowa 
nych przez Barthou.

Mów7i się o jego  ostrem  wystą­
pienia przeciw7ko Szwajcarom  
dwukrotn ie: z  okazji w e jśc ia  So­
w ietów  do L ig i, jak  i ostatno, na 
skutek p ropozycji szw ajcarsk iej 
w  spraw ie odszkodowania 100 
m iljonów  franków  za zniszczenia 
wojenne. Również w  spraw ie au­
striack ie j A n g lja  patrzy z niepo­
kojem  na ostatn ie posunięcia 
F ran c ji, k tóra  stara się w yw rzeć  
presję, by n iepodległość A u str ji 
była oddana pod gw arancję  L ig i 
Narodów . Jest to całkow icie 
sprzeczne ze stanowiskiem  
W łoch, które nie chcą sio zgodzić 
na podobne postaw ien ie .sprawy.

Nadchodzą tutaj wiadomości, 
źe Sow iety  po w ygran iu  sw ej kar 
ty  genew skiej i zb liżen ia  francu ­
skiego obecnie, m ając za sobą u- 
rcgu low an ie stosunków z Japou- 1

Francja
W chodzi it w  grę  zarówno spra­
wa paktu wschodnio - eu ropej­
skiego, dla której L itw in ow  ma 
obecnie wykazyw ać zupełną obo­
jętność, jak i sprawa przym ierza 
z Francją . A  to tem bardziej, że 
Sow iety przekonały się, że nawet 
rea lizu jąc cele po lityk i francu ­
skiej, n . j  mogą liczyć  na długo­
term inowy kredyt francuski.

W obec tych  znran  A n g lja  za­
chowa raczej stanowisko neutral 
ne w  spi-awie paktu wschodnio - 
europejskiego, jak  rów n ież w 
kw estji austrjack ie j oraz w  spra­
w ie Saary, co do k tóre j A n g lja  
życzy sobie jedyn ie, by jaknaj- 
prędzej zniknęła z horyzontu po­
lityk i europejskiej.

W  S P R A W IE  O B R O N ' 
N IE P O D L E G Ł O Ś C I A U S T R II

G E N E W A , 27. 9. —  Sprawa 
zagw arantow ania n iepodległości 
A u strji je s t w  dalszym - ciągu 
przedm iotem  poufnych obrad. 
W łochy stanowczo w ypow iada ją  
się przeciw ko oddaniu spraw y o- 
chrony n iepodległości A u s tr ji 
pod opiekę L ig i N arodów  W obec

przez
nie złożona 17 lutego r. b. Do te j 
dek laracji p rzy łączy łyby się pań­
stwa M ałe j Ententy. Propozycja  
francuska jes t ob ecn e  dyskuto­
wana, naogół jednak uważa się, 
że nie będzie zbyt celowem  i 
właśeiwem , z punktu w idzen ia

1500 lat c:ęż*iego winienia

A u s fijn  przed mmnatarc iem  M lie ro a ic iG )
poległych -  22 powi&szor ycii

.W IED EŃ , 27. 9. —  D ługotrw a­
ły  okres podziem nej walk i m ię­
dzy h itlerow cam i z jean e j strony 
a rządem, pragnącym  złamać 
ruch narodowo - socja listyczny, 
zdawałoby się, że został zakoń­
czony. Au strjack ie  w ładze bezpie 
czeństwa dokonały w ielu  areszto­
wań, setki h itlerow ców  zamknię­
to w  ohozach koncentracyjnych, 
zaprowadzono sądy doraźne, wy-

powagi mocarstw, aby pow tarzać dające niesłychanie^ ciężk ie wy-

dek larację raz już uczymoną.

G R Z E B A N IE  „S Ł Y N N E G O  
P R O J E K T U "

P A R Y Ż , 27. 9. (P A T  ).  Prasa 
paryska żyw o kom entuje w czora j 
sze rozm owy genewskie w  spra­
w ie austrjack iej. „P e t it  Pari-
sien w yraża  nadzieję, iż  dojdzie 
do porozum ienia pom iędzy trze­
ma m ocarstwam i w  sprawie ' terw en jow ać na wypadek, gdyby

roki. Dość stw ierdzić, źe w ciągu 
kilku tygodn i od chw ili ich wpro- 
wadzena sądy te w yda ły  wyroki, 
w  których kara w ięz ien ia  prze­
kracza 1.5O0 la t ! Zdawałoby się, 
źe ruch rew olucyjny k ierow any 
spodziem ia został ostatecznie 
zgnębiony. Tem oardzie j, że mo­
carstwa europejskie, a głów nie 
vVłochy i F rancja , są gotow e in-

Wielka uroczystość w Anglii
„(lueen Mary“  największy okręt świata

spuszizeny został na wodą
Londyn, 2b września.

Dzisiaj w Glasgow spuszczono na 
wodę nowy okręt-ołbrzym, zbudowa­
ny przez linję „Citnard Linc". Na ię  
uroczystość przj była para królew­
ska T-raz z następcą Ironu. Na wy­
brzeżu zgromadziły się olbrzymie 
tłumy, liczące ponad 300.000 osób. 
Królowa, która nadała okrętowi na­
zwę „uiueen M ary", wprowadziła w 
ruch maszynę okrętową za naciśnię­
ciem trzech guz,ków elektrycznych.

Nad budową okręiu-olbrzyma pra­
cowało 250.000 robotników. -Jego bu­
dowa posiada jnż historję. Kontrakt 
ua budowę został podpinany przed 
czterema laty, ale już po rocznej pra­
cy zaniechapo dalszej budowy ze 
względów oszczędnościowych. W 
ciągu następnych dwu lat ciągle mó­
wiono w społeczeństwie nngielskicni 
i konieczności wznowienia budowę

r

okrętu, rozprawiano nawet n tem w 
parlamcncie.

Wkońcu parlament oświadczył sic­
zą przyznaniem linji okrętowej sub- 
sydjum z warunkiem jednak, żc „Cu- 
nard Line“  połączy,się z Unja kon- 
kureuoj-juą „W bite Siar kinu", 
dzięki czemu uniknie sio szkodliwe­
go dla interesów angiel-kich współ­
zawodnictwa. Ponieważ to jtołat-ze- 
nic nastąpiło w kwietniu 1934 f.-j 
można było przystąpić nnnowo do 
badowy, na którą parlament udzie­
lił Bubaydjum w wysokości prawie 
300 miljonów zł.

Podobno odpowiędnie czynniki za­
mierzają wybudować drugi, równie 
olbrzymi okręt, poczem dałoby się 
wycofać trzy starsze parowce. In ­
tensywna budowa wielkich jednostek 
komunikacji morskiej ma na celu u- 
możliwicnie okrętom angielskim o- 
v ocnej w alki z towurzystwanii że­
glugowi mi Sianów Zjednoczonych, 
WTocb, Francji i Niemiec.

„Quoen M ary" jest okrętem o po- 
nmnośei 73.000 tonn i ma przeszło 
JOO metrów długości i 30 metrów 
szerokości. Posiada 12 pokładów, z 
których jeden przeznaczony jest spe­
cjalnie dla kąpieli słonecznych. Bo 
dzie io istny pływający hotel, mo­

gący pomieścić 4.000 pasażerów. O- 
' kręt zostanie oddany żegludze do­
piero w r. 1-986. Jak dotąd, będzie 
to największy7 i najszybszy okręt o- 
eeaniezny.

Jakkolwiek ranek zapowiadał się 
bardzo deszczowo, a chwilami na­
wet była ulewa, wszelkiemi niożliwe- 
mi środkami komunikacji do stoczni 
w Glasgow dążyły nieprzebrane tłu­
my. Oczywiście, wśród widzów byli 
też robotnicy, pracujący nad budową 
okrętu, wraz z rodzinami. Spbwodu 
ulewy omało nie było katastrofy, 
gdyż w pewnej chwili tłumy rzuciły 
się ku jedynej trybunie, która pod 
ciężarem zaczęli trzeszczeć. Na 
szczęście jednak tiaalo się robotnikom 
na czas podłożyć belki i trybuna o- 
calata.

Chociaż spuszczenie na wodę 
Queen Mnrj ” miało nastąpić dopiero 

o godz. 3 popołudniu, już od rana 
wybrzeże było zapełnione mrowiem 
ludzkiem. Para królewska przybyła 
na kilka minut przeu trzecią. Zarów­
no król, jak i następca tronu mieli na 
sobie mundury admiralskie. Po krót- 
kiem powitaniu przez miejscowe wła­
dze zabrał glos król Jerzy, który pci- 
kreślił, Ze jest mu szczególnie przy- 
lemnie, jako dawnemu marynarzowi, 
brać udział w  dzisiejszej uroczystoś­
ci. Król wyraził swą radość z tego po 
wodu, iż w ciężkim kryzysie bezro­
bocia rząd choć w pewnym stopniu 
przyczynić się mógł do jego złago­
dzenia, zatrudmwszy liczne rzesze ro 
hotnicze przy budowie wielkiego o- 
Krętu.

Kierownictwo budowy urządziło 
kilka sal okrętowych każdą w  odmień 
nym stylu, aby królowa, której po­
kazano te sale i której imieniem oktet 
nazwano, mogła wybraójstyl najbar­
dziej dla okrętu odpow iedni.

Można sobie wyobrazić wzruszenie 
tłumów, gdy okręt, zbudowany z ma­
terjału, ważącego 5U.0i ł̂. ton, znalazi 
się wreszcie na wodzie i guy okazało 
się, że wszystkie ubliczenia specjali­
stów co do iego kadłuba były najzu­
pełniej trafne. Okręt wyglądał istot­
nie imponująco.

wspólnego tekstu ośw iadczen ia w  
spraw ie austrjack iej. Optym iści 
w yraża ją  nawet nadzieję, że pod 
deklaracją tą będą złozone nie 
trzy, ale sześć podpisów.

W brew  optym istycznym  przew i 
dywanioni „P e t it  P a r is ien ", * „E - 
cho de P a r is "  i „ L ‘O euvre“  dono­
szą, że w czora j około godziny 
11-ej w ieczorem  rozeszła się w 
Genewie pogłoska o zasadniczo 
iiegatywiifcm stanowisku A n g lji, 
która nie chce w y jść  poza ramy 
ośw iadczen ia z  dnia 17-go lu tego 
b. r. Zdaniem  rządu angielsk ie­
go, ponawianie dek laracji jes t 
równoznaczne z osłabieniem  i 
zm niejszeniem  je j  znaczenia.

j ,,L ‘O eu vre" przychodzi do 
wniosku, iż  „słynny p ro jek t" de­
k la rac ji w ie lk ich  m ocarstw  w  
sprawie n iepodległości A u str ji 
prawdopodobnie zostanie porzu­
cony7.

„E cho de P a r is "  p isze: N ie  jest 
pewnem czy na proponowany 
tekst zgodzi się A lo is i, M ała Kn- 
tenta zachowuje rezerw ę, A ng lja  
za ję ła  stanowisko odmowne.

w  A u s tr ji narodow i socja liści
próbowali dojść dc w ładzy.

: 1
Okazało się jednak, że trw a ją ­

cy7 od kilku tygodn i spokój jest 
pozorny. M im o trw a jących  ciągle 
represy j i aresztowań, m imo roz 
w iązan ia licznych zw iązków , c 
statn io nawet zw iązków  gospodar 
czych, w p ływ y H itlerowskie ro ­
sną w7 lu s tr ji w7 sposób przera­
żający. P rzen ika ją  one do urzę­
dów, do po lic ji, do „zw iązków  
ojczyźn ianych ". W ykryw an ie  co­
raz to  nowych ognisk spisku i 
stosowanie na jostrze jszych  środ­
ków repres ji, w  rzeczyw istości 
nie odb ija  się na samyrm ruchu 
w sposób ujemny7, lecz przeciw - 
nie, w społeczeństw ie austrjac- 
kiem coraz bardzie j u trwala prze 
konanie —  o sile h itlerow ców  i 
ich szybkiem  dojściu do w ładzy. 
H itle row cy  um iejętn ie podsycają 
ten nastrój. Zapow iadają  coraz 
to nowe zamachy, grożą, że po 
dojściu do w a ld zy  zastosują w o­
bec dzisie jszych  swych w rogów  
najstraszn iejszy teror. Jest rze ­
czą jasną, żc rząd austrjacki po­

siada jeszcze dziś tyle sił, aby 
w razie, gdyby narodowi socja­
liści próbow ali zbrojnym  zama­
chem objąć w ładzę, przeciw sta­
w ić się temu w sposób skutecz­
ny. N arodow i socja liśc i zdają  so­
bie z tego sprawę. Toteż obecna 
ich akcja skierowana je s t na o- 
panowanie po lic ji i ' uzyskanie 
wpływów  pośród wojska.

cy m ają wynosić m ii jon  szylin ­
gów . Straty, poniesione wskutek 
teroru h itelerwskiego, mają 
być znacznie większe, je że li cho­
dzi o straty pośrednie. M ianow i­
cie ruch turystyczny, jedna z 
głównych pozycyj dochodowych
w budżecie A u strji, ustała nie­
mal zupełnie. Ponadto olbrzym ie 
sumy używane są na służbę bez­
pieczeństwa. A k ty  terorystyczne 

Środki teroru stosowane p rze z ; pochłonęły 625 o fia r  ludzkich,
h itlerow ców  ju ż dziś budzą prze­
rażenie. W  ciągu 6 m iesięcy, cd 
grudnia ub. roku do lipca, rozrzu 
conc w  A u s tr ji kilka tysięcy 
bomb, które w yrząd ziły  bardzo 
znaczne szkody. P rzy  zamach sto 
sowano amonit, amonal, ekrazyt, 
dynamit, maszyny p iekielne i w oj 
skowe gran ty  ręczne. A tak i skie­
rowane są g łów n ie na instytucje 
o charakterze publicznym. H it le ­
row cy niszczą masowo przewody 
elektryczne, m osty kolejow e, w y­
sadzają tory, p rzecinają  połącze­
nia te le fon iczne i te legra ficzne, 
miasta pogrąża ją  w  ciemno­
ściach przez wysadzanie elek­
trowni, bądź przez ich uszkodze­
nie. Ponadto terenem akcji nisz­
czycielsk iej są gm achy publiczne, 
kanały, w odociągi i t. p. Szkody 
wyrządzone w  ciągu kilKu m iesić

stracono 22 osoby. Brak dotych­
czas lis ty  zabitych  zamachow­
ców z lipca. Prawdopodobnie 
padło ich około 200.

la k  przedstaw ia się dotych­
czasowy bilans w alk i h itlerow ­
ców z obecnym rządem  Austrji. 
H itle row cy  zapow iadają nowy 
atak. Spewnością będzie to nie 
atak bezpośredni, ale nowe ude­
rzenie k ierowane spodziem i. Poza 
W łocham i m ocarstwa nie v rypo- 
w iedzia ły  sie szczerze (m im o za­
pewnień o in te rw en c ji), w  jak i 
sposób pragną zabezpieczyć nie- 
podleglosL Austrji. R ów n ież m e 
dano A u str .i dostatecznej pomo­
cy finansow ej. Czy zapow iedzia­
ny po ukończeniu plebiscytu w  
Saarze atak h itlerow ców  spotka 
się z obroną —  należy poważnie 
wątpić.

Konał z. gtodd

A spal m rieul® Izach

„Cśche nauczanie”
Macosze traktowanie nauki reliiri

w szkołach powszechnych

Sprzedawcy etem
skazani na więzienie

Przy zbiegu ul. Leszna i Okopowej 
wpadł swego czasu jiod przejeżdża­
jący samochód jakiś tragarz. W  cza­
sie wypadku kosz, który niósł na 
plecach, spadł na jezdnię i wylecia­
ły z niego butelki z eterem. Policjant 
spisujący protokuł zainteresował się 
w tak przypadkowi- sposób wykry­
tym w wielkiej ilości narkotykiem 
i dowiedział się, że eter przeznaczo­
no7 był dla Anny Pręgowskiej, ntic- 
szkająeej w Głusku pod Warszawą. 
W  dalszym ciągu ustalono, że eter 
Dochodził ze składu aptecznego Cy­
tryna przy ul. Leszno. Pręgowsku 
zajmowała się wyszynkiem eteru, 
którego używanie w okolicy rozpo­

wszechniło się w zastraszający spo 
sób.

Picie eteru jest zabójcze dla or­
ganizmu. Kieliszek tego płynu po­
woduje zamroczenie niemal takie, 
jak butelka wódki Jest to więc tań­
szy sposób zaspokojenia nałogu i 
stąd rozpowszechnia się wśród ludzi 
ubogich.

Przeprowadzono śledztwo i do od­
powiedzialności karnej pociągnięto 
Pręgovrską oraz właścicielko składu 
aptecznego, Anno Cytryn. Sąd ska­
zał obie po -oku więzienia z daro­
waniem polony kary na mocy amne- 
ot.ji.

Przcil kilku miesiącami zwróciliś­
my uwagę na traktowanie nauki re- 
lig jl w s/kołach powszechnych. W  
związku z organizacją. roku szkolne­
go 1934/35 Al i ni stor W. R. i Ch P. 
wydal dla szkolnjctwa powszechne­
go szereg zarządzeń, między którc- 
mi okólnik Nr. 31 z dnia 10 marca 
1934 r. podał plany godzin dla jjo- 
szczcgólnyeh typów szkół powszech­
nych.

Wykazaliśmy macosze traktowanie 
r« iig ji w ten sposób, żo zarządzono 
łączenie oddziałów (klas), a dla za­
maskowania urwania Korby godzin w 
niektórych oddziałach wjirowadzono 
tak zwane „ciche nauczanie".

Wykazaliśmy wielkie upoślodzenic 
nauki relig ji wobec innych przed­
miotów nauczania np. języka pol­
skiego, arytmetyki, geografji itp., 
dla których nietylko przeznaczono 
wiele większą liczbę, godzin, alo któ- 
lyeh uczy się w dodatku w każdym 
oddzialo osobno.

W ten sposób w szkołach pierw­
szego stopnia (czierooddziałowych o 
L —  2 nauczycielach) wyznaczono 
fylko 4 godziny tygodniowo dla re­
lig ji zamiast ośmiu. Dwie dalsze teo­
retycznie zanotowane „cichego nau­
czania" nie są żadnom nauczaniem.

W  szkołach szcseioodd Kałowych 
dnno dla nauki religji zamiast 12 
godzin tylko 8 ( i  dla pozoru dwie 
„cielnego nauczania").

Dla tem jaskrawszego jjrzeciwsta- 
wienia nauki religji innym przed­
miotom, ów okólnik jiodkrcślił: każ­
dy oddział uczy się przeważnie o- 
sobno. W yjątk i: l-o  nauka religji

W komplelucli z oddziałów I. L I I  o- 
raz I I I  i IV ,.'2-o ćwiczenia cielesne 
w zespołach według piło i.

ŁÓDŹ, 27.9. —  W czora j w ieczo ­
rem wezwano karetkę Pogotow ia  
do żebraka Ignacego Po łęg i, któ­
ry ztm dla ł z głodu.

Po łęgę  zastano w  barłogu na 
poddaszu domu przy ul. Zan iew ­
skiej 64. Gdy7 żebraka odw ieziono

do szpitala, po lic ja  zrewiaował?. 
strych i znalazła w  sienniku 400 
rubli w  złocie i 2800 złotych w  
srebrze.

Pien iądze, po opłaceniu kuracji 
żebraka, złożone zosta ły  na jego  
rachunek w  banku.

Dziesiątkf tysćęcy doświadczeń

R a k  u l @ c z i . i m y
w ciągu k.iku tygodni?

W św iecie naukowym w yw oła ­
ła w ie lk ie  w rażen ie w iadom ość o 
wykryciu  przez dr von Brenmer- 
sa zarazka raka. Prasa całego 
św.ata zainteresowała się tem od­
kryciem . Jednakże ju ż bezpośred­
nio po ogłoszeniu p ierw szych  
w iadom ości podniosły się głosy 
krytyczne, któ?-o kwestionowały

Gdy to wszystko wyciągnięto na 
światło dzienne, ukazał sio artykuł 
w „Czasie", pomawiający7 informują­
cą prasę Katolicką Agencję kra sową 
o złą wolę i mówienie nieprawdy. A 
jednak wszystko, cośmy wówczas 
wykazali, w nowym roku szkolnym 
wprowadzono w czyn, chociaż roz­
porządzenie wwkonawczc do artykułu 
X I I I  Konkordatu z dnia 9.12.1920. 
obowiązujące władze szkolne, jirzo- 
pisu.jc, iż ilość godzin nauki reiigji 
ustala Minister W . K. i Q.(P . w po­
rozumieniu z kompetentnami władza­
mi kościelremi.

Coraz częściej robimy spostrzeże­
nia, że władze szkolne nie przestrze­
gają swoich zobowiązań wobec K o ­
ścioła. Toteż nie dziwimy się już 
ternu, że coraz częściej zachodzą tar­
cia na ,tem polu z duchowieństwem 
lub z rodzicami dzieci szkolnych. 
Jest to ze szkodą, nietylko dla re­
ligijnego wychowania młodzieży, lcez 
także dla moralnego rozwoju życia 
państwowego.

Jednak co uo nauki relig ji społe­
czeństwo katolickie nie jiozostanie 
obojętne na takie je j traktowanie. 
Wiemy z ostatniej koufercni-ji JEpś- 
okopatu, żo Najdostojniejsi Pasterze 
także nie ustają w zabiegach o to, 
aby nauka religji w szkole dozna­
ła potrzebnego poszanowania i od­
powiednie, t. j. najważniejsze wśród 
innych przed,niotów zajmowała miej­
sce.

i odkrycie dr. Brehmersa, który, 
nie poprzestając na podtrzym y­
waniu sw oje j tezy* o odkryciu za­
razka, stw ierdził, że zna dukład- 
me metodę leczen ia choroby

go fo rm y  są tak różnorodne i któ­
ry  posiada w iele zbliżonych do 
iii ej? o innych zarazków, liczne ba­
dania eksperym entalne są nie­
zbędne N aprzyk ład  badacz pow ­
stawania raka p ro f. K le in , prze­
prowadził 32.000 doświadczeń, za­
nim ogłosił swoje tezy.

W ie lk ie  y/rażenie spraw iło o- 
św iadczenie dr. Brehmersa, że 
według j eg0 m etody leczenia, 
można w y leczyć  rakowatego w 
ciągu kilku tygodni, podczas, 

i | gdy wiadom o, że samo roz-
rozp iznawania je j  w  stadjum  po- j poznawanie raka, je ż e li ma być

P r o m  m y  !■? u c z n i a
w nowych gimnazjach zawodowych
Min. W yznań R e lig ijn ych  i O- 

św iecen ia Publicznego układa o- 
becnie program y nauczania dla 
nowego typu uczelni zawodowych, 
gim nazjów  rzem ieśln iczych. Gim­
nazja rzem ieśln icze będą zakłada 
mi czteroletn iem i, do których 
przyjm owana będzie m łodzież po 
ukończeniu 6 oddziałów  szkoły po 
wszechnej. Dutąd opracowano 
pro jek ty program ów  dla gim na­
z jów : stolarskich, mechanicznych, 
kraw ieckich i b ieliźn iarskich .

W  gim nazjach zawodowych w y ­

kładane bedą poza przedm iotam i 
ściśle fa ch ow em i: nauka o P o l­
sce, h istorja , jeden  z języków  ob­
cych, g e o g ia fja  gospodarcza i ry 
sunki. W  gim nazjach stolarskich 
wykładana będzie technologja
drzewa i m aterjałoznawstwo. W  
gim nazjach m echanicznych: to- 
karstwc, kowalstwo i ślusarstwo. 
W  gim nazjach  kraw ieck ich : krój, 
nauka o ubiorach.

Do g im nazjów  zawodowych 
przyjm ow ana będzie m łodzież w  
wieku od la t 14 do 17.

czątkowem.
O odkryciu dr Brehm ersa i 

m ożliwościach, jak ie  w  zw iązku z 
tem się rozw ija ją , ju ż pisaliśmy7. 
Jednocześnie podawaliśm y, że 
wiadom ości dotyczące te j sprawy 
należy przyjm ow ać z bardzo du 
żem. zastrzeżen iam i. Obecnie w y ­
bita? bak te ijo logow ie  niem ieccy 
w  dalszym ciągu kw estjonu ją  od­
krycie Brehmersa, uważając, ż c ' 
odkrył on zarazek jedyn ie zb liżo­
ny do zai7azka raka, który to za­
razek w  pewnych określonych sta 
nach organizmu powoduje reak­
cje niemal identyczne, jak  zara­
zek raka. Błędem pro f. Brehm er­
sa m iało być w zięc ie  za podstawę 
do skonkretyzowania badań zbyt 
małej ilości badanych, poddanych

pewne, musi być poprzedzone k il­
kuletnią obserwacją. P ro f. Bre- 
hmers dla przekonania przytoczy ł 
opis eksperymentu, jakiem u pod­
dał zarażoną rakiem  sw oją  Iabo- 
rantkę i asystenta. M ie li oni. zo­
stać w yleczen i w  kilka tygodni. 
Jednakże inni bak terjo logow ie i 
lekarze kw estjonu ją, czy wogóia 
można zarazić się rakiem. Jest 
to tem samem pozostaw ieniem  
znaku zapytan ia przy  ekspery­
mencie Brehmersa.

N iew ą tp liw ie  badania, jak ie  o- 
becnie się rozpoczęły  nad w yn i­
kam1 prac dr. Brehmersa, dadzą 
ju ż  w  n iedługim  czasie odpo­
w iedź, czy rzeczyw iście  udało się 
odkryć metodę zwalczania groź­
nego w roga ludzkości i czy od-

eksperym en„owi. Tym czasem , je- icry7ty  przez lekarza zarazek jest 
żeli chudzi o badanie raica, które- j właśnie zarazkiem raka.

Nilstmzy cifowi bM-
na świecie

Najstarszym człowiekiem na świt­
ać jest dziś niewątpliwie Marokań­
czyk Si Lnbbib ben Mati, który nie­
dawno obchodził po raz l l 6 swoje u- 
rodziny. Starzec ten urodził się w 
roku 1788 i byl spokrewniony z ce­
sarską rodziną Aluitów. Pochodził 
on od Si D jil Moussa, założyciela 
tego rodu i jego wodza. Ma on też 
wśród mieszkańców swego miasta 
wielkie poważanie, wszyscy uważa­
ją go za świętego i ludzie zdaleka 
nawet przybywają po jego błogosła­
wieństwo. Staruszek był w swojem

muzułmanina. Jugo rada u^aźan* 
jest przez wszystkich za rzecz świę­
tą. Ostatnio czuje się on jednaK: co­
raz gorzej i niemal że się nic podno­
si zc swego posłania.

Dziś s!.ę zbiera
Rada MmPtrńw

Dziś, po bardzo d ługiej p rzer­
w ie, odbędzie się o godz. 5.30 po­
południu posiedzenie Rady M in i­
strów. Jak zapewniają, na porząd

życiu czternaście razy żonaty i ltóa łjju * dziennym są jodyn ie drobne 
z których zaledwie około34 dzieci,

12 żyje po dziś dzień. Najstarszy 
z żyjących jsgo potomków liczy so­
bie dziś 90 iat.

Staruszek żyje skromnie, żywiąc 
«ię owocam, i mlekiem. Całe jego ży­
cie było baTdzo czcigodne i świąto­
bliwe, jeszcze dzisiaj spełnia on 
wszystkie obowiązki prawowiernego

m iznaczne sprawy.
N atom iast Rada nie ta jn iie  się 

jeszcze ustawami octdlużer.iow c- 
mi, na które oddawna i n iec ierp li­
w ie  czekają drobni i średni ro ln i­
cy. W idoczn ie ustawy Le nie zosta 
ły  jeszcze uzgodnione pom iędzy 
M in isterstw em  Roln ictw a ® M in i­
sterstwem Skarbu.

mailto:ul@czi.imy
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30-go w rześnia ma odbyć się 
<v W arszaw ie w alny zjazd Zw iąz­
ku P racy  Obywatelskiej Kobiet, 
organ izacji, potępionej przez E- 
piskopat Polski.

Już od dłuższego czasu na tere-

( ( nerżeka na „łajdackie stosunk*
nie Związku trw a ły  zacięte wal-'[dróga: ustąpić z zarządu głównego Z 
ai m iędzy grupą p. M oraczew skiej

27. X.1S34
Żale Niemiec

t glos bliskich wspomnień
Bardzo kwaśno piszą obecnie 

w N iem czech o w ejściu  R os ji do 
•Ligi N arodów  i o zgodzie na to 
większych i m niejszych państw 
w Lidze.

Jakżeż to, pyta Voelk iseher 
Beobachter nr. 268, m ógł torować 
Sowietum drogi do Genewy p. 
Barthou :

—  Tensaitt p. Barthou, przed 12-tu 
laty, na zjeździe w Genui roku 1922, 
inaczej mówił o Sowietach, oskarża­
jąc je o złamanie umów i żądając 
zapłaty długów przedwojennych.

K to jak  kto, ale nie N iem cy ma­
ją  prawo i dobrą podstawę do 
wypom inania Europie i F ran c ji 
w  szczególności roku 1922 w sto­
sunku do R os ji Sow ieck iej. Co 
bowiem  zrob iły  wówrczas N iem ­
cy ? Zaskoczyły nagle cały zjazd 
\v Genui w ielkanocną niespodzian 
ką n iem iecko-sow ieckiego układu 
w Rapallo  z kw ietn ia 1922, który 
był daleko idącem  zbrataniem  
politycznem , udoskonaloncm w 
odnowieniu z kw ietn ia  1926 w 
Berlin ie, a utrzymanem na w sze l­
ki wypadek, choć chłodno, także 
jeszcze przez rząd kanclerza H it- 
le r ‘a w7 roku 1933.

Układ w  Rapallo  byl zupełnie 
bojowem  zespoleniem  się. niemic- 
cko-sowieckiem przeciw  Europie, 
tak iż  w ogóle  nawet zestaw iać z 
nim nie można, pod względem  ja ­
skrawości po litycznej, pokojow e­
go p rzy jęc ia  ZSRR  do L ig i.

A  jedruak, gn iew nie napadając 
na p. Barthou, dodaje pismo nic 
rnieckie:

—  Jakżeż jednak było rzeczą moż­
liwą, że oook Francji także Wiell.a 
Brytanja i Włochy i mile państwa w 
Lidze głosowały za wnioskiem o 
przyjęcie Moskwy do Ligi?

Oto podwTójna buchalterja. Gdy 
N lem cy w iążą  się z Sowietam i, 
dla siania n iepokoju w  Europie, 
to dobrze.. Gdy inne państwa 
przyjm u ją  w  swe szerokie grono 
Sow iety, dla u trwalania pokoju 
w Europie, to źle. N ikogo to nie 
przekona.

B ardzie j za jm ujące jest już 
tw ierdzen ie dziennika bet lińskie­
go, że na niebezpieczeństwo ze 
strony Sow ietów  spokojniej ju ż 
jia trzą  obecnie państwa zachod­
niej Europy, gdyż N iem cy przez 
swą bezw zględną walkę z komu­
nizmem stęp iły  ostrze tego n ie­
bezpieczeństwa:

—  Rzesza Niemiecka zbudowała 
nieprzepartą tamę przeciw czerwo­
nemu Zalewowi wschodniemu i ta 
tama wytrzymała.

Trudno nam się, w łaśnie tutaj 
w Polsce, obronić od wspom nie­
nia, że po prawdzie, było trochę 
inaczej. Polska w  roku 1920 o- 
slaniała Europę przed pochodem 
bolszewickim , z którym  N i e m c y 1 
\vów7czas, a także przedtem  w  
Brześciu i potem Rapallo, były  w 
nienajgorszem  porozum ieniu. M o­
gą dzisiaj N iem cy nazywać- się 
przedmurzem, ale wszyscy w idzą, 
że to przedm urze ma słabą pod­
budowę.

Jest w  tem coś prawdy, naw;et 
dużo prawdy, że obecne zerw7anie 
zmowy m iędzy N iem cam i i So­
wietam i, p rze jaw ia jące" się także 
siln iejszem  odgrodzeniem  się 
T rzec ie j Rzeszy' od komunizmu 
nawewnątrz, pozw a la jspoko jn ie j 
patrzeć na w ejśc ie  Sow ietów  do 
L ig i. Poprzednio, w  okresie zmo­
wy, N iem cy i Sow iety w  Genewie 
byłyby parą w ilków  w owczarni, 
hasającą swobodnie. Obecnie, po 
z-erwaniu, a nadto gdy Sow iety są 
w Genewie bez N iem iec, możnaby 
mówić conajw yżej o w ilku w  ba­
raniej skórze, której nie może tam 
zdejmować.

A le , jeś li nawet N iem cy słusz­
nie mogą dziś m ówić, że ich w a l­
ka z bolszewizmem ułatw iła in­
nym państwom m niejsze liczen ie 
się z niebezpieczeństwem  bolsze- 
wickiem, nikogo nie w7zruszą ani 
tą zasługą, ani tą cnotą, bo ich 
stosunki z Sow ietam i by iy  znacz­
nie bardziej podejrzanej barwy, 
niż obecne przy jęc ie  ich do L ig i, 
mające m. in. i tę wobec N iem iec 
zasługę, że... chroni je  od ponow­
nego popadnięcia w7 niecnotę 
zmowy niem iecko-boiszow ickiej.

St. St.

a Jaworskiej. Pan ie nie szczę­
dziły sobie zarzutów, czasem o-
belg.

Głów ną jakoby przyczyną w a l­
ki ma być stanowisko posłanki 
Jaworskiej, która pragnie, aby 
w7ydzia l wychowania obywatelskie 
go byl instrumentem  politycznym , 
czego nie chce grupa p. Mora- 
ezew7skiej.

P. M oraczewska w ystępu je prze 
ciw  temu, najm ocniej jednak ata­
kuje w ew nętrzne stosunki w Zw ią 
zku, które czynią atm osferę w  
nim nie do zniesienia. Oto, co p i­
sze w  rozesłanym  przez siebie o- 
kó ln iku :

..Twierdząc, że członkov ie ZPOK, 
rekrutują sic przeważnie z kobiet już 
zaangażowanych do jirac politycznych, 
grupa p. Jaworskiej dąży do tego, aby 
związeł stanął ,.W awangardzie71 wal­
czącego obozu politycznego marszałka 
— zadania i prace społeczne stawia ta 
nipa na miejscu drugiem, zaś wychcM 

wawcze na ostatniem, wychodząc z zało­
żenia, że do ZOPK, powinny należeć 
kobiety już przygotowane do udziału 
czynnego77... .Rządząc grupą czysto po­
lityczną, stosuje się w niej metodę bez­
względnej y.alki77... „Jedną ze stale u- 
żywanych broni w walce politycznej 
jest podsycanie głębokiej niechęci i 
lekceważenia przeciwnika, jest budzenie 
nienaw iści77...

a d a le j: |
„atmosfery wzajemnej ufności i wza­

jemnego szacunku; atmosfery, która 
nie dopuszcza zamykania ust gwałtem, 
do przecinania wszelkich wątpliwości 
lakonicznem „nie yvolno7'

A  potem żalen ie się na „stosu- 
neezki77:

„sprzeciwy wyłoniły się prędze;,7 niż 
nawet mogłam przypuszczać. A  wyrazi­
ły się vr tuk ostrej, w tak bezwzględ­
nej w stosunku do mnie walce, wjEpatsy- 
pywaniu mnie tylu zarzutami niesłuszne 
mi i w wytykaniu mi błędów- niepopeł- 
nionycli, że jedna tylko pozostawała mi

Zafsry Katalonii 
z Madrytem

zaostrza. s;e
M A D R Y T , 26.9. —  Zatarg m ię­

dzy rządem  centralnym  a Katalo- 
n ją  przyb iera  coraz ostrzejsze 
f o r m y .  Prezydent K a ta lon ji skie­
row ał do prem jera hiszpańskiego 
list, w którym  odm awia mu pra­
w a m ieszania się do spraw  kata- 
lońskich. W  odpow iedzi na to 
prasa m adrycka domaga się ener­
gicznych zarządzeń przeciwko Ka 
ta lon ji

W  szeregu m iejscowości Ilisz- 
pan ji w ykryto składy broni, w7 
zw iązku z czem dokonano lic z ­
nych aresztowań.

W iadomość, że Trock i przeby­
wa podobno w  "H iszpanji. w yw a r­
ła w  całym kraju  w ie lk ie  w raże­
nie. W e wszystkich portach i 
punktach granicznych wzm ocnio­
no kontrolę.

Skąd pochodzi

Słowo szowinizm?
Pochodzenie słowa szowinizm  

jest bardzo niezwykle. Pew ien  
Francuz, im ieniem  M ikołaj Chau- 
vin w alczył w  arm ji Napoleona i 
siedemnaście razy był ranny, stra 
cii trzy palce u prawej ręki i 
m iał strzaskaną łopatkę. W koń­
cu cesarz m ianował go kaw ale­
rem le g ji honorowej. Chauwin zo­
stał w ierny sztandarow i tró jko ło­
wemu. nawet gdy Napoleona w y ­
w ieziono na św. Helenę. P rzed  
śm iercią zażądał, żebj jego  po­
słanie śm iertelne było w  barwach 
narodowych.

Stąd powstało słowo dziś tak 
bardzo powszechnie używ7ane.

Wyścig
bez zatrzymania silników

W dniu dzisiejszym  przejadą 
przez Warszawę, francuskie-sam o­
chody, biorące udział w7 ra jdzie  
po wschodniej Europie. R a jd  ten 
jest próbą wyścigu  bez prawa za­
trzym ania siln ików.

Blacharz

Spadł z ll-go piętra
Dzisiaj o godz. 12 na placu Pil- 

leudskicgo naprzeciw- gruac-liu Szta­
bu órłówntig-o *padł z 11 piętra bla­
charz A bramo wski Lejzor, z Mińska 
Mazowiurkiiigo, .zajęty naprnw-ą ryn­
ny. Lekarz .Pogotowia (335-55)
stwierdził ranę ci ulu. lewogo policz­
ka. brody ora ' ogólne potłuczenie.

PotJ doraźnym', opatrunku Ałmt- 
mowski został przewieziony do szpi­
la lav

I 7. O .  K . “
W  sukurs p. M oraczew skiej wy 

stąpiła p. Helena Horodyńska- 
Stieberow:a, osoba 65-cio letnia, za 
lożycielka „dam skiej sanacji77 w 
przemyskiem,, zw aua niecą żarto 
b liw ie  „babką sanacji77. Moda na 
m an ifesty i odezwy, w ięc m ach­
nięto odezwę, p rzeciw  ,Juroro­
w i77 :

,,Pamiętajmy o tem, że każdy t e r o r  
przynbs’ tylko szkodę państw u, gdyż wy 
chow uje niewolnika, ale nie obywatela; a 
z niewolnika powstaje buntownik. Ucho 
w aj Boże, abyśmy Polki, wychowy* aly 
niewolników — lizunów i przyszłych 
wywrotowców. Zaślepieni parlyjnicy i 
ci, którz.y teror stosują, pozbawieni są 
wszelkiej etyki i działają niezgodnie z 
charakterem naszego narodu7 .

W alka trwa. T rw a  ju ż od 1928 
r „  od czasu likw idac ji kół L ig i Ko 
biet na rzecz Z. O. P. R.

P. Stieberów a mówi o „ła jd a c ­
kich stosunkach77, które odbierają 
je j zdrow ie.

Zbliża się zjazci. nadciąga bu­
rza. Pan ie pozazdrościły laurow  
panom. Zwartość ideowa i fak ty ­
czna Bloku —  zupełna...

Kopciuszki Ojczyzny
Rozpaczliwy los polskich wychodźców - robotników

wy mi. Dziś w idzim y, że obietnice tęgowała 
te okazały się zwykłem  oszukań- F rancji, 
czym sposobem reklam owym  dla 
zwabienia m ożliw ie najw iększej 
liczby robtników. K iedy  nie sta­
ło w estfa lczyków , podobnymi spo­
sobami werbowano robotników w 
Polsce, k tórzy często porzucali 
pracę w Polsce, idąc na lep obie­
canek francuskiego kapitału.

W zm ogła  sfę em igracja  n iety l­
ko do F rancji.

Zresztą w  pierwszych latach po 
w ojn ie wszystkim , nawet roootni- 
kom, wydaw ało się, iż em igracja  
zarobkowa do F ran c ji jest dosko­
nałym środkiem pod każdym 
względem . N ik t nie liczy ł się z o- 
dosobnioną krzywdą, która już 
w tedy spotykała naszych robotn i­
ków na obcym, nieznanym tere­
nie; nikt n ie*dostrzega ł tęsknoty 
i goryczy, jaką przepełnione było 
w iele serc w ych odźco*, którzy 
czuli się kopciuszkam1' ojczyzny, 
która nie m iała dla nich m iejsca 
w swem w ielk im  domu.

N astró j beztroski i złudzeń po-

Bezpowrotn ie ju z m inęły czasy, 
kiedy za b łogosław ieństw o uwa­
żano możność w ysyłan ia  na em i­
grac ję  w ielk ich  rzesz robotn i­
ków. Okazało się bowiem, iż ro ­
botnicy na em igrac ji ponieśli po­
rażkę, i muszą się coraz liczn ie j 
cofać do kraju, gdzie w  w y ją tko­
wo ciężk iej sytuacji trzeba dla 
nich szukać pracy.

W ychodźcy nasi niemal wszę- 
uzie, a szczególn iej we F ran c ji 
znaleźli się w  opłakanych warun­
kach i nie w idzą przed sobą w y j­
ścia z nędzy; czują się w yrzutka­
mi, dla których niema na św iecie 
kąta, gdzieby m ogli żyć spokoj­
nie, bez troski o ju tro. Ci nędza­
rze, zmuszeni za czasów zabor­
czych em igrować, bo w  Polsce nie 
było co jeść. po w o jn ie  nie m ieli 
poco w racać do kraju . ’

W ie lu  z tych, k tórzy by li w 
N iem czech „sprzedało się“  F ran ­
cji, gdzie obiecywano im złote gó ­
ry : pracę tak długo, jak  zaprag- 
-ou.wo.t t osoujoAt 7}.<qo.iqop 7ńn 
uprawnienie z robotnikami krajo-

MożKiwcśc? wojny na Dalekim Wschodzie
Trocki (o le rz i  a  M m  m ilita rn a  Sow ietów

ale obawia sie* wojny...
jd zie  albo bardzo krótka, -lbo na- rych zniszczenie mogłoby znćecy-P aryż . w t  wrześniu.

B yły sowiecki komisarz, ge­
neralissimus arm ji czerw o­
nej i w ładca Rosji kończy
tem, czem zaczynał swą karjerę 
życiową —  dziennikarstwem . W  
okresie życia w ygnańczego T ro ­
cki napisał ju ż cały szereg kE ią- 
żek. zajm ujących się h is lorją  i po­
lityką współczesną. Równocześnie 
nie zaniedbuje bieżącej pracy 
dziennikarskiej. Bogate doświad­
czenia rew olucyjne czyn ił' ariyku 
ty Trock iego, k tóry obecnie jest 
niejako obserwatorem , ą ma już 
twórcą wydarzeń św iatowych, któ 
rc p rze jdą  do h istorji, za jm ujące­
mu Trock i jest zręcznym  dzienni­
karzem i dla swy< h artykułów po­
tra fił  czerpać m otywy w ie lce iafc*. 
tualne W łaśn ie obecnie zam iesz­
cza na lamach paryskiego „In tra - 
sigeant77 serję artykułów , z któ­
rych najbardziej za jm ujące są te) 
które traktu ją o perspektywach 
w ojny sowiecko - japońskiej.

Trock i przedewszystkiem  cha­
rakteryzu je teren, na k tć r jm  mo­
głaby się rozpętać oczekiwana woj 
na na Dalekim  W schodzie. Jego 
zdaniem ogrom ne przestrzenie, 
rzadkość zaludnienia, złe drogi ko 
m unikacyjne i znaczna odległość 
od głównych baz uniem ożliw iają- 
ją koncentrowanie na tym fron ­
cie miljonowyc-h w ojsk  ; prow :- 
dzenie w ojny pozycyjnej.

Pochód silnych odzia łów  jazdy 
może spowodować znaczną zmianę 
mapy w ojennej. N adzw ycza j waż­
nym żyw iołem , którym  współczes­
na technika uzupełnia daw niejszą 
strateg.ję jest lotn ictwo, jako na­
rzędzie dla wyw iadu, połączeń, 
komunikacji i bombardowania.

Trock i jest zdania, że wojna w 
Przym orzu i kraju  nadamurskim 
może m ieć charakter m anewrów a 
je j w yn ik  zależeć będzie od zdat- 
ności poszczególnych oddziałów  i 
ducha wojska. Pod tym w zg lę ­
dem arm ja sowiecka, jak  się zda­
je  Trockiem u, przewyższa arm ję 
japońską w  takim samym stosun­
ku, w jakim  w  latach 1904 —  1905 
przewyższała arm ja japońska woj 
ska carskie.

Tokio dotychczas nie zdecydo­
wało się na zbrojny kon flik t z 
Zw iązkim  Sow ietów . Zdaniem 
Trockiego, każdy rok zm ienia sto­
sunek sił na korzyść Związku So­
w ietów  a przeciw  Japonji. Już w y 
tw orzen ie w ojennej i przem ysło­
w ej bazy w  Kuźnieeku, przyniosło 
w swym wyniku, ż’e wschodni 
fron t nie musi się opieraćbyylącz- 
tiie o europejskie zaplecze. Rząd 
sowiecki stara się o podniesienie 
zdatności transportowej na lin ji 
kol ej owej Mo skwa— Chabaro wsk. 
gdzie obecnie k ładziony jest drugi 
tor. Oprócz tego rozpoczęto budo­
wę lin ji kolejow7ej łączącej Bnjkal 
z dolnym biegiem  Am ura na dłu­
gości 1.400 kilom etrów . Now a ko­
lej prow7adzić będzie przez rejon  
borejski, gdzie znajdu ją się boga­
te łożyska w ęgla  i przez rejon 
chingniiski z w ielk iem i złożami 
metali.

N ie  będzie pradoksem —  p iszy 
Trock i —  zn wojna pom iędzy Ja- 

{p on ją  a Zw iązkiem  Sow ietów  bg-

dzwyczaj długa. Cel Japonii —  
utrwalen ie się na Dalekim  Wscho 
dzie i zdobycie znacznej części Za 
bajkalu, wym aga bardzo długie­
go czasu.

Jednakowoż w ojna może skoń­
czyć się szybko tylko wtedy, ieżoli 
Zw iązkow i Sow ietów  odrazu na 
początku uda się powstrzym ać po­
chód Japończyków. Silnym  nad­
zw ycza j środkiem, który m ógłby 
powstrzymać Japończyków7 w ich 
pochodzie na zachód, jest lotni- 
etw7o, jakiem  rozporządza Zw. So- 
wdetów. Sow ieckie lo tn ictw o,'posia  
dmąc sw7e bazy w7 przym orskich 
krajach, może zniszczyć na jw ięk ­
sze ośrodki przeciwnika. Trock i 
przypuszcza, że techn. i m a ter ia l­
na przeycaga jes t po stronie lo t­
nictwa sow ieckiego. Sowieckiemu 
lotn ictwu sprzyja  rów n ież położe­
nie geogra ficzne. Sam oloty sawiec 
kie m ają o tw arty  dostęp do w szy­
stkich japońskich ośrodków. N a­
tom iast japońscy lo tn icy  nie mo­
gą lecieć bez przystanku ani do 
Moskwy, ani naw7et do zagłębia 
kuźnieckiego, od ległego 6- 7 ty ­
sięcy kilom etrów . W  krajach  p o ­
morskich i na Syberji wschodniej 
niema tak w ielk ich  środowisk, któ

dować o wynikach wojny.
Pochod Japończyków na za­

chód wym aga znacznych wysił­
ków przygotowawczych . Przedcw- 
szystkiem trzeba budować bazy e- 
tapowe, nowe drogi i lin je  ko le jo­
we. Przytem  nie wolno zapom i­
nać. że japońskie wojska m usiały­
by się poruszać pom iędzy n ieprzy­
jacielsko w7óbee nich usposobioną 
ludnością M andżurji i Chin.

W szystk ie te przypuszczenia 
zauważa T rock i— ntugą być brane 
pod uwagę tylko w tedy, jeże li na 
m iejsce dzisie jszego konfliktu  ja ­
pońsko - sow ieckiego nie nastąpi 
pokojowe w spółżycie pom iędzy Ja 
ponją a Zw iązkiem  Sowietów-. Czy 
do w-o jny  w m ieszają się inne mo­
carstwa? Czy powstanie w ojsko­
wa koalic ja  pom iędzy Japonią a 
N iem cam i? Czy Zw iązkow i Sowńe- 
tów uda się znaleść sojuszników 
i ja k ich 2 Takich pytań zadiffi sę- 
bie można cały szereg. A le  jeże li 
wojna wwbuchnie? Oczyw iście ja ­
kiekolw iek przepow iednie są n ie­
m ożliwe a odpowiedz na te pyta­
nia- —  kończy T rock i —  może o- 
znaezać n iem iłosierne skazanie 
wszelk iej cyw iliza c ji n i zupełny 
zanik

Litwinow pośredniczy...

Odpowiedź polska doręczona w Paryżu
Niemcy powrócą do Liffi?"

G E N E W A , 27.9 —  Jak było 
przew idziane, została doręczona 
rządow i francuskiem u odpow iedź 
polska w sprawne paktu wschod­
niego. Dziwne jes t tylko że nie 
została ona doręczona p. Barthou. 
który przebywa w Genew-ie, lecz 
przesiana do Paryża.

Barthou, po otrzym aniu w iado 
mości o nadesłaniu odpow iedzi

przesiał prz ‘wodniczacemu zg ro ­
madzenia L ig i, p. Sendlerou i, p i­
smo, w  którem, stw ierdza jąc, że 
tv czasie 15-ej sesji zgrom adzenia 
kom isja ro zbrój en iow7a L ig i nie u- 
konstytuow7ała się, prosi o przed­
łożenie zgrom adzeniu na najb liż- 
szem posiedzeniu projektu  rezo­
lucji, w7 którym by zawarte było 
życzenie, ab\ Radzie L ig i przed

polskiej, ośw-iadczył, ż e ’odpow iedź  ̂ stawiono raport o stanie prac
nie stanie się przedm iotem  roz­
mów w  Genewue, lecz, że zajm ie 
się nią Rada M in istrów  w P a ry ­
żu i prezydent Lebrun.

Podobno ze strony sow ieckiej u- 
jaw7n iły  się tendencje do pośred­
niczenia m iędzj Polską a F ran ­
cją. M is ji tej m iałby się podjąć 
Litw inow-. W  związku z tem mówi 
się w  Genewie, że aczkolw iek L i ­
twinow7 starał sie, uzyskać od de­
legac ji polskiej obietnicę, że nota 
polska bedzie się różn iła  od n ie­
m ieckiej, to jednak nadesłana od­
pow iedź polska ma zawuerać je ­
dynie różnice pod w zględem  fo r ­
malnym. Przypuszcza się tu, że 
obecnie dalsze rozm owy w  spra­
w ie  paktu będą się toczy ły  w7y- 
łącznie w Paryżu, o ile  p. Barthou 
wrogóle. idąc za radą Litw inow7a, 
nie będzie opóźniał decyzji i nie 
kwapił się do zaw arcia paktu bez 
Polsk i i N iem iec.

Dużą sensację w7 Genewie spra 
w ił te legram  berliński, ogłoszony 
w „Tem ps77, z którego wynika, że 
N iem cy szukają dróg i okazji do 
powrotu do L ig i Narodów .

O R A P O R T  
K O N F E R E N C J I RO ZBKO JK- 

N 10 W EJ.
G E N E W A , 27,9. —  L itw inow

K on ferencji Rozbro jen iow ej.

J E D N O M Y Ś L N E  P R Z Y J Ę C I E  
A F G A N I S T A N U .

G E N E W A , 27.9. —  Szósta ko­
m isja polityczna w ypow iedzia ła  
się jednom yśln ie za przyjęciem  
A fgan istanu  do L ig i Narodów7.

Z A K O Ń C Z E N I E  W  P I Ą T E K .

G E N E W A , 27.9. —  W obec w y ­
czerpania porządku dziennego,
zgrom adzenia, spodziewane jest 
zakończenie sesji L ig i jutro.

K A L K U T A . 26.9. W Indjaeli uda­
ło się wynaleźć surowńcę przeciwko 
cholerze, któro pomaga podobno na­
wet w najwęższych wypadkach.

-

P R A G a , 20.9. Szef,.francuskiego 
sz.labu generalnego, (tanielin, brał n- 
dział wT manewrach czechosłowac­
kich,, po których odbył podróż okręż­
ną po Czechosłowacji. Podczas tej 
podróży gen. Gamclinfzwiedził miej­
sca wielu historycznych biiew

W A K Z 5  N O T *  2 6 .9 .  
twe W o j n y  o g ł o s i ł o ,  ż c

łfliiastfft'- 
od kwieL 

i iii:. .1936 ir. wszystkie uowc Siuiiuni!;. 
będę posiadać telefony bez drutu.

prasa o fic ja lna  we
wypisu jąc hymny po­

chwalne o robotnikach polskich, 
urządzając ankiety o ich życiu w 
kolonjaeh robotniczych, w  k tó ­
rych kompanje w ęglow e starały 
się uprzyjem nić im byt różnemi 
drobnemi przyjem oostkam i, by
zatrzymać ich u siebie. M szak 
robotnik polski byl mniej wym a­
ga jący  od Francuza, wykonywał 
najtrudniejsze prace za mniejsze 
place, a obok tego nie m iał praw7a 
glosować, co często umożliw iało 
takiemu lub owemu tow7arzystwu 
kapitalistycznemu p rzeforsow a­
nie w łasnego kandydata do par­
lamentu, rady m iejsk iej lub de­
partam entalnej.

Oto, dla przykładu, co pisał 
„P e t it  Journal77, k tóry obecnie 
proponuje najsurowsze środki 
dla wydalen ia Polaków7 z F ran ­
cji, jeszcze w  1927 r . :

...„N ie m ieliśm y rąk do pracy 
Sprowadzono robotników7 z po­
łudniowej F ran c ji i Bretanj 
Lecz wnet pow rócili oni do swe­
go słońca i .swych puszcz. Po  w o j­
nie. w ie pan dobrze, jeszcze mniej 
było robotników. Sytuacja nie by­
ła zbyt ponętna. K ra j bez węgla  
nie jest panem siebie. A  A n g lic y  
kazali nam płacić 500 franków7 
za to, co u nas kosztowało 100.

„N araz, n iespodziewane szczę­
ście ! Am eryka zamyka drzw7i dla 
wychodźców polskich W  te j chw i­
li my otw ieram y im nasze na 
oścież. P rzybyw a ich do samego 
Pas-de-Calais 75,000. Można było 
rozpocząć pracować.

„W krótce Pas-de-Calais produ­
kowało 33,000,000 tonn. W n et bę­
dzie produkować 40^)00.000“ . *

N ie  potrzeba innych duwodow. 
Robotnik polski był dla F rancii 
niezbędny. 'Bez n iego przemysł 
F rancji jeszcze dziśby kulał i 
podlegał przem ysłow i obcemu, 
jak to szczerze wyznał, w7obec re ­
portera „P e t it  Journaru77, jeden 
z dyrektorów  kompanji w7ęglow ej 
w Pas-de-Calais, według w yżej ? 
przytoczonego urywku artykułu.. -

Inaczej pisze dzisiaj- nn. „ L t  
Jour77.7 ~

Zm ien iły się stosunki i nastro­
je, o w ielu  rzeczach zapomniano

Robotnika polskiego traktu je 
się jak  bydlę robocze które się 
po dokonaniu pracy sprzedaje 
jako niepotrzebne. Jest to zlą za­
płatą za długoletn ie trudy i pra­
cę dla dobrobytu F rancji.

Jak się traktu je naszych robot­
n ików? IV północnej F ran c ji i in ­
nych departamentach spotyk «ją  
ich coraz sroższe krzyw dy i re­
presje, których echem by ły  w y ­
padki na kopalni • Escarpelle  w  
Le fo rest. Escarpelle, to nie był 
skutek kom unistycznej, czy innej 
wywrotow7ej propagandy, to był 
prosty odruch rozpaczy, był to 
desperacki protest przeciw  n ie  
ludzkiemu i bezlitosnemu trakto­
waniu przez w ładze, kompanje 
węglowe, nawet i robotników 
francuskich.

Na poprawę trudno dziś liczyć, 
tem bardziej w e F ran c ji, gdzie co­
raz częściej można się spotkać z 
projektam i m asowego repatrjo- 
wania polskich robotników. Dnia 
8 czerw7ca b. r. francuski m in i­
ster pracy żądał w7 parlam encie, 
dla złagodzen ia kryzysu, zw o ln ie­
nia odpow iedniej ilości górn ików  
polskich i wysian ia  ich ao kraju. 
A  ostatnio nawet sam H errio t, 
przywódca radykałów  obecnie bę­
dących przy  w ładzy, ośw iadczył 
się za zw aln ian iem  robotników 
cudzoziemskich.

N ik t nie chce przyznać, by 
F rancja  była polskiemu robotn i­
kowi cośkolw iek w inna; raczej 
on jes t dłużnikiem —  w ed le zda­
nia francuskiego —  bo przyszedł 
w7yjadać francuski ch leb; tym cza­
sem zaś rząd francuski się głow i, 
jakby sprzedać zeszłoroczne zbo­
że, którego było za wńele...

Ostatecznie trzeba stw ierdzić, 
że, w  m iejsce pokładanych w ie l­
kich nadziei, bilans em igracji 
wypada coraz ujem niej, o w łaści­
wych rozm iarach naszych strat 
przekona nas dopiero przyszłość. •

N ie  trzeba aż na to czekać. 
Może ju ż dzisie jsze stosunki nau­
czą nas uw7ażać em igrację, jako 

! w ie lk ie  zło, narazie konieczne, do 
! którego w  przyszłości będziemy 
I się uciekać jedyn ie w7 ostateezno- 
j ści, zapobiegając rozpraszaniu 
i po św iecie naszych wspołroda- 
I ków. na poniew ierkę i na ko-

•zyść obcym narodom.

} S ep tim u s.
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Siekierą zarąHał żane
Krwawa tragedia rodzinna

C ZĘ STO C H O W A , 27. 9. (te l. 
tv ł.). W ie *  Mokra w  gm inie M ie­
dźno. była terenem  potwornej 
z trc  ni żonobójstwa. Podłoże tej 
zbrodni jes t następujące. W e wsi 
tej zam ieszkuje oudawna zamoż­
na gospodarska i odzina n ie ja ­
kich K leszczów , którzy posiadali 
piękną córkę W a ler ję . O w zg lędy 
W a lerji ubiegało się w ielu  pa- 
robczakow, .wreszcie poślubił ją  
młodszy od n iej o parę lat P io tr 
Psiuch, ku w ielkiem u niezadowo- 
1 niu starej K leszczow ej.

P o  ożenieniu się z W alerją , 
życic P io tra  zam ieniło się w  stra 
szfiwą gehennę. Dokuczała mu

teścowa, żona, a nawet i rodzone 
siostry, wym aw ia jąc mu , zbyt 
wczesne m ałżeństwo. Teroryzow a 
ny Psiuch, c ierp ia ł w ten sposób 
dwa lata. W  duszy jego  w ezbrała

Utwory mordercy Schenkirzyką
odczytywane w sądzie

i :
długo narastająca fa la  w ściekło­
ści. W  ostatnich dniach po awan 
turze z żoną i teściową. Psiuch 
wstał w nocy i uderzeniem  sie­
k iery  rozpłatał czaszkę sw ojej 
żonie. Cios byl tak straszny, iż 
mozg opryskał ścianę.

Psiuch spoezątku w ypiera ł się 
zbrodni, p rzyparty  jednak do mu­
ru, przyznał się do w iny. Źono- 
bójea został osadzony w w ięz ie ­
niu.

Wyrodna łona
Otruła męża grzybami

W  W arszaw ie w ładze sądowo - 
śledcze prowadzą od łuższego ^za- 
su dochodzenia w  niesam ow itej 
spraw ie. Jan Grobecki, w łaścic ie l 
majątku ziem skiego, zm arł smi.-r- 
cią samobójczą. P rzed  samobój­
stwem Grobecki leczy ł się u kilku 
psych jatrów  warszawskich. N a  
rok przed śm iercią zm ienił się 
dziw n ie i popadł w m elancholję. 
Grobecki swego czasu rozszedł się 
z żoną i po zm ianie w yznan ia oże­
nił się z rosyjską śpiewaczką ka­
baretową, K atarzyną Tarłow ą. Po 
grzeb  jego  odbył się bez prze­
szkód, a w iększą część majątku o- 
trzymata, zgodnie z testamentem 
zm arłego jego  druga żona.

P rzed  paroma dniami w płynęło

sensacyjne doniesienie rodzi ny 
zm arłego przećiwKo T a rłow e j. Ro­
dzina zm arłego w  doniesieniu po­
daje, iż Tarłow a  św iadom ie otruła 
sw ojego męża, ponieważ m iała na 
oku m łodego tancerza, z *  którym  
dawniej, występu jąc w  kabarecie, 
utrzym ywała bliższe stosunki. 
Tarłow a, w iedząc, że  mąż je j  lu­
bi grzyby, wyszukała specja lnego 
wieśniaka, k tóry zb iera ł dla m ej 
specja ln ie grzyby tru jące

Ponieważ faa t kupowania p^zez 
Tarłow ą  grzybów  tru jących  zo­
stał stw ierdzony, przeto wina 
Ta rłow e j została udowodnior J. W  
najb liższym  czasie stanie ona 
przed sądem, oskarżona o otrucie 
swego męża.

K R A K Ó W , 27.9. W  procesie Bo- 
brzeckiego, Dońca i Schenkirzyką 
zeznają w  dalszym  ciągu św iadko­
w ie. P ro f. Ludw ik  Skoczylas był 
nauczycielem  Schenkirzyką ; w y­
daje o nim dobrą opin ję, jako a 
sumiennym i spukojnym uczniu. 
W śród grona nauczycielskiego u- 
chodził za bardzo w rażliw ego . 
Również ks. Franciszek  M adej, 
p refekt g im nazja lny nie zauważył 
jakichś ujem nych rysów  charakte 
ru. P ro f. Jarocki z Akadem ji 
Sztuk P ięknych uważa! Scheuki- 
rzyka za przeciętnego ucznia. 
Znal również Bobrzeckiego, lecz o 
tym n iew ie le  m ógt pow iedzieć, 
gdyż Bobrzecki opuszczał w iele 
wykładów.

W śród  ogólnego zainteresowa 
nia zeznania w  charakterze świad 
ka złożyła  matka oskarżonego 
Schenkirzyką. M ąż je j,  a o jc iec 
oskarżonego, by ł urzędnikiem  
skarbowvm. P . Schenkirzykowa ze 

j znaje, że syn je j uczył się dobrze 
| i n igdy z nim nie m iała żadnych 
\ kłopotów Starał się zawsze o

własne dochody, udziela jąc lek- 
cyj. Schenkirzykowa tw ierdzi, że 
syn je j dostał się pod zgubny 
wpływ  Bobrzeckiego. Przeczucie 
matki m ów iło je j,  że Bobrzecki nie 
jest w łaściw ym  człow iekiem  na 
p rzy jacie la  je j  syna.

Po przesłuchaniu tych św iad­
ków, sąd odczytał zeznania tych. 
którzy nie przybyli na rozprawę 
oraz protokuły z oględzin  m iejsca 
zbrodni i protokuł z oględzin  
zwłok. Z dużem zaciekaw ieniem  
publiczność przysłuchiwała się 
odczytywanym  przez sąd utworom 
literackim  Schenkirzyką. N a  tem 
zamknięto w czora jszy  przewód. 
D zis ia j ma odbyć się w iz ja  lokalna 
na m iejscu zbrodni.

Podróżuj
samolotem

Nowa ofiara
handlarzy żywym towarem

Ł ó d ź ,  27. 9. (te l. w ł.).  W  
tysh dniach w ładze po licy jn e  w  
Łod z i zosta ły  zaw iadom ione o za­
gin ięciu  13-letniej żydówki Kaiji 
Goldman, która w yszła  ze swą 
koleżanką na spacer do Chojn i 
n ie w róciła  Koleżanka zeznała 
na śledztw ie, że podczas prze­
chadzki podszedł do nich jak iś  
m łodzien iec w  tow arzystw ie m ło­
dej kobiety. Młodzieniec, zaczepi* 
Goidmanównę i  ośw iadczył „ej,

Z  kra/u
CZĘSTOCHOW A

Nieotrzymanie matura powodem 
samobójstwa. AY Rudnikach wczoraj 
wydarzył się straszny wypadek. Oto 
21-letni Jerzy Marcinkowski przy 
zdawania matuiy na wiosnę obciął 
się i  nie mogąc przeboleć tego, rzu­
cił się pod pociąg, wiozący pątni­
ków K iedy pociąg przemknął, na 
szynach znaleziono krwawe strzępy 
ludzkiego ciała.
KOŚCIAN

Tragiczna śmierć. Pomocnik mły­
narski, 22-letni Zenobjusz Bąk, pod­
czas smarowania went} la w  wiatra­
ku, został schwycony przez tryby 
maszyny, które weiągnęłj eo w koło 
zębate, masakrując mu głowę, ra­
mion,”. i klatkę piersiową. Przybyły 
w parę godzin do wiatraka przyja­
ciel Bąka zastał już tylko zimne 
zwłokh Sekcja zwłok ustaliła, żc 
śmierć nastąpiła bezpośrednio po 
wypadku.
K A T O W IC E

Zgon ofiary pożaru na hałdzie 
„K lara", W  szpitalu w Bulszowicacli 
zmarł bezrobotny Augustyn AA ojak, 
wskutek poparzeń na hałdzie pod 
Rudą Śląską. AA*ojak jest ósmą ol ia- 
rą straszliwego wypadku, który wy­
darzył się na hałdzie szybu „K lara"1.
■ Śmierć bauuyty. Jak juA donosi 
liśiny, 8 sierpnia dokonano w Śv. ię 
Lochłowicaoh napadu rabunkowego 
na Bank Ludowy. Napadu dokonało 
trieeh bandytów: Hofman, Szampc- 
ra i Jan Sznius, który śiigany przez 
policję, postrzelił się w głowę, i oueg- 
daj zmarł w szpitalu. Dwaj jego to­
warzysze, Hofman i Śzampera, przo­
dy wa ją w areszcie w • horzowie, 
gdzie oczekują na rozprawę sądową, 
i- 'óra wejdzie na wokandę za kilka 
tygodni 
ŁoDŹ

Fałszywy kwestarz. Od dłuższego 
czasu przebywał w Łodzi wytworny 
mężczyzna, który tytułując się „pro­
fesorem - grafologiem” , odwiedzał 
przedsiębiorstwa i zbierał składki na 
kolejowe P. AY. „Profesor”  przedsta­
wiał się pod nazwiskiem Jaksa- 
Chamey. Policja zainteresowała się 
..profesorem”  i po otrzymaniu wy­
jaśnienia od kolejowego P. AA., że 
żaden Jaksa-Chamiec nie zosial u- 
poważniony do zbierania składek, a- 
resztowała pomysłowego tszusta. 
Podczas śledztwa okazało się, ;e 
prawdziwe nazwi jko oszusta brzmi

że z polecenia o jca  ma nie w ra ­
cać do domu i udać się z nim, 
aby za ła tw ić jakąś sprawę. 
D ziew czj na, nie podejrzew ając 
n iczego, pożegnała koleżankę i 
poszła z nieznajomym.

Od te j chw ili w szelk i ślad o 
n iej zaginął. P o lic ja  prow adzi e- 
nergiczne dochodzenie i, jak  na­
leży  przypuszczać, Gołdmanów- 
na dostała się w  ręce handlarzy 
*>ywj m tow arem .

JózeE Grys. Aresztowano również je ­
go przyjaciółkę, AA .adysławę Skajdę.

Strajk w  jedwabnictwie zlikwido 
Wany. Od wczoraj więkrza część fa ­
bryk jcdwabniczych została urucho­
miona. Reszta bedzie uruchamiana 
stopniowo. AV fabrykach, w  których 
dotąd pracowano na trzy zmiany, o- 
becnie będzie zaledwie jedna lub, 
rzadko. 2 zmiany, eo odDije się o- 
czywiśeie na ilości zatrudnionych ro­
botników,
LW Ó W

Pożar w klasztorze. Pożar, który
wybuchł w zabudowaniach gospodar­
skich klasztoru OO. Bazyljanów w 
Żółkwi, strawił tegoroczne plony. 
Straty wynoszą około 25 tys. zło­
tych.

G D Y N IA
Komunikacja teletomczi la Gdy­

nia —  Sztokholm. Dnia 26 urucho­
miono nową linję telefoniczną Gdy - 
nia —  Sztokholm na przestrzeni 
1660 kilometrów. W  przyszłym ro­
ku projektowane jest zbudowan.e 
kabla dalekosiężnego Gdynia —  
Warszawa.
P IO TR K Ó W

Nieudany napad rabunkowy. U ję ­
ci zostali przez policje: Jan ldzia- 
szczyk i Marjaitna Rcnibiclak, spraw­
cy rabunkowego napadu na dom 
Bronisławy Maciejowskiej wc wsi 
Oleśni, gm. Łękawa.

Rabusie, zakradłszy się przed kil 
ku dniami do mieszkania śpiącej 
twardo Maciejewskiej, naszykowali 
sobie do zabrania tobo1 odzieży i nie
z a d o w a l a j ą c  się tem, obudzili gospo­
dynię i zażądali od niej pieniędzy. 
Na podniesiony przez zbudzoną a- 
lurrn usiłowali ją  zadu&ió przy po­
mocy pierzyny, a następnie zbiegli, 
pozostawiając przygotowany łup.

W  sprawie cen restauracyjnych. 
AV Magistracie odbyła się przed pa­
ru dniami narada z właścicirlami re- 
slauracyj piotrkowskich w sprawie 
cen za potrawy. AY związku z tem 
konsumenci oczekują pewnych zni­
żek cen, pobieranych w restaura­
cjach.

Kradzieże. Z Chabielic donoszą, 
nam o rozwielmożnionych w tej gmi­
nie zuchwałych kradzieżach.' M. in. 
przed kilku dniami z oficyny miej­
scowego urzędu gminnego skradzio­
no 4 karabiny z kilkunastu przepiło­
wywanych w gminie

L. atletyka
Di Iś  PRZYJEŻDŻA LEH TINEN  
Międzynarodowe zawody lekkoatle­

tyczne, które odbędą się 29 i 30 b. 
m. na stadjonie Wojska Polskiego w 
Warszawie, zapowiadają się bardzo 
ciekawie z t w zgLd i na sensacyjne 
walki między najlepszymi biegacza­
mi świata, Lebtinenem (Finlandja), 
PetereSLiiem (Szwecja) i Kuscc ni­
skim (Polska). Zawodnicy ci spot­
kają się w sobotę w biegu na 2 mile 
angielskie, a w niedzielę w biegu na 
5 kim. o memorjał ś. p. Alfreda Fre- 
yera przy udziale czołowych długo­
dystansowców polskich, z Fialką, 
Noji, Kurpesą, Puchalskim, Dupli 
kim, .Strzałkowskim, Haitlikiem, 

Orłowskim, Bromą na czele.
Lehtinen jest rekordzistą świata w 

biegach na 3 mile angielskie (4.827 
mtr.) 13:50 i 5 kin.. 14:17, a nadto 
jest mistrzem olimpijskim w biegu 
na 5 kim. Od dwóch lat nic został on 
pokonane przez nikogo

Zarząd PZLA  otrzyma) w środę 
depeszę z Helsingforsu, że L.htincu 
przybędzie do Warszawy* iuż dzisiaj,
11  ozwartek, =amolotejn z Tallina na 
Okęcie, o godz. 17.-10.

Warszawa nie przeżywała więk­
szych ;mvcyj lekkoatletycznych od 
2-ch lat, Ł j. ou sensacyjnego spot­
kania Isohollo (Finland;a) —  Kuso- 
ciński. Przedte«, jcścił jeszcze dvm- 
krotnie król bieżi * Paavo Nurmi, 
oraz jego rodak Virtaner..

Spotkacie Kusocińskiego z Lehti- 
nenem przewyższyć może jeszcze po­
przednie sensacje! Przecież Lehtinen 
jest opadkubiercą rekordów Nurmir-

jego uczniem, który przeszedł 
mistrza, bijąc jego naichlubniejszy 
rekord w  biegu 5 kim. o 11 sekund. 
Rcko rd w biegu na 5 kim. wynosi 
14:17, t. j. o 23 sekundy lepiej d 
rekordu polskiego Kusocińskiego. Do 
czasu Lchtineua Kusoeiński nie zbli­
żył się wprawdzie jeszcze nigdy, ale 
wykazał on niejednokrotnie swemi 
zwycięs*- vami nad czolov ynu biega- 
cs;ami fińskimi (Isohollo, Virtanen, 
Salminen i inn'), że w walce bezpc- 
średniej jest on w  stanie pokonać 
nawet Lehtinena. Raz zresztą Ku- 
sucińskiema udało się w r. 1932 w 
Chicago pokonać podczas hiegu 5 
kim. Lehtinena, który po zbyt for- 
sownem tempie noozątkowem wyco­
fał się na 3-cim kilometrze.

Lehtinen karjerę na bieżni rozpo­
czął w r. 193(1 i już pi 2-ćn latach 
został mistrzem olimpijskim. Spo- 
dz.ewać się więe należy emocjonują­
cej Walki między dwoma mistrzami 
olimpijskimi i niewątpliwie najlep­
szymi na świecie biegaczam,. Zawo­
dy warszawskie pizyniosą ostatecz­
nie rozstrzygnięcie, i.to jest najlep­
szym Diegaczem świata, Polak Ku- 
sociński, czy następca Nurmiego Fin 
Lehtinen.

NIELSEN W  F IN LA N D JI 
Nielsen po porażkach w  spot­

kaniach z biegać tami fińskiemi i Ku- 
socińskim próbuje poprawić swą re­
putację atak imi na rekordy świato­
we. Próba dokonania w Helsingfaf- 
sie zakończyła się zupełnem fiaskiem 
—  Nielsen osiągnął" zaledwie czas 
8:39.6 (rekord, zresztą jego własny 
wynosi 8:18.4), ale przy „O razji”  po­
konał Ashola‘ę (8:40.5), Virtanena 
(8:40 9) i Isonollo (8:41.6). Czasy te 
świadczą, że czołowi biegacze fń scy 
sa w zdecydowanie słabej formie. 

KAYAŚN EEWS KA  IA A l AKUJE 
REKORD POLSKI 

AV Chorzowie odbęd? się w niedzie­
lę nadchodzącą zawód”  leki. latletycz- 
ne pań o mistrzostwo Polski w  tró j­
boju.

AV zawodach weźmie udział Kwaś­
niewska, która pozatem podejmie pró 
bę pobicia rekordu Polski w pięcio­
boju.
\V  S P R A W I E  O L IM lM A D  S Ł O ­

W IA Ń S K IC H
Jugosłowiański Komitet Olimpijski 

wysunął projekt organizowali a sta­
łych coczterolemich słowiańskich 
igrzysk olimpijskich z udziałem: 
Polski, Czechosłowacji, Jugosławji i 
Bułgarji.

Wkrótce odbyć się ma w tej spra­
wie kongres zainteresowanych czte- 
recn Komitetów Olimpijskich,

W stosunku do projektu jugosło- 
w iańskiego zainteresowane pa*.,stwa 
wysunęły szereg zastrzeżeń. Polski 
Komitet Olimpijski przesłał w tej

sprawie Komitetowi Jugosluwiańskie- 
' .nu obszerny memurjał, w którym — 
nie odżegnując się w zasadzie od u- 
dzialu w  tego rodzaju imprezie —  
wysuwa szereg zastrzeżeń natury 
zasadniczej i technicznej. Na kon­
gres, jaki odbyć się ma w sprawie 
tego projektu, Polski Komitet Olim­
pijski zamierza wysłać obserwatora.

Piłka noina
NAJBLIŻSZE MECZE O MISTRZO- 

STAYO LIG I
W  niedzielę odbędą się spotkania 

piłkarskie o mistrzostwo ligi:
AV Warszawie: Warszawianka —

Cracovia, w Krakowie: Wisła —  Pod­
górze, w Hajduka li:  Ruch —  Po­
goń, w Poznaniu: Warta — Legja,

O 'W EJŚCIE DO LiG l 
O wejście do L igi wajezyć będ? w 

niedzielę: ŁTSG. - Gwiazd’ W ar­
szawa w Lodzi, Legja —  Gryf w 
Poznaniu, Grzegórzecki KS —- śi„sk 
w Krakowie, Czarni —  Policyjny KS 
we Lwowie, 7 pp. leg. —  Rewera w 
Lublinie.
O ROBOTNICZE MISTRZOSTWO 

PO LSKI .
We wtorek odbył się w Warszawie 

pierwszy mecz z cyklu miydzyokięgo 
wych rozgrywek piłkarskich o robot­
nicze mistrzostwo Polski.

W  meczu tym mistrz Warszawy, 
Gwiazda, uzyskał z mistrzem Łodm, 
Widzewem, wynik remisowy 1:1. Do 
przerwy prowadziła Gwiazd i 1:0.
O PU H AR  EUROPY ŚRODKOWEJ 

Obecny stan rozgrywek o puhar 
piłkarski Europy środkowej przedsta 
wia się następująco- Wiochy 5 gier 
13,6 stos. bramek 8:2 pkt., Austrja 
3 gier 9 6 stos. bramek 5:1 pkt.; W ę­
gry 3 gier. 5:3 stos. br. 3:3 pkt.; 
Czechosł. 3 gim; 4:5 st. br. 2:4 pkt.; 
Szwajcarja 4 gier 4.14 stos. br. 0:8 
pkt.

T e r i ś i S

Luksusowe wille
Za pieniądze bankowe

Proces o nadużycia w Banku Handlowym
P O Z N A N , 27. 9. —  W  dalszym 

ciągu sąd rozważa sprawę W ró ­
blewskiego i towarzyszył oskarżo 
nych o nadużycia w oddziale po­
znańskim Banku Handlowego. 
W róblew ski wybudował sobio luk 
susów ą w illę  kosztem 100.000 zł., 
w  k tóre j zainstalowane by ły  róż­
ne przyrządy do masaży, rucho­
me leżaki słoneczne, autom atycz­
na sypialnia, basen kąp ielow y, sa 
le specjalne do g ie r  i rozrywek 
i t. p. W róblew ski pob ierał 800 
zł. pensji m iesięcznej, oprócz 
rozm aitych aoaatków, w  postaci 
tantjem  i d jet, co razem  wynosi­
ło około 1.000 zł. m iesięcznie. 
N ik t nie posądzał AYróblewskiego 
o jak iekolw iek  nadużycia, a cho­

ciaż w iedziano o jego  laktuso* 
wym tryb ie życia, przypuszcza­
no powszechnie, że czerp ie on 
goiówkę od bogatego teścia, prze­
mysłowca L ipsza. Poza bogatą 
żoną i wspaniałą w illą , W rób lew ­
ski utrzym ywał kochankę, p la ty ­
nową blondynkę, znaną z piękno­
ści w  Poznaniu.

Sam W róblew ski zachowuje 
się, na sali rozpraw  w yzyw ająco 
i nie poczuwa się do wrny. Opo­
wiada, że w banku panowały 
w ielk ie n ieporządki i kto chciał, 
to m ógł kraść. Pozosta li oskarże­
ni częściowo przyznali się do na­
dużyć. przerzucając odpow iedział 
ność jeden  na drugiego.

B dyreKtor Z,0.M.
Skarży o 20.000 zl. odszkodowania

D o W ydzia łu  Cyw ilnego Sądu 
O kręgowego w  W arszaw ie w pły­
nęło p ierw sze powództwo na tle 
ostatnich wym ów ień  wśród kie­
row niczych  osobistości w  samo­
rządzie m iejskim . P rzed  kilkoma 
tygodniam i zwoln iony został zc 
stanowiska długoletn i dyrektor 
Zakładu Oczyszczania M iasta, 
Stanisław  B iłow icki. B. dyrektor 
wystąpił przeciwko gm in ie m. st.

AYarszawy, żądając odszkodowa­
nia w  wysokości 20.000 zł. za 
czas 16-letniej służby oraz przy­
znania mu przez m iasto em ery­
tury.

Proces B ilow iek iego zapocząt­
kuje długą serję  podobnych 
spraw, jak ie  toczyć się będą spo­
wodu redukcyj dyrektorów  i kie­
rowników  w ydzia łów  m agistratu.

Kronika surowa

LWÓW CZY KATOW ICE?
W  dalszym ciągu drużynowych ten 

nisowych mistrzostw Polski w dniach 
29 i 30 b. m. rozegranj zostanie we 
Lwowie półfinał między katowicką 
Pogonią a lwowskim Klubem tenni- 
sowj-rn. Barw drużyny śląskiej bron.ć 
będą: Bratek, Feister i Gajd;ranka, 
a ce strony lwowskiej wystąpią: Heb­
da, Kołez i Wełeszczukowa. Zwy­
cięzca tego meczu spotica się następ­
nie w  fi tale z warszawskim Lawn 
fennis Klepem, którego barw bru- 
nić będą: Spychała, Popławski i Lh- 
popówna. Następnie zwycięzca finału 
zmierzy się z ze >ziori/t, tym druży­
nowym mistrzem Polski, Legją. Bal™ 
Legji bronić będą Tłoczyński W itt 
man, Majewski i Neumanówna,

■aro A S
PIERW SZY KROK BOKSERSKI 
6 i 7 października rozegrany zosta­

nie doroczny pierwszy krok bokser­
ski. Dotychczas ju YM CA zgłosiła 
17 zawodników, CWS 15, Skoda 
Polonia po 9, Skra 7, Fort Bema i 
Prad po 6, Makabi 3

SAMOBÓJSTWO SPORTOWCA 
Z  ROZP A.CZY 

Znani węgierski pięściarz Hoi ■ 
vath z FTC  popełnił samobójstwo, z 
rozpaczy, że nie 'ostał wstawiony do 
reprezentacji państwowej na mecz 
z Nmmcami

O. atletyka
ZAPAŚNICY WĘGIERSCY  

W POLSCE 
Zapaśnicza reprezentacja Buda­

pesztu przybvwć w tych di Jach na 
tournee po Polsce i walczyć będzie: 
według następującego programu: 29 
b. u. w Krakowie, 30 b. m. w Kato­
wicach, 1.10, w Nowym Bytomiu, 
2.10, we Lwowie, a 4.10 w Warsza­
wie przeciwko reprezentacji Warsza­
wy.

Reprezentacja Budapesztu me za 
sobą doskonałe wyniki m. in. poko­
nała ona Czechosłowację 14:7, Au­
strję 12:0, a z reprezentacją Włoch 
zremisowała 7:7.

Mecz w Warszawie odbędzie się w 
gmachu A*MCA. Skład drużyny war­
szawskiej przedstawia sio następują­
co: Milanowski Pye, Szajewski,
Ncuff, Książkiewiez, Hebda, Puciata.

Argentyńska
szantaźystka

W AR SZA W A . —  Nicbylejakicgo 
strachu nabawił się właściciel żydow­
skiego hotelu „Emigracyjnego” w 
Warszawie, Berman. Z Buenos A i­
res przybyła do Warszawy Mindla 
Karolieka, rozwódka, i zatrzymała 
się w liotelu Bermana. Po pewnym 
ezksio powiła dziecko starała się 
wmówić w hotelarza, żc on jest oj­
cem niemowlęcia. Berman gorąco za- 

, przeczal, lecz Karolieka nie ustępo­
wała, zaczęła się uciekać do gróźb 
i pogróżek, żądając zawarcia, ślubu. 
Zrozpaczony Berman zwrócił się do 
władz z prośbą o uwolnienie go od 
argentyńskiej szanlażyst-ki.

Wczoraj Sąd Grodzki skazał Ka- 
roheką, na 6 miesięcy więzieniu.

Proces o 5 rroszy
RÓWNE. —  Swego czasu rówień­

ski oddział firim  naftowej „Karpa-i 
ty”  wytoczył Fbezpicezalui Społecz­
nej proces o 5 groszy. Nic chodziło 
tn o fę drobną kwotę, lecz o sposób 
obliczenia składki ubezpieczeniowej 
na wypadek choroby. I bczpieczalnia 
Społeczna obliczała tę składkę wed­
ług wskazówek, zań-arlych w okól­
niku Min. Opieki Społecznej, nato­
miast „Karpaty oparły się w swej 
metodzie obliczania na śeisłem 
brzmieniu ustawv. Różnica w  obli­
czeniu wyniosła w konkretnym wy­
padku 5 groszy.

Sąd rozpoznawał sprawę przed pa­
roma miesiącami i odroczył ją  celem 
zapozuania się z odnośną bardzo ob­
fitą literaturą. Obecnie sprawa zna­
lazła sio ponownie na wokandzie są­
du, który oddalił powództwo firm y 
„Karpaty” , przyznając w ten spo­
sób słuszność stanowisku Ubczpic- 
ezalni Społecznej.

0 obroną 
kady Adwokackiej

W A R S Z A W A  —  Stanisław O- 
staszewski odnowiadał przed sądem 
o znieważenie Rady Adwokackiej. 
Przed I ilku laty Ostaszewski pro­
wadził proce3, w  którym zastopo­
wał go adw. Reydel. Gdy sprawa 
została zlikwidowana, Ostaszewski 
wystąpił przeciwko adwokatowi, za­
rzucając mu przywłaszczenie kaucji 
sądowej. Rada Adwokacka przepro­
wadziła dochodzenie dyscyplinarne i 
uznała osk irżcnic za bezpodstawno. 
W  odpowiedzi na to Ostaszewski na­
pisał list, w ordynarny sposób szka­
lując zawoaową reprezentację pale- 
stry.

Wobec poważnych obaw, że Osta­
szewski jest człowiekiem nienormal­
nym, powołano kilku lekarzy psy- 
elijatrów i rozprawę odroczono.

Przemyt modeli
W A R S ZA W A . — Rozalja IJftb&io- 

wa, je j maż i małżonkowie Grotow- 
sey, właściciele firm y „Thones” , zna­
leźli się przed kratkami sądowemi, 
oskarżeni o przemyt modeli sukien 

. damskich z Paryża i Berlina. Skargę 
j przeciwko właścicielom firm y wniósł 
jeden ze wspólników, który dowo­
dził, że został oszukapy przez prze 
mytników. Podczas badania świad- 

i kow wyszło najaw, że właściciele f i r ­

my „Tlionas” dopuszczali się oszust* 
lia szeroką skalę, gdyż sprzedawali 
modele, wyrabiano w  pracowniach 
przy ul. Dzikiej, jako model*: pary­
skie.

Proces poi rwa parę dn..

198.50? zł. grzywny
N O W Y SĄCZ. —  Właściciel ma­

jątku Szaflary, Jerzy Uznauski, o- 
trzymał od Inspekcji Leśnej polece­
nie zniesienia zrebow leśnych na 
przestrzeni około 400 ha. Lasy le, 
wskutek nieodpowiedniej gospodarki 
zostały zdewastowane. Właściciel 
majątku, pomimo tego, żc od czasu 
wydania nakazu upłynęło parę lat, 
nie zhstosował się do zarządzenia, 
wobec czego starostwo w  Nowym 
Targu wymierzyło mu karę grzywny 
w wysokuśei 198.500 zł Od orze­
czenia tego odwołał się p. Uz.nański 
do Sądu Okręgowego w Nowym Są­
czu, tłumacząc się, żc od roku 1927 
majątek jogo znajduje się pod zarzą­
dem przymusowym. Sąd odroczył 
sprawę dla zbadania, czy tłumacze­
nie to jest prawdziwe.

Skazan e oszusta
ŁÓDŹ. —  Przem ysłow iec ży ­

dowski, znany na teren ie  Ł od z i i 
P iotrkow a, Perec  Kon, od długie­
go czasu fa łszow a ł weksle, zmu­
szając swych pracowników , aby 
je  podpisyw ali i p łacił owem: wek 
slam i za otrzym ane m aterja ły . W  
ten sposób naciągnął on k ilka po 
ważnych firm  żydowskich i pol­
skich na ogólną sumę 2 m iljonów  
złotych. "W związku z tem i nadu­
życiam i Kon stanął przed sądem 
i skazany został na 2 i pół roku 
w ięzien ia. Oszusta z sali sądowej 
przetranzlokowano do w ięzien ia.

Wyniki zaoawy
na Pogotowie Ratunkowe

Dzięki sprzyjającej pogodzie i du­
żej frekwencji publiczności, tegorocz­
na traaycyjna zabawa m Pogotowie 
Ratunkowe w ogrodzie Saskim uda­
ła się. Udział w zabawie brało 13.510 
osób. Ogólny obrót nrzyniósł 15.204 
zł. 88 gr. —  Ze „Stawu Szczęścia” 
wyłowiono 2.625 upominków. Cztero­
dniowa zbiórka uliczna dała 3.435 zł- 
42 gr. Ogólny zysk na Pogotowie 
wynosi '3.668 zł. —  Pozostało jesz­
cze w  „Stawie Szczęścia”  2.250 upo­
minków, które będą w  niedługim cza­
sie również wyławiane na wędko w 
jeanym z publicznych miejsc w  śród- 
mi( ściu. —  Pogotowie Ratunkowe w 
dużej mierze może zawdzięczać po­
wodzenie zabawy ofiarności kupców 
i właścicieli sklepów, jas również i 
mieszkańcom stolicy, którzy wzięli 
udział w tej zabawia

Roboty regulacyjne
na Wiśle

Po opadnięciu wód w  Wiśle, na~ 
stąpiło już częściowe wznowienie ro­
bót regulacyjnych na rzece na od­
cinku Góra Kalwarja —  Warszawa__
Modlin. Pozatem prowadzone są iuż 
normalne roboty przy budowie stocz­
ni w  porcie Czerniakowskim i kanaki 
na Żeraniu

Przy wszystkich tych robotach za­
trudnionych jest obecnie około 1.000 
robotników.
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R a m p ie  cukrowe
na terenie całego kraju

W  cukrowniach na teren ie  ca­
łego kraju  rozpoczęto ju ż jtampa- 
n ję  sezonową, która  w p łyn ie na 
poprawę stanu zatrudnien ia ro ­
botników przem ysłu spożywczego. 
Cukrownie w  poznańskiem rozpo­
częły ju ż p rzyjm ow an ie robotn i­
ków. Cukrownia „K u ja w y " zatru ­
dniła 250 osób.

Znów 100 trupów w kopalni
Jók zwykle przyczyną katastrofy — niedbalstwo

węgla
W  kopalni G resford, w  A n g lji, 

w ydarzy ła  się —  jak  donoszą te le ­
gram y —  katastro fa  kopalniana 
wskutek wybuchu gazów . Straciło 
w n ie j życ ie  „ty lk o "  100 górn i­
ków, a to dlatego, że wybuch na­

stąpił w  czasie nocnej szychty. 
300 górn ików  zdołano odratować.

Czy siła wyższa?
K atastro fa  w  G resford, podob­

nie jak  i katastro fa  „N e lson a " w

Nowe dekrety oddużenhwt
Przymus konwersji — niższe ouro&entowanie — dłuższa spłata 

tylko dia mniejszej własności
^Gazeta Handlowa11 przynosi po­

niższe informacje o projektowanych 
dekretach oddłużeniowych:

Zasady nowej akcji oddłu-.eniowo.i 
są już całkowicie uzgodnione, chodzi 
tylno o znalezienie odpowiednio je 
precyzującej lorm y prawnej. Przc-

dewszyslkiem więc na ukończeniu są 
już prace nad projektem ustawy o 
postępowaniu układowe - likwidacyj- 
eem w rolnictwie.

Ustawa ta będzie miała charak­
ter zasadniczy i w przeciwieństwie 
do dotychczasowego ustawodawstwu

35.805.000 franków kosztują
przyrządy „ “ yram'

M in isterstw o Kom unikacji za­
w arło  umowę z paryską spółką ak 
cy jną  „P y ra m " na dostawę 3300 
przyrządów , służących do lepsze­
go spalania w ęg la  na parowozach. 
D ośw iadczen ia kolei francuskich  
i austrjackich w ykaza ły  oszczęd­
ność w ęg la , dochodzącą do 7 pro 
cent, na próbach zaś p rzeprow a­
dzonych w  Polsce, w yn ik i b y ły  je- 
szcez lepsze (do 10 proc. oszczęd­
n ośc i).

Spółka gw aran tu je w praw dzie  
niższą oszczędność, bo tylko -1 
proc., a le i to byłoby ju ż dużym 
sukcesem.

K o le je  polskie zużyw ają  rocz­
nie 2.500.000 ronn w ęgla , plącąc

ff

; l<

po 20 zł. za tonę, czteroprocento- 
wa oszczędność zm niejszyłaby 
więc koszty pa liw a o 2.000 000 zł. 
Um owa przew iduje też, że 70 pro­
cent części składowych nowych 
tych p rz jrrządó\v bedzie wyprodu­
kowanych w  kraju.

N a  koszta montażu P. K . P . o- 
trzym ać ma pożyczkę w* wysokoś­
ci 1.000.000 złotych.

Całkow ita cena dostawy p rzy­
rządów  Pyram  ma wynosić 
35.805.000 franków  franc. i bę­
dzie płacona w ciągu S la t ra ta­
mi. Raty m ają być spłacane z nad 
Wyżek eksploatacyjnych przedsię­
b iorstw a.

„Pakownia amerykańskich rrtotków
Czy w Polsce niema owsa?

Pra^a 
mość:

przynosi poniższą wiado-

W  ostatnich dniach rozpoczęło swe 
czyności w  wynajętych komorach 
jednego z hangarów rządowych no­
we przedsiębiorstwo przemysłowe 
p. n. „Gdyńska pakownia płatków 
owsianyehĄ którego czynności pole­
gają na tem, że płatki owsiane, zna­
nej na cały ni świecie marki „Qua- 
ckcr Oats", przywożone są w dużych 
workach z. Ameryki do Gdyni i tu 
przepakowywane do paczek liandlo 
v ych.

Do pakowania sprowadzono z Nip- 
raice specjalne maszyny, które rów­
nocześnie sterylizują płatki, automa­
tycznie je  ważą, pakują do paczek

tekturowych i nalepiają na nie e 
tykiety. Obecnie pakuje się paczki 
po 100 gramów, które w skrzyniach 
po 72 sztuki "wysyłane są do hur 
lowników i  sklepów kolonjulnycli. 
Dzienna produkcja wynosi okoIo 5 
tysięcy paczek.

•

Zatem mamy7 j&sższc jedno z se­
rii cpuisi-przcmysłowyoli przedsię­
biorstw gdyńskich (jak  dojrzewal- 
nia bananów, pralnia śliwek itp.) 
których celom jest ułatwienie impor­
tu do. Polski różnych zbędnych a-r- 
ty bulów. Czyż niema u nas owsa 
Czy nie można używać płatków pol­
skich? Ciekawe, ile zyskuje amery­
kańska firma na cle, dzięki założeniu 
pakowni w Gdym 1

m-
go-

Przed wyborami
do Izby Frzem.-H jodłowej

W  związku z wyboram i do Izby 
Przem . - H andlow ej w  W arszaw ie 
od dnia 26 b. m. do dnia 9.X. r. b. 
zosta ły  w yłożone spisy wyborców 
W  tym  czasie będą przyjm owane 
reklam acje w yborców  z dekla­
racje  w yborców , należących do 
kilku grup lub kategory j, w któ­
rej z  n ich życzą  sobie głosować.

Rep lik i na reklam acje p rzeciw ­
ko wpisaniu  do spisu w yborców  
będą przyjm ow ane do dnia 13 
październ ika r. b. Po  tym  term i­
nie żadne reklam acje dotyczące 
spisu wyborców  nie bedą pr... jmo 

wane.
L is ty  kandydatów  na radców 

Izby  i ich zastępców będą przyjm o 
wane do dnia 16 październ ika r. 
b. G łosowanie oabędzie się dnia 
1 listopada r. b.

Spisy w yborców  wyłożone są w 
lokalach kom isyj wyborczych m iej 
scowych, gdzie też należy zg ła ­
szać wszelk ie reklam acje. D la mia 
sta W arszaw y urucnomiono nastę 
pu jące kom isje m iejscow e:

D la obwodu 1-go, siedziba ko­
m isji znajdu je się w  gmachu Izby

Przem ysłowo - H andlow ej przy u- 
liey W ie jsk ie j N r. 10.

D la obwodu Ii-go , —  siedziba 
kom isji znajdu je się w  lokalu szko 
ły  powszechnej N r. 46 przy  u licy 
K ruczej 21

D la obwodu I ii-g o , —  siedziba 
kom isji znajdu je się w lokalu 
Związku Fropagandy Tu rystycz­
nej przy  u licy W ierzbow ej N r. 8.

D la  obwodu IV-ego, siedziba ho 
m isji znajdu je się w  lokalu Szko­
ły H andlow ej K o la  Prażan  przy 
u licy W ileńsk ie j 13.

Siedziba kom isji dla obwodu, 
obejm ującego pow ia ty : w arszaw ­
ski, grójeck i, mińsko - m azow iec­
ki, radzym iński znajdu je się w 
W arszaw ie w  gmachu Izby P rze ­
mysłowo - Handlow ej przy ulicy 
W ie jsk ie j N r. 10.

M iejscow e kom isje wyborcze 
dla pozostałego obszaru w ojew ódz 
twa warszawskiego m ają swoje 
siedziby7 w  19-ciu m iejscowościach 
a m ianow icie : Grodzisku, Skiernie 
wicach, Łow iczu , W łocławku, P.y- 
pinie, Płocku, Płońsku, M ław ie, 
Pułtusku,

Zmiany w ryczałtach podatkowych
W obec powołania nowego za­

stępcy dyrektora departamentu 
podatkowego M in. Skarbu, w  oso­
bie dr. Lubow ieckiego ze stołecz­
nej Izby Przem . - Handlow ej, mó­
w ią  w  kołach gospodarczych o mo 
żliwości zmian w  polityce podat­
kowej.

N ow y w icedyrektor departa­
mentu podatkowego za ją ł się ju ż

opracowaniem  projektu now eli do 
rozporządzenia o ryczałtach pań­
stwowego podatku obrotowego. 
Istn ie je  pro jek t zmiany7 dotych­
czasowych stawek w  stosunku do 
niższych kategory7j płatników7. 
Rzem ieśln icy i drobni kupcy w y ­
suwają pro jek t powrotu do indy­
w idualnych wym iarów .

oddłużeniowego będzie posiadać cc 
ehy stałości a nic tymczasowości, 
rozwiązując zagadnienie iikv iclacji i 
układu w rolnictwie, tak, jak prawo 
upadłościowe i  układowe reguluje tę 
dziedzinę w  przemyśle i handlu.

W  związku z tern uchylone bedą. 
postanowienia rozporządzenia p. P re­
zydenta o zapobieganiu skul kom 
trudności płatniczych w  rolnictwie. 
Opracowanie projektu ustawy o po­
stępowaniu układowo-likwidacyjnem 
w rolnictwie natrafia na szczególne 
nudności zi względu na to, żc jest 
ona eałkowilcm novum.

Ponadto, jak to już donosiliśmy, 
uleguie nowelizacji ustawa o uła­
twieniach dla instytucyj kredyto- 
wyehj przy znających dtmnikoiii ul­
gi w zakresie V'crzytelnośe.i rolni­
czych. Nowelizacja obejmować ma. 
Według projektów : 1 ) obniżen t  od­
setek płaconych w7 związku z zawar­
ciem układów konwersyjnyeh z tj i 
3/4 proc. na 8 proc. dla małych i 
średnich rolników, a dla większych 
rolników7 do wysokości, jaką ustali 
Minister Skarbu, 2) okres spłaty 
dlugów skonwertowanych, przez rol­
nika będzie przedłużony z 7 lat do 
14. Należy7 dodać, i i

1) Gospodarstwa od 50 do 100 ha 
nlee mają układom konwersy jmun 
w drodze przymusowej, bez wzglę­
du na wysokość zadłużenia,

2) posiadacze gospodarstw śred­
nich o obszarze do 500 ha, a w nie­
których okolicach do 100U ha, uleg­
ną układom konworsyjnym, jeśli ieh 
całe zadłużenie nie przekracza f5  
proc. szacunku ieh gospodarstw, 
t. zn. tak, jak było dotychczas,

3) gospodarstwa większe zaś ma­
ją skorzystać z konwersji przez 
Bank Akccptacyjny, o ile ieh całe 
zadłużenie nie przekracza 30, 40 lub 
50 proc. szacunku (w  zależności od 
obszaru) .

W  tym ostatnim wypadku układ 
jednak musi nastąpić za zgodą 
slytueji wicrzycielskicj, a same 
spodarstwa nie będą korzystały z do­
płat Skarbu Państwa w zakresie sto­
py procentowej.

Dalej nastąpi nowelizacja. ustaw o 
urzędach rozjemczych dla gospo­
darstw wiejskich i większej własno­
ści rolnej. Tu również, jeśli ehodzi 
o gospodarstwa małe, zobowiązania 
ich w drodze przymusowej będą roz- 
terminowanc na lat 14 . oprocento­
wano w wysokości 3 proc. w  stosun­
ku rocznym.

Posiadacze średnich gospodarstw 
mogą zawierać układy konwersyjne 
za pośrednictwem urzędów rozjem­
czych, jeśli zadłużenie ich nie prze­
kracza 75 proc. wartości gospodar 
stwa. IV tym wypadku zobowiązania 
będą rozterminowane na łat 14, a 
oprocentowanie wynosić będzie 3 
proc.

Jeśli chodzi o gospodarstwa więk­
sze, to zadłużenie ich będzie mogło 
być rozterminowane przez urzędy 
rozjemcze według swobodnego uzna­
nia z równoczesuom zmniejszeniem 
odsetek, przyczem i  w tym wypad­
ku obowiązywać będą normy7, prze­
widziane przy postępowaniu uł łado- 
wem za pośrednictwem Banku Ak- 
ceptacyjnego (30, 40 i 50 proc za­
dłużenia).

Zadłużenie hipoteczne, które było 
objęte moratorjum do dnia 1 paź­
dziernika r. b., będzie obecnie kon­
wertowane na emisyjny kredyt dłu­
goterminowy.

IV  związku z tem instytucja kre­
dytu długoterminowego dokona emi­
sji serji nowych listów zastawnych, 
którym ma być przyznane prawo u- 
marzania wszelkich zobowiązań rol­
ników według kursu nominalnego, o 
ile splata będzie dokonywana w cią­
gu najbliższych 3 lat.

To ostatnie rozporządzenie winno 
właściwie ukazać się najpóźniej 1-go 
października r. b., w tvm terminie 
bowiem ‘ wygasa moratorjum hipo- 
loezno.

Takie Rj. ogólńe* zarysy7 mająeyeli 
nastąpić zmian/** tem jednak, iż wy­
sokość oprocentowania i t. d. może 

•jiilec jeszcze pewnym odchyleniom.

Czechosłowacji, która w ydarzyła  
się w  roku ubiegłym  i kosztowała 
życie 144 łudzi, nie jest, mimo 
swych potwornych rozm iarów , 
najw iększą katastro fą  górn iczą 
św iata. Smutną palmę p ierwszeń­
stwa dzierży7 do dziś 
głośna katastro fa  w  kopalni Cour- 
r iera  w  r. 1906, k tórej o fia rą  pad­

ło 1100 ludzi, 
drugą z rzędu była katastro fa  ko­
palni Renboda z 348 śm iertelnem i 
o fiaram i. Cóż było powodem tych 
katastro f?  Po każdej ka tastro fie  
w inę wybuenu czy pożaru, usiłu je 
się złożyć na karb „s iły  w yższe j". 
N a leży  to sprostować. W  dzis ie j­
szym stanie techniki kopalnianej 
każda katastro fa  o tych rozm ia­
rach jest tylko wynikiem  n iedbal­

stwa
W e wszystk ich  dotychczasowych 
w ielk ich  katastrofach  winę. pono­
siły7 w ładze k ierow nicze kopalni, 
wskutek zaniedbania bezpieczeń­
stwa. Bc zważmy7 tylko, w  jaki 
sposób pow sta je  wy7buch w  kopal­
ni w ęgla  ?

śmiercionośny metan
Pierw szym  warunkiem  jes t na­

grom adzenie się gazów  w  kopalni. 
N a jw ażn ie jszym  jego składnikiem 
jes t metan, gaz błotny, który two­
rzy się z rozkładu substancyj orga 
nicznych, bez dostępu pow ietrza. 
W  kopalniach tw orzy  się on stale 
i jako lże jszy  od pow ietrza grom a­
dzi się w  górnych częściach ko­
palni. '

Metan, m ieszając się z pow ie­
trzem, tw orzy  siln ie wybuchową 
m ieszaninę, jeś li stężenie metanu 
wynos od 5 do 14 proc. N a jb a r­
dziej niebezpieczną jes t m ieszani­
na, zaw iera jąca  9 proc. metanu, 
Ponieważ p rzy  tym stosunku tlen 
pow ietrza  w ystarcza do zapalenia 
całej m ieszaniny. Gazy spalają 
się w tem peraturze 1500 —  265u 
st. C. i
w  ch w ili wybuchu puwiększają w 
jednej chw ili 10-krotnie swoją 

objętość.
N r tem polega ich siła  niszczenia. 
Równocześnie tw orzą się gazy 
tru jące, zw łaszcza tlenek w ęgla, 
który
zatruwa pozostałych przy życiu.

Wystarczy wentylacja
N agrom adzeniu  metanu w  po­

w ietrzu  kopalni można łatw o za­
pobiec p rz tz  w entylację. D z is ie j­
sze urządzenia w en ty lacy jne dzia­
ła ją  tak sprawnie, że w  krótkim  
czasie po tra fią  w ypłókać o lb rzy­
mie ilości metanu. N a le ży  tj7lko 
system atycznie kontrolować sKład 
pow ietrza  w  poszczególnych od 

cinkach kopalni 
i w  razie  potrzeby nacisnąć guzik 
zapasowego w entylatora . Zadanie 
kontroli czystości pow ietrza , uła­
tw ia ją  ogrom nie automatyczne a- 
paraty, które same re jes tru ją  i do 
noszą o n iebezpieczeństw ie nagro 
rnadzenia metanu. W szystk ie ko­
palnie, k tórych  k ierow n ictw o dba 
o życie  ludzkie, posiadają tego ro­
dzaju urządzenia.

Pył węglowy
Równie niebezpieczny, jak  me-

Courriera powstała w łaśn ie wsku­
tek wybuchu pyłu w ęglow ego.

N iekażdy pyl w ęg low y może 
eksplodować: wybucha tylko ten, 
który przy  ogrzan iu  w ydzie la  ga­
zy palne. P y ł nadto musi być su­
chy —  w ilgo tn y  n igdy nie eksplo­
duje.

Tw orzen iu  się pyłu w kopal­
niach ró w n ie j

można skutecznie zapobiec.
A w ięc zam iast kruszyć pokłady 
w ęgla  dynamitćm, używa się do 
tego celu maszyn w iertn iczych ; 
albo tam, gdzie  tw orzy  się dużo 
pyłu, zlew a się w ęg ie l wodą. Sto­
suje się też ostatnio rozpylan ie 
pyłu kamiennego, k tóry je s t n ie­
palny i niedopuszcz* do nagrom a­
dzenia się nadm iernych ilości py­
łu wTęglow ego.

Lampa z 1815 roku
A by  p ow ita ł wrybuch, m aterja ł 

palny — gazy  lub pył w ęg low y  —  
muszą się od czegoś zapalić, W 
jak i sposób pow staje zapa leń .e ’  l 

Statystyka wybuchów  prowadzę 
na od roku 1900, wykazała, że do­
tąd 1
przyczj-ną. eksplozyj w  70 proc. 
w szystkich wypadków była lamp 

ka górn icza  D ary ‘ego, 
w ynaleziona jeszcze w  1815 r. 
Jest to lampa acetylenowa, eh ro - . 
niona siatką m iedzianą, przez któ­
rą piom ień nie może przeskoczyć 
nazewnątrz. Zdarza ją  się jednak 
wypadki rozb icia  dolnego klosza 
lampki, lub lekkom yślnego o tw ie­
rania lampy, a wówczas wybuch 
może bardzo łatwo nastąpić. N o ­
woczesne kopalnie w  celu uniknię 
cia n iebezpieczeństwa posługu ją

W KILKU WIERSZACH
O TW ARCIE  

L IN J I TELEFO NICZNEJ 
G D YN IA  —  STOCKHOLM

W czoraj nastąpiło uroczyste O* 
twarde nowej lin ji telefonicznej, łą­
czącej bezpośrednio Gdjmię ze Szcze- 
e.ineni, Berlinem i Stockholniem. O- 
twarcia dokonał dyrektor okręgu 
poczt i telegrafów w Bydgoszczy, 
inż. Włodzimierz Kozubek.

Nową bezpośrednia linja telefo­
niczna, łącząca Gdynię zc Szwecją, 
zapewni gdyńskim firmom sprawną 
i szybką komunikację telefoniczną 
za opłaią. znacznie niższą, aniżeli to 
b iło  dotychczas. Nowe opłaty będą 
wynosiły w strefie pierwszej 11 zł. 
34 gr., drugiej —  14 zł. 58 gr., trze­
ciej —  17 zł. 82 gr., czwartej —  
21 zł. 06 gr.

D ALSZA  ZW YŻKA POŻYCZEK 
PO LSK IC H  W  N O W YM  JORKI) 

Pożyczki polskie w daiszym ciągu 
zwyżkują na giełdzie nowojorskiej. 
W  dniu 25 b. m. notowano następu­
jące kursy zamknięcia ( w nawiasu 
kurs z dnia 24 b. m )  : 7 proc. stabi­
lizacyjna 126 i 7/8 (127), S proc. 
dillonowska 85 i pół (84 i 3/4), 6 
proc. dolarowa. 73 i 3/4 (— ), 7 proc. 
warszawska 65 pół (64), 7 proc. 
śląska 68 i  ćwierć ( 68). W  ten spo­
sób z wyjątkiem stabilizacyjnej in­
ne pożyczki wykazują poważny 
wzrost. Jest to eliarakterystycznem. 
zjawiskiem obecnej haussy, że doty­
czy ona w większej mierze pozosta­
łych pożyczek poza stabilizacyjną.

N A B IA Ł  

Tydzień sprawozdawczy od 18 dó 
24 września minął spoko.,nie na an­
gielskim rynku maślarskim, przy­
czem polskie masło notowane było 
50 —  57 szył. za 1 cwt. loco Lon­
dyn. Na rynku krajowym położenie 
uległo natomiast pewnej poprawie, 
częściowo .niewątpliwie wskutek wia­
domości o możliwościach zawaroi^

gospodarczego. Ceny hurtowe zwyż­
kowały przeważnie do zł. 2.10 za 1 
kg. Poznań nołuje w półhurcic zł. 
2.40, w  detalu zł. 2.80 za 1 kg. 
pierwszego gatunku.

Na rynku jajezarskim sytuacja 
bez zmian. Tendencja mocna. Ceny 
w drobnym hurcie wynoszą do A  
1.10 zn mendel.

się tylko lampami elektrycznem i, 1 polsko - niemieckiego porozumienia 
które są absolutnie bezpieczne. |

N iek tóre  . ka+as tro fy  w yn ik ły  
wskutek zapalenia się gazów  od 
m otorów  elektrycznych. W szyst­
kie m otory iskrzą, od isk ier zaś 
łatwo zapala się gaz lub pył w ę - , 
g łow y E lek try fik ac ja  kopalń w  
dziale maszynowym  stw orzyła  
w ięc nowe niebezpieczeństwo. j 
, A le  i na to is tn ie je  rada. Można , 

uniknąć iskrzen ia motorów* j e ś l i 1 
się je  zaopatrzy w  specja lne ■ o- 
chraniacze. Jeszcze lep ie j je s t za- 
m iast en erg ji e lekrycznej uży wać ‘ 
do pędzenia m otorów  ścieśn:onegD 
pow ietrza, jak  to stosują n iektóre 
kopalnie.

Bez dynamitu
W reszc ie  wybuch przenosi się

N<i oiełdach
GIEŁDA PIENIĘŻNA 

i Waluty: Dolar 5.21 frank franci 
ski 34.87; frank szwajcarski /72.60; 
fu nt szterling 26.05; marka nemiecka 
194.75; szyling austrjacki 99; korona 
czeska 21.87.

Monety: Dolar zloty 8.91; rubel 
zlotx- 4 .5 8 1 4 .

Dewizy: Beigja 124.05; Gdańsk
często z m iejsca, gdzie dynamitem 172.80; Holandia 358.65; Kopenhaga
rozsadza się pokłady w ęgla . Spo- . 134.15; Londyn 25.98; Nowy jork
sób ten jes t z ły  i n iebezpieczny, a ^ owy Jork (kabel) 5.24(4;
łatwo go można zastąpić m aszyną 1 -myo;3 ’01 ‘ ,walcaria
w iertn iczą  lab  rozsadzaniem  po- j Papiery procentowe: 3 proc. Poż.
kładów ścieśnionem  pow ietrzem  'Budowlana 46.25; 4 ‘ proc. Poż. liola-
Jeśli zaś używa się ju ż  dynam itu ,1 rowa 4 nroc. Poż. Inwestycyjna
to m ipiscf zatrrosore trzeba zlać ,17-40; 5 Proc- Poż- konwersyjna to m iejsce zagrożone tizen a  ziać 67 75. 5 proc Poż Kolej-owa 6«.2b;
ob fic ie  wodą, aby pył w ęg low y  nie r pruC. Poż. Dolarowa 72.50, 3 proc. 
m ógł się zapalić. I P jż. Dillonowska 85.25; 7 proc, Poż.

Tak  w ięc  każda katastro fa  no- Stabilizacyjna 74.40 : 7 proc. Poż.
Dolarowa W arszawy 65; 1 proc. Poż.w7staje wskutek zaniedbania jed ­

nego z wym ienionych warunków 
bezpieczeństwa pracy w  kopal­
niach. W ina spada zawsze i całko 
w ic ie  na zarząd kopalni 

Przedsięb iorcy  pryw atn i, którzy 
wykazują tak karygodną lekko­
m yślność w  kontroli i organ izac ji 
bezpieczeństwa pracy, powinni

tan, je s t pył w ęg low y. N a jw ięk - byc oddani pod kuratelę społeczeń 
sza katastro fa  św iata w  kopalni stwa.

Gwałtowny wzrost
ProtiuKCii samochodów

„National Automobil Chambcr of 
Coiiimerce" w Nowym Jorku ogłosi­
ła sprawozdanie z działalności prze­
mysłu automobilowego w Stanach 
Zjednoczonych za pierwszą połowę 
roku bieżącego.

Jak wynika z danych statystycz­
nych, produkcja aut wyniosła w tym 
okresie 1.803.442 wozy, czyli o 75

proc. więcej, niż w tym samym o- 
kresie roku 1933.

Jednocześnie zanotowano też
wzrost spożycia materjałów pęd­
nych, a mianowicie wyniósł on w 
pirrwkzoj połowic roku bieżącego 
192 miljony beczek wobec (79 mil- 
jonów beczek w roku 1933, co ozna­
cza wzrost konsumeji o 6.8 proc.

ROQ§£V8lt powołał
Specjalną komisje dla spraw robotniczych

Śląska 67.50 : 4,5 proc. Listy Zast.
Ziemskie 54.75; 7 pioc. Listy Zast. 
Ziem. Dolarowe 49.75; 4,5 nroc. L. 
Z. T. K. ni. Warszawy 67; 5 proc. 
L. Z. T. m Warszawy 7150: 8 
proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 62.25; 
6 nroc. Foż. Obligacje m. Warszawy 
VI era. 62; VIII i 'X  em. 60.75.

Akcje: Bank Polski 14 —  94.50;
Lilpop 10.25; Staraenowice 12.40; 
Warsz. Tow. Akc. Fabr. Cukru 26; 
Ostrowiec 20.50; Modrzejów 4; Ha- 
berbusch 34.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Warszawa, 26. 9 —  Giełda z bożo* 

wa franco V  arszawa za 100 kg.: ż y ­
to ł standard 17,Ou— 17,50; IT 'tana. 
16,50— 17,00; pszenica jednolita sta­
ra i now£ 748 gl 20— 21; pszenica 
zbierana stara i nowa 737 gl. 19—  
20; owies jednolity 468 gl. 16,50—  
17.50; on ies zbierany 438 gl. nowy 
16,00— 16,50; jęczmień przemiałowy 
332 gl. 17,00 —  17,5U; jęczmień 
browarny 20,50 —  22,00; groch 
polny z workiem 28— 30; groch W ik­
torja z workiem 47— 52, wyka 23 • 
24; peluszica 22— 23; rzepak i rzepik 
zimowy 42— 44; rzepak i rzepik let­
ni 38- -40; łubin niebieski 8,00— 8,50, 
łubin żółty 9,50— 10,50; koniczyna 
czerwona surowa 125— 140; koniczy­
na czerwona bez ka>i. o czystości 97 
proc. 145— 160; Koniczyna, biała su­
rowa o czystości 97 proc. 100— 125; 
koniczyna biała surowa 75 —95; mai 
niebieski z workiem 46— 50; mąka 
pszenna gat. I P 34— 36; I  C 32— 
34; I  D 30-32 ; I  E 28- 0; gat. I I
B 26— 28; I I  D 25— 26; I I  E 24—

W a S Z Y N G TO N , 27 9. (P A T .) . .k ie n n ic z y  powraca do normalnych 25; I I  G 23— 24; gat. I I I  A  22— 23;
Prezydent Roosevelt m ianował 
komisję, która ma zbadać warun­
ki pracy w  przem yśle w łók ienn i­
czym w  celu uregulowania spraw 
spornych, wynikających z n ie­
dawnego strajku. Kom isja  m. :n. 
będzie m iała za zadanie zbadać, 
czy w  obecnych gospodarczych 
warunkach da się utrzymać pod­
wyższen ie płac robotniczych.

N aogó ł biorąc, przem ysł w łó j

warunków. W  niektórych zakła­
dach tkackich przem ysłowcy zwoi 
n ili jednak pewną ho.ść robotn i­
ków, którzy b ra li udział w  s tra j­
ku. Oczekiwane jes t wezwanie 
prezydenta Rooserelta do prze­
mysłowców, nawołujące ich do 
jednakowego traktowania w szyst­
kich robotników, którzy b ra li u- 
dzial w  strajku, a obecnie po­
w róc ili do pracy.

maka żytnia I 95 proc. 25— 26, mą­
ka 0-65 proc. 24— 25; I I  gai.. 19— 
20; mąka żytnia razowa 19— 20; mą­
ka żytnia poślednia 15,50—-16,50; o- 
tręby pszenne gr. stand. 11,50— 
12,00; pszen. średnie 11,00— 11,50, 
otręby pszenne miałkie 11,00— 11,50; 
żytnie 10,00— 10,50; suchy lniane 
17,50 —  18.00; rzepak we 14,00— 
14,50; k y c h y  słonecznikowe 42-44 
proc. 1S.óo£ -19,00; śruta sojowa 
22,00— 22,50; s-emię lniane 42— 43. 
Ogólny obrót 3.814 tonn w tem żyta 
2.292 tonn. Usposobienie staje
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Jeszcze Jeden despota
T E  A l  E N A R O D O W Y : Ludw ik  

X I. T raged ja  K azim ierza  Dela- 
v ign e ‘a. W o ln y  przekład Stani­
sława M iłaszewskiego.

Gdy na inauguracyjnej p rem je­
rze sezonu w  Tea trze  Narodow ym  
słuchało się pustych, choć do­
skonale brzm iących w  przekładzie 
M iłaszew sk iego ' tyrad  D elavi- 
gne‘a, gdy  się W idziało ogrom ny 
svystłek reżyserski i aktorski w  
zmontowaniu w ie lk ie j m aszyny 
scenicznej, k tóre j sprawny w a r­
kot odb ija ł się na w idow n i jed y ­
nie echem nudy —  nie sposób by­
ło oprzeć się pytan iu : jak ie  w ła ­
ściw ie k ry te r ja  decydują w  na­
szych teatrach  przy  wyborze re ­
pertuaru ?

Czy istn iała może potrzeba 
i d e o w a  przypom nien ia d z is ie j­
szemu w iązow i tra ged ji francu ­
skiego poety  rom antycznego? 
P ły tk i libera lizm  D elav ign e ‘a 
działa dziś raczej drażniąco, iry  
tu je  swą naiwną jednostronnoś­
cią. N ie  damy sobie wm ów ić, że 
Ludw ik  X I  to był tylko despota 
i okrutnik, rozkoszu jący się sa­
dystycznie w ładzą. W iem y, że to 
był przedewszystk iem  w ie lk i bu­
downiczy F ran c ji, zespalający 
pod swem berłem  ziem ie francu ­
skie. W iem y, że gdyby chcieć 
spojrzeć okiem D e 'a v ign e ‘a na 
Bolesława Chrobrego, czy Bole­
sława K rzyw oustego, m ożnaby w  
n ich n ie  dopatrzeć się rów nież 
n iczego w ięce j, jak  tylko okrutne­
go despotyzmu. A le  byłoby to 
spojrzen ie n iespraw ied liw e i 
krzywdzące. W olnośc iow y rom an­
tyzm D elav ign e ‘a zrozum iały je s t 
na t le  epoki, w  k tóre j powrstał. 
D ziś raczej poryw a nas rom an­
tyzm w ie lk ich  ruchów  społecz­
nych- i  narodowych, tw orzących  
na now ych  podstawach potęgę 
narodów, n i i  negatyw ny libera­
lizm  epoki m in ionej, k tórego ro la  
w w yzw olen iu  mas do nowej w a l­
ki należy już do h is to rji. I  nic 
w iecej.

W ięc  może a r t y s t y c z n e  
wartości „Ludw-ika X I-g o “  zdecy­
dow ały o w ystaw ien iu  go w  T ea ­
trze N a rod ow jm ?  Jak to  zawsze 
bywa, gdy  sięga się do t. zw . re ­
pertuaru k lasycznego, ochrzczo­
no pospieszn ie traged ję  Dela- 
v ign e ‘a m ianem arcydzieła. W  
istocie do arcydzie ła  bardzo tu 
daleko. A n i . D elavigne n ie byl 
czołow ym  poetą  francuskiego ro ­
mantyzmu. ani „Lu dw ik  X I “  nie 
wychodzi poza ram y konw encjo­
nalnego dramatu rom antycznego, 
nad m iarę rozgadanego i banal­
nego w  rysunku psychologicznym  
postaci.

Cóż w ięc  w p łynęło  na taki w łaś 
nie, a n ie inny w ybór sztuki? 
Chyba w zgląd , k tóry  n iestety sta­
je  s*ę coraz pow szechn iejszy przy  
układaniu repertuarów  tea tra l­
n ych : spekulacyjna g r a  n a  p o ­
w o d z e n i e .  Gracze repertua­
ro w i w  naszych teatrach  m ają  
ju ż  swój system : trzy  ra zy  pa­
dła gałka na czerwone, dlaczego- 
by n ie  m iała paść i czw arty  raz? 
Z rob ił kasę despota F ilip  I I  w  
„E lżb ie c ie " , zroDił kasę tenże F i­
lip w  ‘„D on  K a rlo s ie ", napędzał

u idzów do teatru tyran  „Iw an  
G roźny" —  to w idoczn ie jest 
wśród publiczności passa na de­
spotów7 —  „Lu dw ik  X I “  pow inien 
także chwycić. Zwłaszcza, gdy się 
da w idow isku w span iałą oprawę 
sceniczną („d a ł nam przykład 
w ietny Drabik, jak  zw yciężać 

m am y"), zw łaszcza gdy przekład 
pow ierzy  się Miłaszew-skiemu, któ 
ry  n igdy  nie chj bia i m e strze­
la pon iżej pół setki o zedstawień.

A le , gdy  niema się w ia ry  w 
ideowe i artystyczne posłanni­
ctwo teatru , gdy spraw7a reper­
tuaru staj? się przedm iotem  g ry  
pow odzen iowej —  bywa czasem, 
że się w ygryw a, a le  częściej zda­
rza ją  się p izegran e. N ie  pom ógł 
M  i i a s z e w  s k i, choć. przekła­
dem swoim  udźw ięczn il w iersz 
D elav ign e ‘a, zaw iod ły  w span iało­
ści trzynastoobrazow ej oprawy 
scenicznej J a r o c k i e g o .  M i- 
m ow iednie wkradł się w  m odern i­
zacyjne pom ysły Jarockiego ton 
g io tesk i. Szkockie tyro lczyk i ze 
straży króla Ludw ika, czy po in- 
ci;,ańsku przybrana św ita posła 
Burgundji —  to była już groteska 
zupełna. A  o organ icznym  defek­
cie dekoracyjnym  .Jarockiego: 
n iem ożliw ości w czucia się w  sty­
le epok, krzycza ł ze sceny impo­
nujący, dyrektorski kałamarz, u- 
m ieszczony na stole średn iow iecz­
nego króla F ran c ji.

R eżyserję  B o r o w s k i e g o  
znam ionowała n iew ątp liw a  pra­

cow itość. W  każdym szczególe 
i uchu scenicznego w idać było, 
że reżyser w zią ł się do rzeczy su­
miennie, u łożył w idow isko pom y­
słowo, uaw7et starał mu się nadać 
film ow e tempo, które jednak nie 
z jego  w iny zam ierało w  ubożyź- 
nie akcji. Czego brakło, to owej 
śm iałej, oryg ina lnej, tw órczej 
koncepcji reżysersk iej, czyn ią­
cej nieraz z przeciętnej sztuki - -  
poryw ające przedstaw ien ie tea­
tralne.

W reszc ie  ak torzy:
Sztuka D elav ign e ‘a, jak  na u- 

tw ór z pogran icza klasycyzm u i 
romantyzmu przystało, rozłożona 
jes t na a rje  aktorskie. T rzy  są 
arje  g łów ne: króla Ludw ika X I-  
go, księcia Nem ours i M a rji dc 
Commine.

Decydujące oczyw iście znacze­
nie posiada rola tytułow7a. K reu je  
ją W ę g r z y n .  N ie  je s t to rola 
aktorsko zbyt skomplikowana. 7, 
zaw ikłanej psychiki w ie lk iego  kró 
la F ra n c ji D elavigne w ydobył 
dw7a tylko m otyw y: żądzę w ła ­
dzy i strach przed śm iercią. De- 
spotję Ludw ika X I-go  oddał W ę ­
grzyn m istrzowsko, idąc —  co 
ujmy nie przynosi —  śladami 
n iezapom nianych kreacyj despo­
tów Solskiego. Dopiero w  końco­
wych scenach, gdy motyw7 stra­
chu przed śm iercią zaczyna do­
m inować w7 królu, z ja w iły  się w 
in terpretacji W ęgrzyna  nuty fa ł ­
szywe. P rzec iągn ięc ie  gestu i

pewrna przesada w7 m imice, za ­
m iast grozy, wyw7olyw ała  efek ty 
komiczne. Raz po raz zryw a ły  się 
na w7idow'ni śmieszki, co zresztą 
doprowadziło dyrekcję teatru  do 
konieczności usunięcia słynnej 
końcow7ej sceny7 sztuki, k iedy to 
Ludw ik  X I, ju ż m artwy, jeszcze 
raz zryw7a się z łoża śm ierci, by 
sięgnąć po koronę, k tórą  chciał 
już w z ią ć  następca tronu. Na 
prem jerze scenę tę p rzy jęto  wy- 
buchem śmiechu. Na prem jerze 
prasowej ju ż nam je j  nie pokaza­
no.

Książe Nemours, K ord jan  fra n ­
cuskiego dramatu rom antycznego, 
który7 znalazłszy się w  syrpialn i 
króla nie ma odw7agi go zabić i 
zasłania się sam przed sobą o- 
krzyk iem : „Ż y j i męcz się da­
le j "  — nie leży  w m ożliwościach 
aktorskich W  ę g  i e r  k i. Patos 
romantyzmu próbował W ęgierko  
forsować głosow7o, ale nie udało 
mu się w y jść  poza konwencjona- 
lizm.

L  i n d o r f  ó w 11 a w łoży ła  w ie 
le wdzięku w  rolę M a rji Comnii- 
ne; B u s z y ń s k i| J u s t j a n, 
K r z e w i ń s k i  poprawnie zro­
bili swuje. Znacznie ponad po­
prawność w zn ieśli się C h m i e ­
l e w s k i  i D o m i n i a k ,  poni­
żej poprawności stołecznej stała 
sztuczna a fek tacja  W  1 e 1 c i ń- 
s k i  e g o  w  ro li Franciszka z 
Paoli.

Z nauki i sztuki
Literatura

—  I  Japonja ma literaturę prole 
tarjacką, „Tokjo, miasto bezrobot­
nych-1 nosi tytuł powieść pisarza ja ­
pońskiego, Toku nagi; ua podob­
nym temacie osnuta jest i  druga je ­
go powieść: „Ulica bez końca". 0-
beceie obie powieści ukażą się w 
przekładzie, oczywiście —  na jęz.yk 
rosyjski.

Plastyka
—  Prace malarskie Władysława 

Skoczylasa. Osoby posiadające w7
zbiorach swoich prace malarskie śp. 
Władysława Skoczylasa proszone są 
o ich zgłaszanie do kancelarji In ­
stytutu Propagandy Sztuki (K rólew ­
ska 13) na imię komisarza wysta­
wy, p. Tadeusza Cieślewskiego, sy­
na. Spośród prac tych będzie doko­
nany w j bór eksponatów na wysta­
wę pośmiertną. Termin zgłoszeń u- 
pływa z dniem 1 listopada.

—  Pałac Littorio. Otwarta zo­
stała w Rzwuie wystawa projektów 
architektonicznych ua wielki gmach 
pałacu Littorio, który stanąć ma 
przy V ia  del Impero, łączącej Plac 
Wenecki z Colosseum. Littorio po­
myślany jest jako czołowy gmaeli 
reprezentacyjny regiine‘u faszystow­
skiego. AT gmachu tym umieszczona 
będzie wystawa rewolucji faszystow­
skiej, znajdująca się obecnie przj 
Via Nazionale.

Medycyna
—  Ku czci prof. Pawłowa Z o-

kazji 85-ej rocznicy urodzin znako­

mitego fizjologa proT. Pawłowa, 
członka Sowieckiej Akademji Nauk, 
Instytut Fizjologiczny tejże Akadc- 
mji zostanie zamieniony na Instytut 
Patologji i F izjo logji systemu ner­
wowego. Nowemu Instytutowi nada­
na zostanie nazwa Instytutu im. prof. 
Pawłowa. Pozatem powstać ma w o- 
kolieach Leningradu stacja biolo­
giczna im. prof. Pawłowa.

Różne
—  Z prac Towarzystwa im. A, 

Mickiewicza w  Rzymie. Towarzystwo 
im. A. Mickiewicza w Rzymie roz­
winęło żywą akcji odczytową na te­
renie tamtejszej kolonji. W  szeregu 
odczytów na temat Pol; ki współ­
czesnej starano się zwłaszcza przed­
stawić rozmiar prac, dokonanych w 
ciągu 13-leeia naszej niepodległości. 
Odczyty wygłosili: radca ambasady 
Janikowski —  na temat: „Rozwój 
myśli politycznej polskiej1 , konsul 
generalny Mazurkiewicz, —  „Pola­
cy poza granicami państwa", dr. 
Piszezkowski —  ,B.tosunki gospo­
darcze w Polsce!1, prof. U. J. Dą­
browski —  „Współczesna nauka pol­
ska i je j znaczenie międzynarodo­
we", ks. dr. Głażewski —  .gadania 
akcji katolickiej", d iy  Clirotnccki —  
„Dorobek Polski nad Bałtykiem", 
kons. Mazurkiewicz —  „Polityka e- 
migraeyjna Polski", dr. Brałnner —  
„Stulecie „Pana Tadeusza".

Skład Zarządu Towarzystwa w bie­
żącym roku administracyjnym sta­
nowią: ks. prałat Stanisław Jano­
sik —  i>rczcs,' konsul generalny Ro­

man Mazurkiewicz —  wiccprefces, 
dr. Tadeusz Piszezkowski —  sekre­
tarz, mgr. Eugenjusz Kobyłeek. —  
skarbnik, radca Romer 1 radca Jani­
kowski —  członkowie Zarządu, ii

Mówiąmmm piszą,,.

Programowy anti-intelektnaiizm
W  „M iesięczn iku  L ite ra tu ry  i nauką —  to jeden z tyąh subtelnych

Sztuki" poeta Bolesław  M iciński 
ogłosił in teresu jące uwagi p. t. 
j.T raged je  estetyki artystów7", 
które kończy następującem  spo­
strzeżeniem  :

Rozdźwięk między artystą teorety­
kiem a społeczeństwem wzrasta po­
tęgowany przez przedsiębiorstwa 
handlowe pod firmą „Wiadomości L i­
terackie" z ich programowym, anti- 
imelektualizmem, afilozoficznem na­
stawieniem i kultem „zdrowego roz­
sądku" popartego dobrym „witzem" 
głoszonym przez Boya, SłonimsK.e- 
go etc. O kulcie ndrowego rozsądku 
powiedział kiedyś K a i*  w  „Prolego­
menach": „pow op-wać się ua pospo­
lity  rozsądek ludzki wtedy dopiero, 
kiedy krucho jest z rozumieniem i

wynaiazków, przy których pomocy 
najbłahszy gaduła może z dobrą e- 
tuchą podjąć i wytrzymać walk- z 
najgruntowniejszą głową... zaś przy 
oliźszem rozpatrzeniu apelacja ta po­
kazuje się niczem innem, jak tylko 
powołaniem się na sąd tłumu —  po­
klask, wobec którego filozof się ru­
mieni, popularny zaś dowcipniś trium 
fuje i panoszy się".

Ten antiintelektualizm owacyjnie 
witany przez tonącą w  lenistv.de u- 
myslowem publiczność przechylił sza­
lę: nierozumiani artyści awangardc 
wi piszą bądź kapitalne jak S. 1. 
Witkiewicz dzieła, oądź mało orygi­
nalne, ale zato bajecznie pogu.utcwa- 
ne teorje (Chwistek, Strzemiński), a 
publiczność idzie ławą na wystawę 
Styków, czytuje Marczyńskiego i 
„kronikę tygodniową".

Tablica ku czci Thomidsena
została wmurowana w pałacu Siaszica

W czora j, w  południe, w  dzień 
urodzin króla Danji, Chrystjana 
X , odsłonięto w  W arszaw ie tab li­
cę pam iątkową ku czci w ie lk iego 
rzeźb iarza duńskiego —  Bertela  
Thordvalsena, tw órcy  pomników 
księcia Józefa  Pon iatow sk iego ,1 
Kopern ika i Stanisława M ała­
chowskiego. Tab lica , u fundowa­
na przez Tow arzystw o polsko-duń 
skie w  'W arszaw ie, została wm u­
rowana w  kolumnadzie pałacu 
Staszica, obecnej siedziby T ov ,. 
naukowego w  W arszaw ie.

W  im ieniu Tow . polsko - duń­
skiego przem aw iał prezes T ow a ­
rzystw a, inż. T . Nosow icz, następ 
nie kom isaryczny prezydent m ia­
sta St. Starzyński odsłonił tab li­
cę. W  chw ili odsłonięcia tab licy 
ork iestra odegrała  hymn dunski, 
poczem w im ieniu rządu duńskie­
go dziękował poseł dunski, min. 
Sehon, kończąc przem ów ien ie sio 
w am i: „ W  im ieniu ojczyzny
Thoryaldrena z szacunkiem seby-

P o l

Dziś
Ostatni dzień Slawistów w Warszawie

W sobotę — zamknięcie Z|azdu w Krakowie
D/.iś Zjazd Slawistów go-śoi ostat­

ni dzień w W  arszawic; popołudnio­
we obrady sekcyjne, a wśród nich 
drugie posiedzenie mickiewiczowskie, 
zanikną właściwe prace Zjazdu, po- 
clłfcu jeszcze tylko w sobotę, w auli 
Uniwersytetu Jagiellońskiego; odbę­
dzie się ostatnie uroczyste posiedze­
nie plenarne.

Specjalne dzisieiszc posiedzenie 
Tiopohidniowe wypełni 6 referatów o
Mickiewiczu, zajmujących się związ­
kami dzielą mickiewiczowskiego z 
piśmienuiclwanii słowiańskenu, a 
mianowicie: II. Batowsk’ —  „.Mic­
kiewicz a A V. -S fjKaiadzic", J. Go­
łąbek —  ..Pan Tadeusz," w przekła­
dach słowiańskich", S. Papierków- 
ski —  „Echa mickiewiifzowsldc w7 
poemacie Fr. Markoviea •.jDiim i 
Św lat", S. Respond —  „Słoweniec 
Matija Czop o A  Mickiewiczu", D. 
Stremooukhoff: „A . Mickiewicz i W. 
Soiowicu^^ A . AN ojlecki —  ..PogUj-' 
dy Mickiewicza na rolę twórczości 
piśmienniczej w życiu narodów7 sło­
wiańskich".

Dzień wczorajszy na obradach sek­

cyjnych zgromadzi! szereg interesu­
jących tcnnalów —• od wykładu dr. 
Stelmachowskiej o kulturze Kaszu­
bów, aż do referatu o wpływach pol­
skich na literaturę słowacką, i czeską 
i odczytu o -wpływach kabaJijEy nie­
mieckiego Kuorra . 011 Rosenrotlia na 
masonów i mistyków rosyjskich.

ATreszcic w sali IX  wśród uczo­
nych, zabiurających glos w dysku­
sji. spotykamy prof. Rozwadowskie­
go, prezesa Zjazdu, obok ks. prałata 
Kosierowskiego, prof. Nitscha,, prof. 
Kucharskiego. Tu tonzy, się spór o 
genezę. Słowian: ks. Kozierowski
przypomina, żc już przed laty7 pro­
fesor Rozwadowski przytoczył śzereg 
nazw z dorzecza Oki i Soży o 
brzmieniu nazw7 polskich. ATielko- 
polska „Kcyn ia" powtarza się np. w7 
dorzeczu Oki, co rzuca ciekawe świa- 1 
tło na wędrówki słowian, podóbnia 
jak pojawianie się nazwy7 wielkopol­
skiego Śremu w Czechach, a nawet 
w Macedonji. P rof. Kucharski zno- 
wuż wysuwał tezę orjentaluej gene­
zy Słowian (Tran).

lam głow ę przed odrodzoną 
ską".

Uroczystość zakończyły przemó 
Vvienia p ro f. Lotha, delegata w ar 
szaw sk iigo  Tow naukowego i r- 
H o jgaardąr członka zarządu duń­
sko - polskiego Towarzystw/a w 
Kopenhadze.

N a  tab licy umieszczono nastę­
pu jący napis:

B E R T E L  TH O R V A L D S E N  

1770 —  1855

twórca pomników Kopern ika I 
księcia Józe fa  członek warsz. T o ­
w arzystw a p rzy jac ió ł nauk. D la 
uczczenia zw iązku w ie lk iego  Duń 

czyka z Polską 
tab licę tę wm urowano w  r. 1934. 
Tow . polsko - duńskie w  AYarsza- 

w ie.

Wyjaśnienie
D ow iadu ję się, że w  zw iązku % 

moim reportażem  z opery, kilka 
osób, które wrskutek reorgan iza ­
c ji w ystąp iły  z zespołu operowego 
poczuty się urażone pewnem  po­
równaniem . Oświadczam , że po­
równaniem  tem nie chciałam do 
tknąć tych artystów  (elc), którzy 
( r e )  poczuli ( ly )  się uotknięci 
( t e ) .

L . Ciechanowiecka*

Cza: odnowić 
prepumeratą na 

miesiąc październik

Popiarajcie 
w y r o b y

krajowe

Z  plastyki

Zagadnienie okładki w książce
Sezon ju ż w7 pełni. Ruch, który 

się rozpoczął w7 życiu  miast, z na­
staniem jesien i, obejm uje także
i dziedzinę książki. N iedaw no 
ABC  ogłosiło  w yw iad  z szeregiem  
firm  wydawniczych, in form u jąc o 
ich planach na rok bieżący. N ie ­
bawem zaczną się ukazywać p ierw  
sze dzieła, z całego mnóstwra za­
pow iedzianych, a każde z r ieh , za­
nim zapoznamy się z jego  treścią, 
zw róci naszą uwagę, choć na 
chw ilę, swą okładką. Okładka 
książki, czasem skromna, rozw ią ­
zana tylko drukarsko, częściej 
rozw in ięta  w małe dziełko g ra ­
ficzne, jes t p ierwszym  sygnałem 
kryjącego się za n ią utworu p ió ­
ra. Leżąc w oknie w ystaw y księ­
garsk iej, zw raca na nie uwagę po­
m ysłowością swej kom pózycji, czy­
ni a luzje do jego  treści, z którą 
się zapoznamy, biorąc książkę do 
ręki. Okładka w iąże  się z książką 
dosłownie (sposobem  in tro liga to r­
skim ) i w  znaczeniu przenośnem 
—  przez odpow iedn ik  g ra ficzn y  
je j  treści literack ie j.

Zanim om ówię zagadnien ie o- 
kładki w ujęciu  współczesnem

chciałbym  w  paru słowach p rzy ­
pomnieć je j  w yg ląd  w  przeszłości. 
W ynalazek, a raczej .pomysł 0- 
kladki, jes t stosunkowo niedawny, 
gdyż, mimo blisko p ięćsetletn iego 
istn ien ia książki, liczy  około stu 
lat. N a jstarsze  druki nie znały 
rów n ież karty  ty tu łow ej w dzi- 
siejszem  rozum ieniu. Tytu ł drukc 
wano na p ierw szej stronie, w pa­
ru w ierszach, w- takim układzie, 
jak  tekst; ale to trw ało bardzo 
krótko. Już nawet druki z końca 
XA'-go wieku m ają kartę tytułową, 
która w  X V I i X V II-tem  stule­
ciach rozw ija  się wspaniale i prze 
ważnie je s t bardzo bogata. N a to ­
m iast okładka po jaw ia  się dopie­
ro z początkiem  X lX -g o  wieku.

Przyczyny- tak d ługiego obywa­
nia się książki bez okładek (ok le ­
ja jących  broszurę) są do pewne­
go stopnia zrozum iałe, gdyż okła­
dzina książki pod względem  prak­
tycznym spełnia ro lę  ochrony kart 
wewnętrznych, zastępuję pon ie­
kąd oprawę. D aw niej produkcja 
w ydawnicza w yglądała  daleko 
skm m nicj ilościowo, wydawano 
fy Iko poważne i w artościow e dzie­

ła, k tóre zawsze zasługiw a­
ły na opraw ien ie. Książka była 
naogół droga, kogo stać było na 
je j  kupno, ten m ógł sobie pozwo­
lić  i na je j  oprawę. Okładka nie 
m iała w ięc  wtenczas tego, co dziś, 
uzasadnienia praktycznego W pra- 
w dzie te warunki zm ien iają się 
oóźn iej, toteż z 18-go wieku, np., 
zachowało się mnóstwo książek w 
broszurze, oklejonych  w  grubszy, 
zwykle niebieskawego koloru, pa­
pier. Zastępował on —  praktycz­
nie —  dzisie jszą okładkę.

Okładka, która jako sam odziel­
na kom pozycja po jaw iła  się dopie­
ro w  p ierw szej połow ie 19 tego 
stulenia, spoczątku oczyw iście 
w zorowała się na na jb liższe j je j 
karcie ty tu łow ej. Operowała ma- 
terja lem  drukarskim, w raz z do­
datkiem ornam entów, rameczek, 
w in je t i t. d. AATaściwie z w in je ty  
okładkowej, która oprócz znacze­
nia zdobniczego, mogła posiadać 
ju ż pewną treść literacką, ro zw i­
nęła się dzis ie jsza  okładka. Sto­
sunek m iędzy obrazem, a napisem 
zostaje teraz odw rócony: napis
jest obecnie dodatkiem do treści 
p lastycznej; poprzednio dodat­
kiem była w in jetka, a tekst rze­
czą główną.

\AT ostatnich czasac h okładka,

zw łaszcza przy  tańszych w ydaw ­
nictwach, przyb iera  chętnie cha­
rakter reklamy : jest to często coś 
w  rodzaju m ałego plakaciku na 
książce, k tóry  stara się zw rócić 
na nią uwagę przechodnia. B łę­
dem takiego postaw ien ia sprawy 
je s t ogran iczen ie ro li okładki: z
chw ilą  spełnienia swego zadania 
(zw rócen ia  u w ag i) sta je się w ła ­
ściw ie niepotrzebna, a przecież 
pozostaje dalej, jako część cało­
ści, nazwanej książką. Pow ażn ie j­
sze i bardziej w ytw orne w ydaw n i­
ctwa stronią od tego typu, chęt­
nie ogran icza jąc się tylko do d ru ­
karskich układów. A le  na jistot 
n iejszą w yrazic ie lką  dzisie jszych  
pojęć o ro li i w yg lądzie  tej kom­
pozycji g ra ficzn e j, będzie barwna, 
lecz z umiarem potraktowana 0- 
kladka starannie wydanego tomu 
beletrystyk i. Łączą się tu, u- 
w zględn ione w  pewnym stopniu, 
momenty reklam owe (dyskretna 
barw ność) z trw alszem i w arto­
ściami sensu gra ficznego , usiłu­
jącego odnaleźć w yraz p lastyczny 
tytułu.

Bowiem, jak istn ie je  iy tu l lite ­
racki dzielą,- tak okładka ma by ć 
jego  tytułem  graficznym . Zazw y­
czaj autorzy przykładają do tytu ­
łu duzą w agę ; jes t 011 często przed

miotem głębok iego namysłu i ró ż­
ne są metody , oraz m otyw y1' ktorc- 
mi się k ieru ją  p rzy  chrzcie swego 
utworu. Trudno tu oczyw iście w y ­
liczać wszystk ie m ożliwości, ale 
porównanie szeregu tytu łów  n a j­
bardziej popularnych, znanych 
nam utworów, z ich treścią uka­
że najczęściej spotykane podej­
ścia autorów  do zagadnien ia tytu 
łu. Grafik , autor okładki, nie mo­
że sobie tego podejścia lekcew a­
żyć : gdy lite ra t użj7je  m etody sym 
bolu i, jak  S ienkiew icz np., zatytu 
lu je swe dzie ło : „P o top ", g ra fik  
nie może posługiwać się metodą 
naturalistyczną i dać na okładce 
stylizow ane wyobrażenie p raw dzi­
wego potopu ( ! ) •  Natom iast przy 
naturalistycznym  tytule, np. „Pan  
i P ie s "  Manna, śmiało można za­
stosować naturalistyczne rozw ią ­
zanie, dając na okładce w  gra- 
ficznem  uproszczeniu pana i psa.

Zasadniczo możemy podzielić  0- 
kładki na dwa rodza je : jeden  bę­
dzie się posługiw ał kształtam i za­
czerpniętym  I z natury, chociażby 
w przeinaczeniu, drugi —  czystą 
abstrakcją planu i lin ij. N ie  trze ­
ba tego drugiego typu uważać za 
uboższy7, przeciwnie, daje on bar­
dzo szefokio pole do iiiw encji i czę 
sto jes t w stanie bardziej subtel­

nie określić istotę rzeczy, n iż o 
kładka oparta na m otywach, za­
czerpniętych z św iata natury. 
Każde dzieło posiada pew ien  na­
strój i w yraz, swój k lim at ducho­
w y. Odpowiednio dobrane bar­
w y w  okładce m ogą b. dobi ze po­
dobny nastrój w yw oływ ać. 'A le  nie 
tylko b a rw y ; zestaw ien ie lin ij w  
takiej, lub innej rytm ice, może 
rów nież ten nastrój pogłębiać, a l­
bo mu przeczyć. W yobraźm y sobie 
okładkę do „M artw ego  Dom u" Do­
stojewskiego. Jasna rzecz, że tu 
barwy żywe, wesołe, św ietliste  na 
nic kię nie przydadzą. L in je  o 
zręcznej płynności, beztroskie i 
wytworne chybią też celu. P o trze­
ba kształtów  spokojnych (p iono­
wych, lub poziom ych ), poważnych 
i surowych, wszystko jedno ab­
strakcyjnych, czy nie. Napis w  ty ­
tule n ie in te ligen tny grafik, bę­
dzie może próbował skonstruowaę 
z ogn iw  łańcucha. A rtysta , św ia­
domy swego zadania, zastosuje l i ­
tery proste i poważne. N ie  da kur­
sywy, jako n ieodpow iedniej.

AVidzimy, jak  okładka, z typu 
drukarsko - w in jetow ego, w  zara­
niu swego istnienia, przekształci­
ła się spólgłos g ra fic zn y  treści 
literack iej.

W ik tor Podoski
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T E A 'R  W IELKI: W  sobotę Drem- 1  
Jera „Erosa i Psycne”  Różyckiego 

TE ATR  NARODOW Y; Dziś óra

Od czasu do czasu, gdzieś na

na coś tak skandalicznego, że 
,enije_ brak je s t dość dosadnych słów  po

mat Delav:gne‘a „Ludwik X I“ .
TE ATR  PO LSK I: Dziś i jutro „Roz 

kosznu dziewczyna” . W e wtorek d ren ie  W arszaw y, tra fia  się na
nrerrjera „Snu nocy letniej”  Szekspi­
ra.

TEATR NOW Y; Jutro ,_______.
ra „Egipskiej pszenicy”  Pawlików- tępienia, że cos podobnego je s t  w
skiej. sto licy  m ożliw e. Zauważyć n rie-

FEATR LETNI: _ Dziś i jutro ży przytem , że skandal, jak  poni-
i}™ ™ !)’ njf, plje<\  że j opisany, może się dziać w  sto-
TEATR M AŁY: W sobotę orem -,,. „  . „  j  u i-

jera „^anca”  Grubińsk.ego. | ,c-v ’ to znaczy  P °d bokiem ^
TE ATR  AKTO RA  (.-Mokotowska tra -nyrT w fedz, wprost ua w;do-

71): Dziś i jutro komedja Zapolskie,, ku tych, k tórzy  pow inni doglądać

nowi ojcow ie miasta

Jd w ted zą  rzedm ieścia  Warszawy?

„Moralność pani Dulskiej”  z Perza­
nowską, Zimińską, Żelichowską i Ja- 
Taczem.

TE ATR  ATENEUM : Dziś i ju­
tro o godzinie 6 popołudniu kroto- 
( hwlla „Ułani księcia Jozefa”  o g. 
8.36 wlecz, sztuka Al. Bissona „Pa ­
ni X.“  z Ireną Soiską.

KAMERALNY Uz.ś i jutro sztuka 
Waotawr Gruoińskieco ..Kochanko­
wie”  z Grywińską W  próbach „S y­
gnały”  Szeiburg-Zarembiny.

STARA RANDA: Duś i jutro rewja 
„W  srarei Bandzie djabei pali” .

! L A riR  D R AM ATYC ZN Y : Dziś i 
codziennie „Burza nad morzem” . 
Komedja Jadwigi Rzepeckiej-Iwa­
nowskiej.

K O N C E R T Y
KONSERWATORJLM: W  piątek,

dnia 28

rorządku w  W arszaw ie.

N a  Targów ku , w  dzieln icy 
w praw dzie  oddzielonej od cen­
trum m iasta, n iem niej jednak za­
m ieszkałej przez przeszło ‘20.UO0 
m ieszkańców, w  azieln icy, którą 
oddawna ju ż  gnębią nienaturalne 
stosunki bezpieczeństwa, przerw y 
w  dostaw ie prądu i idące za t°m  
ciemności, kocie łby i t. p. rozko­
sze kom unikacji —  egzystu ją  4 
w ie lk ie  gęsiarn ie. Jedna m ieści 
się na Janinówce, druga na uhey 
H and low ej, trzec ia  na M okrej, 
czw arta  na Rem iszew skiej. Gęsiar 
nie te, olbrzym ie zagrodzone m iej 
sca, w ypełn ione setkami Klatek, 
gdzie tłoczą się dziesiątk i tysięcy 

b. m. inauguracja se- rob ią  przedewszystkiem  m e­
zonu symfonicznego Stow. Orkiestry siyehany hałas na całą okolicę 
Filharmonji Warszawskiej. Solista-

Józef Hoffmann. Dyrekcja: A. Dol- Oczyw iście, w dzie ln icy  tak nie
życki. W  programie: Mon uszko: „Baj spokojnej, jak  Targów ek , sam ha­
ka” , Chopin Koncert e-moll, No 
„kowski: „Od wiosny do wiosny” .

S. i M. (Królewska 11). Od godz. 
18-ej —  orkiestra; od godz. 20.30 —  
dancing, p. Matiasiak (śpiew ), p. 
Dobrzyński (akomp.).

W Y 5 T A W Y
IN S T Y T U T  PROPA GANDY SZTU­

K I Królewska 13 Wystawa „Zycie 
polskie w malarstwie".

ZACHĘTA: W ystaw* „Polska i jej 
lud".

M U Z E U M  NARODOW E (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol­
is :e, w :zwartfcł — obee; A l. 3 Maja 

13/15: W środy, piątki, soboty, nie­
dziele —  wystawa sztuki zdobniczej.

K I N A
A D R IA : „Gra zmysłów” .
A S : od 4— 6 „ S a c r a  • od 6 „Pro­

kurator A licja  Horn” .
AMOR: „Za pieniądze”  i „N aga­

na” .
A N T IN E A : „Płonąca prerja” 

.Rewizor” .
A T L A N T IC : „V iva  - Villu“. 
APOLLO: „ I  cóż dalej, szary czło- 

n ieku” .
UAPITO L: „Czy Lucyna to dziew­

czyna” .
CASINO: „365 żon króla Pansola”.
COLOSSEUM: „Całuj mnie jesz­

cze” .
COLOSSEUM (Mala sala): „Król 

C\ ganów” .
CORSO: „Paryskie szaleństwa'4 i 

rewja.
CK1STAL: „Miasto widm" oraz

„Harry jept głodny” .
F R A : „D zie“ -czc z gór”  i  „Kobieta 

OrcmdeŁ \
EU RO PA : „Tw e -sta kłamią” . 
F A M A : „Katastrofa CzeluBKina”  i 

„W yrok życia”.
FORUM „Czarny kot” .
GLORJA: „Bohater z Rio Grandę” 

i  „Czeluskin” .
KO M ETA „Jej czar”  i  rewja. 
KINO PARAM I SW. ANURŻEIA 

„Zwycięstwo czarnego Dżeka”  i „P o ­
zwólcie nara żyć” .

LOS: Od 4 —  8 „Rai podlotków", 
8 —  11.30 „Wyrok życia '.

I-UX : „Przybłęda44 i  „N ie  damy 
ziemi” .

MEW A: „Burza o brzasku” , „Sztu 
ka życia” ,

M AJESTIC: „Skradziono człowie­
ka' .

M ASK A : „Piesn nad pieśniami”  i 
dodatki.

.MARS: „Zaobyć cię muszę”  i „Nie 
damy ziemi” .

M IEJSKIE. „Csibi” .
MIEJSKIE (dla młodzieży poc?. 

4,30): „Człowiek, który ukidttf ser­
ce” .

NO W A T O M B O L A :  „Otchłań ży­
cia4’ i „Za dws n»całunki-‘.

OKO PR ASK IE : „Sekretarka o-
sobista wychodzi zamąć” i „Rocum 
bt le'4.

PA N : „Nędznicy” .
PE T IT  TR IA N O N : „Sztuka ży­

cia” i „Zhańbiona” .
PuPI BARNY tZawojsK-iegu 20); 

„Uśmiech szczęścia ’ i  „N ie damy 
zi mi44 i „Cztluskin“i 

PRO M IEŃ : „Przygoda podróżni- 
La“ .

PRAGA; „Wielka księżna Aleksart- 
tlrz” .

RAJ; „King-Kong”  i dodatki. 
R IV IE R A : „Clara Bow”  „Hopla 

Hop”  i dodatki.
R O X Y : „Miasto pod terorem” i 

„Hiszpanka” .
S T Y L O W Y :  „Kleopatra” .
SOKÓŁ: , Arystokracja podziemi” 

i „Moja żona av anturnica’ .
SP1 ENDID „Pozwól się kochać”  

i rewja.
STAROMIEJSKIE: „Ben Hur” i 

dodatki.
ŚW IATOW ID : „Miłość Tarzana” . 
TON: „śmierć odpoczywa'4 i dod. 
UCIECHA: „Tańcząca Wenus”. 
U NJA: „Markiza Yorisaka" 4 dod. 
„YTA R lL lt: KINO" (gmach Utrku). 

Rewja „Górą nasi”  i film  „SOS —  
góra łodowa‘V

las nie byłby czems n iem ożliw tm  
do zn iesienia, gdyby nie inne oko­
liczności, towarzyszące ty m przed 
siębiorstwom . Oto w łaścic ie le , o- 
czyw jśeie, starozakonni, jak  wazę 
dzie i zawsze, tak i tutaj nic uo 
b;e i ie robią z wszelk ich  p rzep i­
sów sanitarnych, dzięki czemu c- 
w e gęsiarn ie  sta ły  się potworne- 
mi ogniskam i w szelk ich  epidem ij. 
D zięk i nim na całym  T a rg W k u  
w uda je s t wszędzie zapaskudzona, 
lęgną się tm ljardy much. a wszyst 
ko to dlatego, że w ie lk ie  gnojow  i­
ska g ęs ia m i na jw yże j raz na rok 
są wywożone. T c  gnojow iska za­
tru w a ją  nawet w ode podskórną,

365
KRÓLA p a u z o u

i m m nn
to wspaniały program 

Kina 4,6,8,10

O S T A T N IE  DNI

Parter Z ®  
Balkon |  £  5Kl«P0N

tak, że kom isja lekarska, przepro­
w adziw szy inspekcję na T a rgów ­
ku, musiała umieścić przy  stud­
niach tabliczk i z napisem, że wo­
da jes t niezdatna do nicią.

Nadm ierne przepełn ien ie, które 
najczęściej panuje w  tych gesiar- 
niach, barbarzyńskie obchodzenie 
się z ptakami, powoduje, że bar­
dzo często gesi duszą się na

Więtej szans! Wi®ce wypranych!
O to  hasło  n o w e j,  u le p s zo n e  31-ej L o te r j i .  

Z a m ia s t d a w n ych  76.529 o b e cn a  lo te r ja  d a je  

104-039 w y g ra n y c h  na  o g ó ln ą  ilo ś ć  180.000 

lo s ó w . P o n a d to  n ow a  l o t e r j i  p o w ię k s z a  

ilo ś ć  w y g ra n y c h  p o  100.000 zł., d a ją c  ich 

a ż  10! S p ó jr z c ie  na  n o w y  p la n  31-ej L o ­

te r j i  i n ie  z w le k a ją c , n a b ą d ź c ie  lo s  lo t e r y j ­

ny I  k la s y  w  s z c z ę ś liw e j k o le k tu rz e , k tó ra  

w  c ią gu  s w e g o  is tn ien ia  w v p ła c iła  w ie le  

m iljo n ó w  z ło ty c h  w y g ra n ych , T ą  k o lek tu rą , 

da rza ca  sw o ich  g r a c z y  s zc zę ś c iem , je s t

X. W 0 L A Ń S K A
Warszawa, Centrala: ul. Nawy-Swiat Nr. 19
Oddziały: M arszałkowska 129, Chłodna 20, N ow y-Sw iat 32, 

Praga — W tisftska 11, WiSno, w n ik a  6.

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą.

Konto P . K. O. 7192.

C ie n ie n ie  1 kl. 18 października. C jna losu 3 / ,  z ł. 40, ’ /  , * ł -  20, */?  z ł.  10

Bestialscy woźnice
Pobili inspektora Lig! Ochr. Zwierzał
Który stanął w obronie męczonych zwierząt

Pobita żona
otruła się

Przy ul. Puławskiej 10-1 otruła się 
sublimatenl 35-lelnia Stanisława 
fetelniaszczykowa, żona kierowcy w 
Urzędzie Śledczym. .Lekarz Pogoto­
wia, po udzieleniu pomocy, pozosta­
w ił desperatkę na miejscu. Jedno­
cześnie stwierdził, iż Stclmaszczyko- 
wa doznała potłuczeniu prawego li­
da i podudzia, banana S. oświad­
czyła, iż nio mogąc, znieść dłużej 
cierpień zc strony męża. 41-letniego 
'Wincentego, który już od kilku mie­
sięcy znęca się nad nią i bije w nie­
miłosierny Sposób, postanowiła skró­
cie swe cierpienia.

Maż, cliociaż zarabia 340 zł. mie­
sięcznie, od 2-eh miesięcy nie daje 
żoi.ie na żjj cic i dla trojga dzieci, 
fetelniaszczykowa nmsi zarabiać iako 
pracownica igły,

2jazd Reliniakov.'
W  dniu 7 października r. b. odbę- 

j Jzie się w Warszawie (Górnośląska 
45), zjazd b. żołnierzy 1 pułku ul. 
Beliny.

Zjazd poprzedzony będzie . nabo­
żeństwem w kościele Garnizonowym 
przy ul. Długiej (o  godz 10), po kto 
rem nastąpi uroczyste odsłonięcie ta­
blicy poległych Bcliniaków. O godz. 
12-e, na ul. Górnośląskiej 45, roz­
poczną się obrady, którym przewod­
niczyć będz.e wojewoda Bclina - 
Prazmowski. Wiec :orem o godz. 
20-ej odbędzie się wspólna wieczerza 
żołnierska, w sal. urzędników pań­
stwowych, Nowy Św.at 07. Dzień 
przedtem, o godz. 20-ej przybyii na 
zjazd zgromadzą się w salach k?.r. 
wiarni „Adria" na towarzyskim dan­
cingu.

Dla dogodności uczestników czyn­
ne będzie biuro zjazdowe (Al. Jerozo­
limskie 1/3) w przeddzień zjazdu w 
godz. 9 — 24 i w dniu zjazdu w 
godz. 7 — 11.

Dnia 25 b. m. o godz. 15 m. 30 
inspektor Polskiej Ligi Ochrony 
Zwierząt, p. Aleksander RadyszLie- 
wiez, zam. pr/y ul. Podskarbińskioj 
Nr. 8, pracownik tramwajów m iej­
skich, przechodząc al. 3 Maja przed 
wystawą, zauważył kilkanaście wo­
zów konnych, naładowanych cegłą, 
jadących w stronę Warszawy, ( ho- 
ciaż droga W tem miejscu prowadzi 
pod górę, niektóre wozy jechały kłu­
sem, a ua jednym z nich siedziało aż 
trzech ludzi. Inspektor zwrócił ui.a- 
gę, że nio wniuo joohać kłusem z cię­
żarom, prosił przytem, aby dwóch 
woźniców zsiadło z wozu i przeszło 
do swoich wozów. Wówczas jeden z 
nich zeskoczył i uciekł, dwa.i zaś po­
zostali rzucili się na inspektora i bi- 
łil go po głowie i twarzy, aż dostał 
krwotoku i zalał się o.aU krwią. Na. 
szczęście- nadjechał tramwaj, którym 
jocdinło również kilku pracowników 
tramwajowych, kolegów napadnięte­
go. Widząc, co sin dzieje, zeskoczyli

oni z tramu a iu, nie mogli jednak 
uporać się z rozwścieczonymi woźni­
cami, którzy uciekli się do podstęp­
nych sposobów walki, a mianowicie 
w pewnej chwili chwycili jednego z 
tramwajarzy, obalili nu ziemię i 
przejechali mu nogę , furmanką. 
Przybyła wreszcie policja, jednak 
dopiero w sile 6 posterunkowych da­
ła sobie radę z woźnicami. Stwier­
dzono, że są to dwaj bracia, Józef 
i Władysław Mitkowiezowie, zam. 
przy ul. Zajączkowskiej 3. Odpro- 
w-adzono ich do 10-go komis. P. P. 
Tramwajarza z przejechaną noga od­
wiozło Pogotowie do domu.

Inspektorzy Ligi, wszyscy pracu­
jm y  honorowo, ustawicznie narażeni 
są na pobicie, a nieraz nawet mogą 
życiem przypłacić interwencję w o- 
bronic katowanych zwierząt. Do bez­
czelnej postawy 80 proc. powożą­
cych przyczynia się. w znacznej mie­
rz0 ich poczucie bezkarności, gdyż 
kary za ieh wybryki są stosunkowo 
liiewielkiu,

Ktelmałt itlticliluisiwo
Bułka — jako „grzybek” do cerowania

St. przód. 3-go komis., Raczyński, 
przechodząc przed domem przy ul. 
Nowolipie 35, zauważył w oknie wy- 
stawowem sklepu spożywczego J. 
Hocligełnrcuera jakąś kobietę, celu­
jącą skarpetki. Policjanta zaintere­
sował pewien szczegół. Wszedł więc 
do sklepu i tam stwierdził, że kobie­
ta owa, cerując brudne i  cuchnące

skarpetki, posługiwała się zamiast 
„grzybkiem” —  bułką-„kajzerką” .

Pomysłową ccrowaczką okazała 
się Szcjwa Tolrna, która odnajmuje 
kąt w sklepie Hochgeiorcnera, sprze- 
dt jąe pieczywo. Przód. Raczyński 
sporządził protokuł, dołączając do 
niego, jako dowody rzeczowe, skar­
petkę wraz z bułką, Telmie grozi ka­
ra za niechlujstwo.

tteći&tfa 120 teiefonfcteK
l października upływa termin wy­

mówienia pracy pozostałej jeszczo 
partji telefonistek warszawskich w 
liczbie oaoło 120. Wzorem poprzed­
nio zredukowanych, .wszystkie ustę­
pujące otrzymają odszkodowanie, 
którego wysokość waha się w zależ­
ności od liczby przepracowanych lat. 
Są to najlepsze pracownicę^ praco­
dawcy, angażujący zredukowane, 
mieliby dobre urzędniczki. Dla ob­

sługi Biura Zleceń oraz dla obsługi 
łączności między stacją międzymia­
stowa. mieszczącą się jeszcze w gma­
chu P. A. S. T. przy ul. Zielnej, a 
abonentami miejskimi, pozostanie je ­
szcze około 30 telefonistek, z któ­
rych część zatrudniona będzie czaso­
wo do chwili przeniesienia stacji tc- 
leionów międzymiastowych do gma­
chu Centralnego Telegrafu i Telefo­
nu przy ul. Poznańskiej.

śm ierć lub zdychają od j‘ akichś 
nadwyrężeri, poniesionych przy  
przeładunku. Jeśli w łaścic ie l zau­
w aży w cześn iej, że geś zdechła, 
sprzedaje ją  jako „sm akow ity” 
kąsek komuś z  okolicznych mie­
szkańców, je ś li zauważy to zbyt 
późno —  wyrzuca za parkan.

Jeśli zważyć, że te ogromne 
przedsięb iorstw a m ają  m iljonow e 
obroty, gdyż gęś na w si kupuje 
się za 1 —  2 ;sł., a sprzedaje w 
W arszaw ie  za 8 —  10 zł. Za skan­
dal uważamy, że te  p rzedsięb ior­
stwa nie zdobyły się na jakieś 
najskrom niejsze bodaj inw esty­
cje, jak  np. w yceiren tow an ie gno­
jówek, lub choćby częstsze w yw o­
żenie n ieczystości, za lega jących  
klatki i płace.

W oda, jak  zaznaczyliśm y, na 
Targów ku  je s t  zatruta, ale skąd 
m ieszkańcy Targów ka  m ają brać 
wodę, skoro n ie m ają sieci w odo­
c iągow ej?  D la przyjem ności pp. 
w łaśc ic ie li bęsiarn i nie będą go­
n ili po kubełek w ody do innej 
d zie ln icy  P rag i. Posługu ją  się 
w ięc, mimo ostrzegaw czych  napi­
sów, tą zatrutą wodą.

M ieszkańcy Targów ka  w ysyła ­
ją  do M agistratu  liczne protoko­
ły, dotyczących . rozpaczliw ych  
warunków sanitarnych te j dziel 
nicy Dane w- tych  protokułach po 
tw ierdzone byty przez op in je le ­
karzy - h ig jem stów , a nawet pr/.ez 
w ładze adm in istracyjne. T e  pro- 
tokuły doręczono p. Kościałkow- 
skiemu, kiedy- był kom isarycznym  
prezydentem . Dotychczas pozosta 
ły  bez najm n iejszego echa. Na 
Targów ku  panuje smród nie daj{;- 
cy się z mczem porównać,

Wagonsr modor^we
linii Warszawa — Grójec

Wskutek niewykupienia prtent j 
handlowego na r. b., władze pieczę­
towały zakład pogrzebowy Wiktora 
Mężeńskiego (Lindley‘a 16), zakła­
dając 3 pieczęcie (2 na dwóch 

„  . . . . .  . . . . .  ,T. . „  ,. drzwiach frontowych, trzecią zaś na
Oprócz czynnych juz obecnie auto- lu.ji \\ arszawa — Grójec wprowa- „ iZW;aci. łącząjycn mieszkanie z za-

Losowanie
pożyczek miejskicn

W  poniedziałek, 1 października, o 
godz. 10 rano w sali Portretowej Ra­
tusza odbędzio się losowanie obliga­
cyj ośmiu pożyczek kouwersyjnych 
1926 r. i czterech seryj pożyczki 
szkolnej 1925 r. ua ogólną sumę 
729.289 zł 50 gr. Jak wiadomo, ‘ lo­
sowanie jest jawne i dostępim dla 
wszystkich obywateli stolicy.

Wypadki i kradzieże
PUŻAR

Pr*y ul. Nowy świat &, na terenie 
sp. z o. o. „Auto-Service“ , w pustym 
remontowanym lokalu, na I  piętrze, 
gdzie dawniej mieścił się Związek 
ł  ań Domu. wskutek, wadliw i» prze­
prowadzonej belki przez przewód o- 
minowy, zap alit się sufit, oraz podło­
ga na nodda.isu. Pogotowie nowo- 
świeckiego nidziału straży, po 2-go- 
dzinnej akcji pnzar ugasiło, wyrąbu­
jąc belkę i  część sufitu.

ZAM ACH SAMOBÓJCZY
26-Ietni Józef Szydłowski, robot­

nik P. Z. Inż., (zam. Grochowska 
19), otruł się esencją octową w bra­
mie domu Nowolipki 19. —  Despera 
ta lekarz przewiózł na stację Pogo­
towia, gdzie udzielono mu pierwszej 
pomocy.

PORÓD
Przed domem Rynaowa 4, zasłabła 

i  upadła 30-letnia Felicja Zawadzka, 
bez pracy i bezdomna Lekarz Pogo­
towia stwietdzil poród i przewiózł 
chora do zakładu położniczego św. 
Elżbiety. ;

SK U TK I PTJAŃSTM A

44-lctni Teodor Kwiatkowski, gra- 
wer, (Żerań), beuąc pijany, -padł na 
ul Ki nwiktorskiej, wskutek czego 
doznał potłuczenia czoła i praT ego 
policzka. Ofiarę nałogu policjant 
przewiózł na stację Pogotowia.

U PAD EK  Z ROW ERU

Na terernf yklodromu Krupińskie­
go przy ■’ . Karowej, spadł z roweru 
24-lemi Karol Pęczkowski, robotnik, 
(Marjensztadt 6). P. ze złamaną le­
wą ręką przewieziono do ambulator­
jum Pogotowia. i

CZY 2 AM ACH ZŁODZIEJSKI?

busów szjmowyuh na lin ji kolei do­
jazdowej Grójockicj, w początkach 
listopada nastąpi uruchomieuio na 
tej1 iśtunej lin ji dwóch wagonów mo­
torowych, poruszanych motorami 
Die. ln, kióre będą kursowały wraz z 
doąpnk;;. Każdy z tych wagonów 
będzie obliczony na 60 miejsc sie­
dzących, co razem z doczepką da 
około 120 miejsc siedzących w każ­
dym pociąga. Pociągi motorowe ię- 
du kursowały z szybkością od 50 do 
60 km. na godzinę, gdy- obecnie ko­
lejka rozwija szybkość około 35 km.

K  ten sposób tyiułem próby, obok 
! dotychczasowej trakcji parowej na

tle o no już autobusy szynowe i będą 
wprowadzone wagony motorowe.

Pobór
W piątek, 28 b, m., w lokalu przy 

ul. Stalowej 73, odoędzic Się dodat­
kowa komisja poborowa dla poboro­
wych zamieszkałych w obrębie 9, 11, 
13, 16, 20, 21 i 23 koniisarjatów P. 
P., podlegających P. K. U. Nr. 2.

Na komisję tę winni stawą: się 
wszyscy poborowi, którzy dotąd o- 
bowiązku tego z jakichkolwiek po­
wodów nie dopełnili, a otrzymają 
wezwania od władz administracyj­

nych.

klanem). Wczoraj wieczorem, gdy 
Mężeński powrócił z miasta, zastał 
wszystkie pieczęcie zerwane, o czem 
zameldował najbliższemu posterun 
kowema na roga Al. lerozoP-nskiej 
i Lindley‘a. Policja X I Lomis. pro­
wadzi w tej sprawne dochodzenie, 
mając wielkie wątpliwości, :zv zło­
dzieje zamierzaliby ukraść trumny

■

|  Ogłoszenia orotine
 ̂ enunaijura: ________  G chron iank ie  z p n-

waru.i państwowemi Leokaeji Tu 
rzańskiej. Chmielna 10 —  przyjmu­
je uczennice od lat 14 ze szkoły pow- 
śzeennej, zawodowej, handlowej, gim­
nazjum, seminarjum.

R A D J O
Czwartek, an. 27 w rześn ia

15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Gd* 
dżina muzyki lekkiej. 16.4Ł Lekcja 
języka francuskiego (kurs elernentai - 
ny). 17.00 „Teatr W yoiraźm ” . 18.15 
Skrzynka pocztowa. 18.25 Fngauanka 
roln. p. t. „Ksiądz Andrzej Hlinka ‘ . 
18.40 Recital skrzypcowy Stelli Dort- 
heimer. 19.00 „Co czytać?” 19.15 
Pieśni w  wyk. Ignacego Dygasa.
19.35 Pogadanka aktualna. 19.45 Pro 
gram na dzień następny. Ib.50 'Wia­
domości sportowe. 20.00 ,/Współczes­
ny taniec jazzowy” . 2C.30 Koncert 
polskiej muzyki ludowej w  wyk. K a ­
peli Ludowej Dzierżanowskiego i Sa­
nockiego (Tr. do Berlina' 21.15 
Dziennik wieczorny. 21.2Ł „Juk pra­
cujemy w Polsce” . 21.30 Muzyka lek­
ka (pŁ). 21.45 Odczyt p. t. „Pr ty-
czyny wymierania inteligencji” . 22.00 
Koncert reklamowy. 22.15 Koncert 
w wyk. Orkiestry Symf. P. K. 22.45 
Odczyt w iezyku angielskim p. t. 
„Sporty w Polsce” . 23.0C Wiadomo­
ści meteor. 23.01 Muzyka taneczna z 
dancingu „Paradis” .

P i: tek. dn. 28 w rześn ia
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze*. 

£.48 Muzyka (p ł.). 6.52 Gimnasty­
ka. 7.07 Muzyka ( d!.). 7.1E Dzienr k 
poranny. 7.25 Muzyka (p ł.). 7.35
Chwilka pań nomu. 7.40 Zapowiedź 
programu. 7.50 Koncert reklamowy. 
11. r7 Sygnał czasu. 12.0C ' Hejnał. 
12.03 Wiadomości mpteor. 12.05 Prze 
glad Prasy. 12.10 Muzyka salonowa.
12.45 ’ "gadańKa dla kobiet- 13.00 
Dziennik południowy. 13.05 W . A . 
Mozart’ konec-t skrzypcowy Es-dur 
(pl.). 15.30 Wiauimości o eksporcie 
polskim. 15.35 Przegląd giełdowy-.
15.45 Muzyka lekka. 16.45 Audycja 
Jia charydi. 17.15 Koncert Chóru 
Męskiego „Echo” . 17.50 Przegląd 
w y c - w n i c t t 18.00 „Kącik dla mło ­
dzieży wiejskiej” . 18.10 „Żyńe kul­
turalne i artystyczne stolicy” . 18.15 
Popularna m i syka włoska, id.45 Od - 
czy-4 p. t. „G muzeu.il regjonalnem 
w Truskawcu” . 19.00 Muzyka ianecz- 
ra (pł.). 19.20 Wyniki Zawodów Ba­
lonowych. 19.30 Piosenki > wyk. 
Lucienne Boyer (p ł.). 19.45 Odczyt? 
nie programu na dzień następny. 
19.5W Wiać urośd sportowe. 2l? Ot 
Mak spędzić święto” ? 20.05 Prof. 
Niewiadomski omówi program kon­
certu symfonicznego. 20.15 Transmi­
sja z Kong. Warcz. Koncert symfo­
niczny inauguracyjny pod dyr. A. 
EMżyekiego. W  priefW ie: ok. 21.15 z 
Dziennik wieczorny oraz ,Jak pracu­
jemy w Polsce” . 22.30 Recytaoie poe- 
zyj satyrycznych (Serokomla, Rodoć, 
Lemański, TuwinD. 22.iL Koncert re­
klamowy. 23.00 Wiadomości meteor. 
23.u5 Muzyka taneczna z dane. ,A - 
dria” .

Wyścigi konne e
W Y N IK I Z D N IA  26 W RZEŚNIA
Gon. 1. Dyst. 2100 mtr.: 1) Torea- c 

dere, ż. Stasiak, 2) Satrapa (17).
Tc t. 5.50

Gon. 2. Dyst. 1800 mtr.: 1) Hon-’ 
iie i r chł. Tokarski, 2) Furiosa
(34.50) 3) Fcsgen (46,50) Tot 5.50

Gon. S. Dyst. 1100 mtr. 1 ) ke. ż,
Stasiak, 2) Akcept (63), 3) Narzati 
( 21), 4) Neptun (10). Tot. 13,*') fr.
9 i 14.

Gon. 4 Dyst. 85b mtr.: 1) Napaść, 
i .  Jagodziński, 2) Nalewka (22), 3) 
Ellcra (750). 4) Flaga (146). Tot. 
19,50, fr. y 50 i 9 50.

Gon. 5 Dyst. 2100 mtr.‘ 1) Salva- 
tor, i. Górecki, 2) Amore canta
(49.50) 3) Elewaior (19.50), 4) A -
dria (931, 5) Ja* jda I I  (42), 6) Di- 
vine (27), 7) Mohacz 1169.50), 8)
Golaclla I I  (646.50), 9) Great Sport 
(108 50),. Tot. 14, fr. 6,50 8 i 7.

Gon. 6. Dyst. 7 100 mtr.: 1) Luna, 
ż. Pasternak, 2 ) Roney Moon (7 ), 3) 
Carewicz (149), 4) Neapol (331, 5) 
Kawaler Różany (165). Tot. 22, fr. 
7,50 i 6.

Gon 7. Dyst. 2200 mtr.: 1) Kuncu- 
ma, i. Michalczyk, 2) Hannavah 
( l r 50), 3) Fortissima (32.50), 4 ) 
Rodin (36.50). Tot 8,50, fr . 5,50 i 6.

Gon. 8„ Dyst. 2100 mtr.: 1) Cha-
peau Bas, ż. Gili, 2) jumar ( 6). 
T o t 13.50.

Rejestrach mężczyzn
ur. w  r. 1916

W  piątek, 28 b. m., w  kolejnym 
dniu rejestracji mężczyzn, ur. w r. 
1916, winni stawić się w W ydziale 
Wojskowym Zarządu Miejskiego 
przy ttl. Florjańskiej 10 wszyscy po­
borowi, zamieszkali na terenie 20 —
21 oraz 26 koniisarjatów P  P  W in­
ni mezgłnszenia się do rejestru po­
borowych w oznaczonym tertninio 
podlegać będą Karze aresztu do 3 
miesięcy i grzywny do 3000 zł., albo 
joduej z tych kar.

Podwyższenie
ceny masła

Komisja Notowań Cen Nabiału nŁ. 
stoi. Warszawy postanowiła notować 
od czwartku, 27 b. m., następująco 
orjcntacyjne ceny masła: wyborowe­
go w opakowaniu 2 zł. 40 gr. (do­
tychczas 2 zł. 30 gr.,), w blokach 
2 zł. 30 gr. (dotąd 2 zl. 20 gr,), 
deserowego I I  gnt. 2 zł. 10 gr. ęł? 
zł.), solonego 2 zł. 20 gr. (2 zł. 10 . 
gr.) i osełkowego 1 zł. 70 gr (1 zł.
60 gr.), wszystko za kg. w sprze­
daży hurtowej.

Ś p. Karolina z Sokołowskich Wol­
ska, '-Mowa, 1. 7.4, w V ’aiszawie; 
jż. p. Irena z Twardzickich Kobier- 
ska, wdowa, w V arszawie; b. p. E- 
fraim Zyloerblat, w Łodzi.
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Ja k  s?ę w

Delfin rum uński
Co mówi król Karol o

W ojew oda M ichał, syn króla 
K aro la , je s t w  Rum unji osobi­
stością n iezw yk le popularną. Za­
gran iczn i dziennikarze, p rzyby­
w a jący  do Bukaresztu, stara ją  
s ię  przedewszystk iem  o uzyska­
nie wyw iadu z „m ałym  królem ", 
k tóry  wciągu  krótk iego żywota 
zdołał ju ż przeżyć n ie jeden  dra­
mat i n iejedno rozczarowanie. 
Zdążył być królem  i p rzesta ł nim 
być od dnia powrotu o jca ; dzi­
s ia j nosi ty tu ł w ojew ody, ale pę­
dzi egzystencję  zwykłego „sztu ­
baka", który w iększą część dnia 
spędza na ław ie szkolnej, w  to­
w arzystw ie rów ieśn ików , rekru­
tu jących  się spośród rozm aitych 
w arstw  społeczeństwa.

—  Od dnia przyjazdu  do Bu­
karesztu —  pisze francuski dzień 
n ikarz Thouwenin w  Candide —  
m arzyłem  o spotkaniu z w o jew o­
dą M ichałem . N ag le  na ruch liw ej 
u licy Bukaresztu u jrzałem  m a­
leńki samochodzik, pow iew a jący 
iw orską chorągiewką. Przechod­
nie zaczę li zdejm ow ać czapki i 
kapelusze. Poznałem  księcia M i­
chała —  jasnooki, tęg i chłopiec
0 pucołowatych policzkach  je źd z i 
samochodem dostosowanym  do 
je g o  wzrostu . Podczas tych  spa­
cerów  tow arzyszy mu adjutant.

W ysłann ik  Candide postanow ił 
Uzyskać w yw iad  z królem  i do­
w ied z ieć  się od n iego, w  jak i 
sposób w ychow u je syna i które 
z  peaagogicznych  m etod najbard- 
d z ie j mu odpow iadają.

—  N a  schodach w iodących  do 
apartam entów  królew skich  ster­
czą  dw ie chim ery, które rob ią  m i 
n y  do gości. W  drzw iach  salonu 
sto i dwócn ezam beianów, w  po­
z łoc istych  mundurach. N a g le  w i­
dzę zb liża jącego  się ku m nie o f i­
cera w  b ia łym  mundurze,

1 — • A lo rs  —  comment cela  va?  
—  zapytu je  m nie z  uśmiechem, 
w yc iąga jąc  dłoń.

(Th ou ven in  p rzygotow a ł sobie 
ca łą  lita n ję  górnolotnych  fra z e ­
sów pow italnych  i p rzed  audjen- 
c ja  w yobrażał sobie, ile  to chiń­
skich pokłonów trzeba będzie zło­
żyć przed k ró lem ..).

—  Oniem iałem  K ró l s ię  uśmie 
cha. Z g łow y  m i w y fru w a ją  
w szystk ie przygotow ane frazesy.

—  Chodźmy do gabinetu. Bę­
dzie nam tam w ygodn ie j —  po­
w iada król.

l i

Gabinet to n iew ielk i pokój, u- 
rzadzony w ygodn ie a' przytu ln ie. 
K roi siada przy biurku zawalo- 
nem papieram i i pismami.

—  Co słychać w  Paryżu? —  
zapytu je mnie i zaraz zadaje mi 
kilka k łopotliw ych  pytań na te­
mat po litycznej sytuacji i k ryzy­
su. O rjen tu je  się doskonale w  sy­
tuacji.

—  Sire —  pow iadam  —  w idzia ­
łem dzisia j na u licy  księcia pro­
wadzącego swój m in iaturow y 
samochód. P ragnąłbym  coś usły­
szeć o księciu M ichale.

—  M ichał —  pow tarza król ze 
wzruszeniem w  g łosie  —  M ichał 
bardzo w yrósł i zrob ił w ogóle  du 
że postępy. Um ysł jego  wysubtel- 
n ił sie. N adeszła  chwila, żeby ro­
ztoczyć nad nim baczną opiekę. 
P ragn ę w ychow ać go na człow ie­
ka i na króla

—  Gdy pow róciłem  do kraju  —  
ciągnie da lej —  musiałem  dzia­
łać z  w ie lką  rozw agą. Sądzę, że 
dzieciak, k tóry ma kiedyś zostać 
królem  pow in ien przedew szyst­
kiem  nauczyć się dyscypliny Za­
nim zostanie królem  musi zostać 
silnym  człow iekiem , spraw ied li­
wym  a dobrym. Chciałem  za trzy­
mać go  przy  sobie, żeby móc śle­
dzić postępy je g o  wykształcenia. 
Oto dlaczego nje w ysłałem  go na 
studja zagranicę. Postanow iłem  
w ięc za łożyć pryw atną szkołę, ta 
k ie m injatunowe liceum, w  któ­
rem m ógłby uczyć się razem  z 
rów ieśnikam i. W  klasie mego sy­
na jes t dwunastu uczniów. Są to 
chłopcy z rozm aitych w arstw  
społecznych i ugrupowań etn icz­
nych. W  ten  sposób M ichał pozo­
sta je  w  ścisłym  kontakcie z  ma­
łym i p rzedstaw ic ie lam i prow in- 
c.vj, w chodzących w  skład Ru­
m unji. N ab iera  pojęcia  o czeka­
jących  go obowiązkach i ciążącej 
na nim odpow iedzia lności.

—  Chcę, aby b y ł traktow any 
na rów n i z innym i kolegam i i że­
by nie w yzysk iw a ł ze szkoda dla 
innych, w łasnych p rzyw ile jów . 
To też  „prym usem " w  te j szkole 
nie jes t M ichał —  tylko syn pew 
nego mechanika.  ....

—  Czy koledzy księcia  nie czu­
ją  się skrępowani w  jego  obec­
ności? —  Zapytu ję  —  czy szacu­
nek jak i pow inn i mu okazywać 
nie utrudnia im naw iązan ia przy-

y d h i o w w ś e

Li'ojew (9*ia
małym królu" Mknare?

M ichał
jaznych stosunków z „dosto j­
nym " kolegą?

—  A le ż  panby nie p o tra fił od­
różnić, który z nich jest k ró lew i­
czem —  odpowiada król —  M i­
chał jest pełen w erw y, przepada 
za zabawami. N azyw a kolegów  po 
im ieniu, oni mu tem samem oclpła 
cają. Czasami now icjusze próbu­
ją  go nazywać „jego  —  albo „tw o ­
ją  królewską m ością" —  brzm i to 
tak zabawnie. R ów ieśn icy M ichała 
m ają dostęp i do pałacu. N iem a 
dnia, żeby M ichał nie zabrał któ- 
i*egoś z ko legów  ze sobą na obiad.

—  Czem książę się najbardziej 
in teresuje?

—  Dotychczas matematyką, ale 
od niedawna zaczął się in tereso­
wać literaturą. Ram się do tego 
w trącam  i wybieram  mu książki. 
Kazałem  dla niego przetłum aczyć; 
na język  rumuński kilka pow ieści 
Vernego, bo M ichał nie umie jesz 
cze m ów ić po francusku. Pozatem  
jes t zapalonym  sportowcem.

Proszę sobie w yobrazić, że nie­
dawno M ichał zobaczył w  kinie 

! w przeg lądzie  aktualności syna 
M ussolin iego, k tóry  otrzym ał dy­
plom lotnika. W róc ił z kina pod­
n iecony i rozgorączkow any i o- 
św iadczył mi, że chce się koniecz­
nie uczyć lo tn ictw a i że nie bę­
dzie czekać, aż skończy siedemna­
ście lat, żeby zdobyć dyplom.

—  I  Jego królewska M ość po­
zw oli na to?

—  N a  wszystku jes t czas. Nara- 
zie M ichał jes t dobrym szoferem  
i m yśliwym . Podczas ostatniego 
polow ania zab ił mnóstwo zw ierzy ­
ny. Podejrzew ałem , że ga jow i po­
szli mu na rękę, ale sprawdziłem , 
że w szystk ie sztuki zabił M ichał. 
M ichał lubi tow arzystw o żo łn ie­
rzy, b ierze udział w  rew jach , ma­
newrach, jeźd zi św ietn ie konno, 
ale ma też  swoje wady. N ap rzy ­
kład n ie lub ił oddawrać ukłonów, 
gdy go pozdraw iano na ulicy. 
W ytłum aczyłem  niu, - że uprzej­
mość jes t cnotą kró lów  i że następ 
ca tronu pow in ien  być jeszcze u- 
przejnm ejszy od swoich podw ład­
nych. O tóż p rzy  te j sposobności 
dow iedziałem  się od niego, że w  
tym wypadku nie k ierow ała  nim 
nierozumna pycha, ale nerw ow y 
lęk przed  aplauzam i i m an ifesta­
cjam i. M ichał przyznał m i się, że 
n ienaw idzi ostentacyjnych  dowo­

dów synrpatji, owych w iw atów , 
które rozlega ły  się na jego  dro­
dze, gdy był mały. Bał się w ów ­
czas widoku krzyczącego tłumu—  
i ten lęk pozostał mu na zawsze.

—  W ychow anie królew icza, to 
n iełatw y problem —  konkluduje 
król •—■ nie można go w ychow y­
wać dia siebie, trzeba ciągle my­
śleć o tem. że przygotow u je sie 
władcę, który ma doniosłą ro lę  do 
spełnienia. Sądzę jednak, że na j­
lepszą metodą wychowawczą jest 
—  jes t dobroć.

jezuici w walce z taffunami
Działalność stacji meteorologicznej w Cikaw?;

W szystkie depesze, przynoszące 
wiadomości z Japonji o strasz­
nym ta jfun ie, który przed paru 
dniami znowu zn iszczył ten nie­
szczęśliw y kraj, pociają tylko bar­
dzo niedokładne dalie o trag icz­
nym bilansie katastrofy. Długo 
nic można było nawet ustalić lic z ­
by ofiar. P ierw sze  meldunki mó­
w iły  o 1661 zabitych i 362 zagin ie 
nych, ale wkrótce liczba ta w zro ­
sła do 2500 zabitych i 399 zagin io 
nych. Poza tem w ym ien ia ją  lic z ­
bę 7839 ciężko rannych. Szkody 
m aterja lne przekraczają zaw rot­
ną sumę 3 m iljardów7. Człow iek 
m im owoli załam uje ręce i zapytu­
je, jak  się chronić od podobnych

Bolszewicka „emancypacja11 kobiet
Burzenie rodziny. — Niewolnice t y c»a 

przemysłowego.
Niedawno w jednej z najruchliw­

szych dzielnic Barcelony, na Placu 
de Catalunya, miejscowy oddział To­
warzystwa .„Przyjaciół Nowej Ro­
s ji" otworzył propagandową wysta­
wę pod nazwą!'„Życie kobiety- i dziec­
ka w Związku Sowieckim". AVysta- 
wa ta ma lustrować korzyści so­
wieckiej „emancypacji" kobiet : wy­
kazać „uiedogodności" życia rodzin­
nego.

W  związku z tą wystawą poważ­
ne czasopismo barcelońskie „Catalu­
nya Social" ogłosiło niezwykle cie­
kawy- artykuł, wyjaśniający na pod­
stawie przedstawionych na wystawie 
dokumentów sowieckich i odgłosów, 
jakie w  sprawie tej znaleźć można 
w literaturze i prasie komunistycz­
nej,. czem właściwie jest osławiona 
bolszewicka „emancypacja" kobiet. .

AY propagandzie emancypacji ko­
biet, głoszonej przez Sowiety7, tkwi 
przedewszystkiem clięt zburzenia ro­
dziny. Głosi się, że kobieta była do­
tychczas „niewolnicą życia rodzinne­
go", niewolnicą swych dzieci i słu­
gą swego męża. Ten stan trzeba 
zmienić w  ten sposób, by kobieta 
poszła do fabryki, dzieci zaś do 
przytułku państwowego. Praktycznie 
przypomina to ustrój społeczny lu­
dów, -stojących na bardzo luski&ś po­
ziomie cywilizacji: kobieta zajmuje 
sio ciężką praca fizyczną, rolą męż­
czyzny- ma stać się. służba w wojsku, 
polityme i administracji. Kobieta ,.r-- 
maucypowana" w znaczeniu sowiec- 
kiem, to kobieta uwolniona od przy­
rodzonych obowiązków matki, kobie­
ta, która staje się natomiast nie­
wolnicą fabryki, przemysłu, państwo­
wego i polityki gospodarczej. Kobie­

ta sowiecka zepchnięta zostaje do 
poziomu zwierzęcia roboczego. .

Komunista Bołomin w broszurze 
„Emancypacja kobiety w  ZSRR” w y­
danej po hiszpańsku pisze: „Znacze­
nie pracy kobiecej w  przemyśle i ca­
łej gospodarce narodowej wzrasta 
nieustannie. Przygotowanie kobiety
do jej nowych zadań w pracy postę­
puje szybko. W  r. 1930 kobiety sta­
nowiły jedną trzecią liczby otrzymu­
jących przygotowanie zawodowe; w 

1932 do szkól praktyki fabrycznej 
przyjęto ponad 300 tysięcy dziew­
cząt. Kobieta oddala się coraz bar­
dziej od kuchni i włącza się w szere­
gi czynnych budowniczych socjaliz­
mu. Na tej jedynie drodze możliwe 
jest uzyskanie równości kobiety w 
jej prawach ekonomicznych. Żłobki, 
publiczne pralnie, kąpieliska, kluby, 
jadłodajnie, wszystko to uniezależnia 
kobietę, uwalnia ją od niewolnictwa 
domu i pozwala jej brać czynny u- 
dziat w wychowaniu socjahstycz- 
ncm... Jednak dla kolektywizacji form 
życia nic wystarcza uwolnić kobietę 
od kuchni i prania bielizny, jeśli bę­
dzie nadal „przykuta” do dzieci, nie 
będzie ona mogła czynnie walczyć o 
urzeczywistnienie planu produkcji 
(„piatiletkii), nie będzie mogła czyn­
nie współdziałać w olbrzymiej pracy 
społecznej i politycznej kraju... Oto 
dlaczego partji i władza sowiecka 
zwracają tak wielką uwagę na utwo­
rzenie sieci Ogródków dziecięcych, 
miejsc rozrywkowych, żłobków, które 
łącznie z wciąganiem coraz szerszych 
mas kobiecych do produkcji (przemy­
słowej) zyskują 'wartość nicpowsztd-

katastrof. N ie  zdajem y sobie jed ­
nak sprawy, ile  podobnych kata­
s tro f zdołano uniknąć, dzięki po­
stępowi m eteorologii, nauki jesz­
cze bardzo m łodej, ale ro zw ija ją ­
cej się bardzo szybko szczególn ie 
od chw ili w ynalezien ia  radja. P i ­
sząc o h istorji te j nauki, należa­
łoby specja lny tom pośw ięcić za­
sługom m isjonarzy jezu itów , któ­
rzy blisko 100 la t temu p ierw si na 
Dalekim  AAhschodzie rozpoczęli w  
Chinach pracę naukową w  tej 
dziedzin ie. N a  początku wobec 
ciemności i n iedow ierzan ia  m ie1’ - 
scowej ludności prace ich by7ły 
tylko bardzo dorywcze i fragm en ­
taryczne. Dopiero w  roku 1885 
Jezuici pod k ierow nictw em  ojców  
Dechevreura i G auth ieFa wybu­
dowali w  okolicach Szanghaju od- 
serwatorjum  C ikawaj, które jes t 
dzisia j jednem  z na jw ażn ie jszych  
na św iecie, pon ieważ bada specjał 
nie powstawanie i p rzeb ieg  tych 
strasznych ta jfunów . N iem a na 
wschodnim  Pacy fiku  ani jednego 
m arynarza, ani wśród tych z w ie l­
kich kolosów transoceanicznych, 
ani wśród tych, którzy podróżu ją 
na chińskich dżonkach. któryby 
nie słuchał z najw iększą uwagą 
sygnałów  z C ikawaj,

C ikawaj jes t centralnym  punk­
tem m eteorologicznym , którego 
zasięg c iągn ie się od Syberji po 
F ilip in y  i lndoch iny. C ikawaj je ­
szcze p ięćdziesiąt la t temu było 
małą, n ieznaną w ioską, położona 
o 6 k ilom etrów  od Szanghaju. 
Dziś jes t to jedno z w iększych 
przedm ieść p ięciom il jonow ego
Szanghaju. M ieszka w  niem 6.000 
Chińczyków katolików  wokół koś­
cioła i słynnego obserwatorjum , 
wzniesionego na m iejscu  dawnej 
pagody.

AV obserwatorjum  ży7ją  i ciężko 
pracu ją ka to licy  m isjonarze pod 
k ierow nictw em  swego przełożone 
go. Gdy tylko zdobędą w ieść o po­
wstaniu m ałego choćby ta jiunu , 
w praw ia ją  w  ruch sw oją  rad josta  
eję, aby ostrzec w szystk ich  żeg lu ­
jących  w  tym  czasie m arynarzy 
o zb liża jącem  się n iebezpieczeń­
stw ie. N a  dany sygnał wszystko.

się znajdu je na morzu lub na­
wet na rzekach, ucieka z na jw ięk ­
szą szybkością na ląd, żeby tam 
przeczekać cyklon. O bserw ator­
jum nie ustaje jednak w  pracy 
lecz obserwuje p rzeb ieg  cyklonu 
minuta po m inucie i sygnalizu je 
wszelk ie jego  zboczenia i zam ia­
ry  kierunku. P raca  kończy się do 
piero, gdy  m inie wszelk ie n iebez­
pieczeństwa,

J ó z ie  f G w iz d a le w ic z 7 )

Z pamiętników szofera
B u l d o g

/ No, trudno, koledzy. N ie ­
szczęście. Rozpaliłem  się, a p rze­
c ież  w yśc ie  m i pozw olili grać.

Zbierało się nam na płacz, ab 
trudno, m ając jeszcze p raw ie ru­
bla drobnym i, poszliśmy na owym 
rargu do budki, gdzie  kacap sprze 
daw ał duże czerwone serdelk i na 
gorąco, po trzy  kopiejki. Jedliśm y 
z  całym  apetytem  P rzy  płaceniu, 
Bu ldog zapyta ł się sprzedające­
go, d laczego w  W arszaw ie  serdel­
ki, które kosztu ją po trzy  kop ie j­
ki sztuka, są maleńkie, a te, które 
myśmy jed li, są dużo w iększe. On 
nam na to

—  W idoczn ie panowie jesteś­
cie nie tu te js i i d latego nie w ie ­
cie. Serdelki, któreście jed li, były 
zrobione z konika.

Nam  odrazu zrobiło się niedo­
brze. Odeszliśmy zawstydzeni. 
Buldog, który na jw ięcej pożarł 
owych gro jsych  serdelków, mów-ł 
że czu je się kiepsko i napewno 
będzie chorował. Janek który 
najm niej zjadł, śmiał się i w o­
łał, jak  na konia: „T r p r !  T p r !
W io ! AATio ! “ , dodając, że i tak ma­
my szczęście, bo żaden z nas nie 
połknął haceli. Zaczęliśmy- się na­

radzać, co mamy zrobić, żeby po­
jechać do AArarszawy. Buldog, po 
namyśle, pow iedzia ł;

—  Sprzedam sw-ój płaszcz, za 
otrzym ane p ien iądze kupim y pa­
pierosów , a za resztę wykupię 

trzy  b ilety na bliską stację  poza 
Rygą. \\rsiądziem y w  pociąg, idą­
cy- do Warszaw-y, tam się x-ozej- 
dziem y i każdy z nas w lez ie  pod 
ław-kę, gdzie, leżąc cichutko, do- 
jedzie  do Warszaw-y.

Ja z Jankiem z radością zgodzi 
liśm y się na projekt Buldoga, 
sprzedaliśm y na targu  płaszcz 
kupiliśm y papierosów  i chleba na 
drogę. Udaliśm y się prosto na 
dworzec. Tam  Buldog W7ykupił 
trzy  b ile ty  jak  najtańsze na po­
ciąg, idący w- stronę W arszaw y. 
AV kilka m inut po naszem w ejściu , 
du w-agonu, pociąg ruszył z m iej 
sca. Po uroczystem  pożegnaniu, 
rozeszliśm y się no wagonach. Ja 
wszedłem do przedziału, w którym 
siedziało kilka osób. P ow iedzia ­
łem do nien w  rosyjsk im  języku ;

—  Jestem  z W arszawy, w y je ­
chałem do L ibaw y  na matrosa, 
gdzie mnie nie przyjęto, nom eważ 
jestem  zbyt m łody. Obecnie nie

mam p ien iędzy na opłacenie b ile ­
tu za prze jazd  do Warszawy-, w ięc  
jadę na gapę. D latego śmiem pro­
sić szanow-nych pasażerów  o łas- 
kaw-e pozw-olenie za jęc ia  m iejsca 
pod ław-ką, gdzie mam zair mr 
przeleżeć do przyjazdu  pociągu na 
stację W arszaw a.

Pasażerow ie zgodzili się i usu­
w ali sw-oje nogi. dając mi m oż­
ność za jęc ia  m iejsca. Schyliłem  
się, wsuw ając swoją osobę pod 
ław-ę, gdzie było bardzo brudno i 
duszno. Pom im o ciasnoty czułem 
się bardzo zadowolony, że leżę pod 
ław ką, dobrze schow-any i z przy­
jem nością siucnałem stuicania kół 
w-agonu. pędzącego po szynach, 
ciesząc się z tego, że n iedługo bę­
dę ju ż oglądał sw oją  kochaną 
W arszawę. O ojcu moim i o skut­
kach, jak ie  wy-woła mó- powrót 
narazie n ie myślałem . N a jw ażn ie j 
sza sprawą było dostać się do 
W arszaw y.

Zm ęczony wrażeniam i uczułem 
się senny i po chw ili smacznie za­
snąłem. Jak długo spałem,- nie 
wiem. Może godzinę, a może w ię ­
cej. AVe śnie poczułem silne szar­
pnięcie i usłyszałem gn iew ny 
g łos:

—  W yleza j, sw ołocz!
Spojrzałem  w-ystraszony i zoua- 

czyłem  przed sobą konduktora z 
długą brodą o praw dziw ej, kacap- 
skiej gębie, który k lęczał przy 
ławce, trzym ając w  ręku zapalo­

ną latarkę. Rad nie rad wylazłem  
spod ławki. Pasażerow ie siedzieli 
cichutko, wystraszen i, a konduk­
tor, w-ymyślając mi po kacapsku, 
z trium fem  prow adził m nie przez 
korytarz do przedziału  służbowe­
go, gdzie zobaczyłem  siedzących 
Kilku kole jarzy , a w  kąciku zapła­
kanego Buldoga.

Kazano mi za jąć m iejsce obok 
niego. Byłem  ogrom nie zdziw io- 
ny i p rzestraszony płaczem  kole­
g i, czy on może nie został przez 
ko le jarzy  pob ity? Buldog nadal 
popłakując, trąc ił mnie i po c i­
chutku pow iedzia ł;

—  Józiek. płacz razem  ze mną 
i to płacz, jak  na jg łośn ie j, to mo­
że te cholerne kacapy z litu ją  się 
nad nami i w ysadzą nas gdzie  na 
stacji, bo inaczej, to oni mów-ili 
mnie, że m ają nas oddać na p ie r­
wszej stacji w  ręce po lic ji.

Słysząc te słowa odrazu w ybu­
chnąłem głośnym płaczem, w oła­
ją c :

-— B oże! B oże! Co to będzie i 
za co nas, biednych, lak  ukara­
łe ś '

Buldog ryczał, jakby go kto za­
rzynał, przytem  w oła ł po ro sy j­
sku, że jego  rodzina szlachecka 
będzie shańbiona, ach, Boże, eo 
też pow ie jego  brat. komisarz, jak  
się dowie, że on był aresztowany, 
a ojciec, w yższy  urzędnik w  W ar­
szawie, ze zm artw ien ia napewno 
umrze na atak serca. Ja, płacząc,

pom yślałem , ładny ci urzędnik, 
co pisze piórem  po ulicy.

K o le ja rze , w zruszen i naszą n ie­
dolą i płaczem, pocieszali nas i 
p rosili, abyśmy przesta li płakać 
Uspokoiliśm y się, a Buldog zaczął 
im zaliwuć o sw o je j bugatej. szla­
checkiej rodzin ie i o w ie lk ich  sto­
sunkach w  W arszaw ie. A le  okaza­
ło się, że nasze płakanie i tra jlo - 
wanie konduktorów, nic nam nie 
pomogło. N a  p ierw szej stacji, któ 
ra nazywała się Dukszty, zosta li­
śmy oddani w  ręce strażnika. Ten 
nas zaprow adził do m ieszkania 
starszego, k tóry nazywał się urad- 
nia. Tam  pozostaliśm y, zatrzym a­
ni do rana Po śniadaniu, którem 
nas poczęstował uradnik, a które 
składało się z herbaty „na  prykus- 
k i“  i z razow ego chleba, zosta liś­
my zbadani. W ypytyw ano nas o 
nazwiska, adresy i o powód znale­
zien ia  się w  pociągu bez b iletów . 
U radn ik ośw iadczył nam, że nas 
zaraz odeśle do sądu w  mieścin 
powiatowem , a stamtąd praw do­
podobnie nas odeślą do W arsza ­
w-y etapem.

N ied ługo strażn ik dostał od u- 
radnika pap iery i polecen ie za­
prow adzen ia nas do miasta, odda­
lonego o kilkanaście w iorst. S z li­
śmy przez pola i dróżki. N a  św ie­
cie była piękna, letn ia  pogoda. Po 
drodze chętniebyśm y uciekli spod 
opieki naszego stróża, lecz tego 
nie próbowaliśmy-, ponieważ op ie­

kun m iał na plecach nabity kara­
bin. Popołudniu, w  drodze, spot­
kała nas straszna burza. Chcąc 
się skryć przed deszczem, b ieg liś ­
my kłusem do chałupy, sto jącej 
daleko w  polu. Zaledw-ie przekro­
czyliśm y próg ow ej chaty, lu rą ł 
ulew-ny deszcz, a pioruny b iły , aż 
ziem ia się trzęsła. Chatę, w  k tó­
re j znaleźliśm y schronienie, za- 
m ieszkiwała liczna rodzina, tak 
zwanych muzyków. N a  ścianach 
były porozw ieszane różnokoloro­
we obrazy św iętych. Łóżek  nie by­
ło. Cała rodzina spała na piecu, 
gdzie w idzie liśm y leżącą pościel. 
Pod ścianam i stały szerokie ła v7y-, 
a obok duży, drew niany stół N ie  
było w ca le  podłogi. Chodziło się 
po ziem i, jak  na dworze. Po m ie­
szkaniu b iega ły  małe dzieci, ra« 
zem z kurami, kaczkami i pros.a- 
kami.

Pon iew aż deszcz m e ustawał, .A 
do m iasta m ieliśm y jeszcze kilka 
w iorst, w ięc strażnik, pilnujący- 
nas, zadecydow-ał przenocowanie 
w chałupie. Za kilka koniejek żo­
na mużyka dała nam zsiadłego 
mleka i gotowanych karto fli, ktć 
re nazywała barabule, a kiedy ju ż 
zrobiło się dobrze ciemno i zapadł 
w ieczór, to w  chacie nie zapa lili 
lampy-, tylko długie, smolne paty­
czki, w tykane w szparę od pieca.

Późn ie j posłali nam na ławach 
kożuchy, na które położyliśm y się 
spać. (C- 6. n .).
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